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rr TAT ERNIK 
TOMASZ OSTROMĘCKI 

0 słownictwie taterników 
P o d s t a w o w ą funkcją naszej odmiany śro­

dowiskowej języka polskiego jest nazywanie 
p rzedmio tów (desygnatów), dla k tó rych nie 
ma nazw w języku ogólnym, z powodu ich 
ograniczonego w y s t ę p o w a n i a w życiu co­
dziennym. Tak rap. d la przygodnego uczest­
n ika wycieczki , spoglądającego na śc ianę 
skalną, j ak i ś fragment może być tylko „roz­
pad l iną" w skale. D la taternika wsp ina j ące ­
go się tą ścianą i konfrontu jącego uksz ta ł ­
towanie terenu z opisem drogi w przewod­
niku, jest rzeczą niezwykle istotną, czy ta 
. .rozpadlina" będzie „rysą", „rynną", „zacię­
ciem" czy też ..kominem", a n ie rozróżnienie 
tych formacji może mieć dla niego przykre 
n a s t ę p s t w a . S łown ic two to zrodzi ła potrzeba, 
m o ż n a więc je zaliczyć do typu odmian no­
m i n a ł y wnych (nazywających) , gdzie cecha 
„zawodoweśc i " uwidacznia się w całej pełni. 

Rozwój s ł o w n i c t w a alpinistycznego w na­
szym kra ju ściśle się wiąże z dziejami sportu 
wysokogórsk iego . Dzisiejsza pos tać tego s łow­
nictwa — a więc z a r ó w n o „of ic ja lne j" ter­
minologii , jak i wars twy kolokwialnej , zwa­
nej czasem „żargonem ta tern ickim" .— to re­
zultat zmian, jakie zachodziły na gruncie 
gwary ś rodowiska taternickiego w ciągu bez 
m a ł a stu lat. 

P ie rwszą w a r s t w ą późniejszego' s łownic­
twa alpinistycznego, k tó ra us t ab i l i zowała się 
w drugiej połowie X I X wieku , by ła grupa 
n?zw dotyczących rzeźby terenu skalnego. 
Wyrazy te, s t anowiące podstawowy zrąb ów­
czesnej terminologii wysokogórsk ie j , roz­
powszechnili góra lscy przewodnicy. Pierwsze 
pokolenie t a t e r n i k ó w zaadop towa ło więc ten 
zespół w y r a z ó w z gwary podha lańsk ie j , z 
k tó rych zresztą wiele weszło potem do zaso­
bu j ęzyka ogólnopolskiego. Duża część z nich 
dc tej pory p r z e t r w a ł a w s łownic twie tater­
nickim, np. plaśń, upłaz, koleba, icanta, żleb. 
Niek tó re albo wyszły zupełnie z użycia, albo 
pozostały elementami wybitnie l i terackimi, 

np. spady •— strome stoki, ubocz — stok, 
oblaz •— ścieżka w skałach, spaszty, krzesa­
nice, stermy — strome skały, stermać się —• 
wspinać się. 

W późniejszym okresie, w związku z roz­
wojem techniki wspinaczkowej, po jawi ła się 
potrzeba nazwania rozmaitych nowych ele­
m e n t ó w wyposażen ia i techniki. Na gruncie 
polskim b r a k o w a ł o odpowiednich nazw, po­
s t ępowano więc po l i n i i najmniejszego opo­
ru, adoptując nazwy obce, z ma łymi tylko 
zmianami fonetycznymi. Częste odwiedziny 
Niemców i Aus t r i aków podejmujących w y ­
prawy w Tatry, a także alpejska literatura, 
przyczyniły się do utrwalenia w s łownic twie 
polskich t a t e r n i k ó w sporej liczby wyrazów 
pochodzenia niemieckiego, z k tórych wiele 
zostało w nim po dziś dzień, np. ausser, kle-
terki, cwangla, repsznur. Z tej warstwy w y ­
szły już z użycia, i to prawdopodobnie je­
szcze przed wojną, m. in . nas tępujące w y r a ­
zy: ubzajlować (kol.) — zjeżdżać na l inie, 
alpensztok (kol.) — ki j alpejski, bergsteige-
ry — podkute buty wysokogórskie , kleterka 
(kol.) — wspinaczka, rukzak — plecak. 

Wymiana ich na inne nas t ępowała częścio­
wo również na skutek świadomej akcji , ma­
jącej na celu oczyszczanie polskiej termino­
logii górskiej z naleciałości obcych, a szcze­
gólnie niemieckich. N a przyk ład n azw ę pikiel, 
ajsp:-kiel zastąpiono polskim wyrazem cze­
kan, k tó ry szybko zadomowi ł się w nowym 
znaczeniu i dziś nawet w języku ogólnym 
zyskał takie samo znaczenie podstawowe, j a ­
kie ma w terminologii alpinistycznej. Podob­
nie rukzak został zastąpiony najpierw przez 
worek, wór, a nas t ępn ie plecak. Po wojnie, 
w latach pięćdziesiątych, doszły jeszcze naz­
wy horolezka, waciak — już tylko dla pew­
nych typów plecaka. Obok nazwy kleterka 
wys tępował starszy od niej góralski wyraz 
spinaczka, potem wspinaczka. 
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Liczba wyrazów będących w powszechnym 
użyciu na początku X X wieku i wkró t ce po­
tem wycofanych z obiegu nie jest duża. Oto 
najbardziej charakterystyczne p rzyk łady : al­
tana — niewielkie, nie zagospodarowane 
schronisko, szałas; łomy — wie lkie głazy. 
przechud, przechodzik — przełęcz, trawers; 
rekognoskować — dokonać ws tępne j pene­
tracji ściany, w y b a d a ć teren przed zamie­
rzonym atakiem, stopaje (stupaje) — stopnie 
wybijane w śniegu lub lodzie; s tępie — wy­
kuwane w skale zagłębienia służące jako 
stopnie; stermy — wysokie urwiska; spaszty 
— krzesanice. 

Od początku lat trzydziestych nas tępowała 
specjalizacja taternictwa, p rzybywa ło więc 
sporo nowych t e rminów, np. związanych ze 
specyfiką wspinaczki zimowej. Szczególnie 
w latach powojennych, w związku z gwał­
townym pos tępem techniki wysokogórskie j , 
można odnotować duży n a p ł y w nowej ter­
minologii . W latach pięćdziesiątych utrwala 
się sporo wyrazów słowackich, używanych 
chętnie obok polskich odpowiedników w ję ­
zyku m ó w i o n y m : zlanować — zjeżdżać na l i ­
nie, mohutny — potężny, taborisko — obo­
zowisko, wystup — wejście itp. Dzisiaj r ó w ­
nież zdarza się używanie t e r m i n ó w słowac­
kich a nawet całych zwro tów dotyczących 
czy to techniki, czy rzeźby terenu, prze ję tych 
z p rzewodn ików słowackich (priamo horc 
ftp.), wyłącznie jednak dla zabawy słownej 

Jeśli chodzi o w a r s t w ę kolokwia lną słow­
nictwa, to w latach powojennych charakte­
ryzuje się ona dużym brakiem stabilności. 
Pojawia się m n ó s t w o wyrazów, k tó re żyją 
sezon ł ub dwa i odchodzą potem w zapom­
nienie. Niemożl iwe jest nawet uchwycenie 
tych wszystkich zmian. 

Zanik ły również pewne terminy dotyczące 
sprzętu , k tóry wyszed ł już z użycia, jak na 
p rzyk ład płachta Zdziarskiego, akar (namiot 
konstrukcji Adama Karpińskiego) , szabla, 
sznycer (rodzaje haków) , czy kapronka (lina 
z kapronu). Ciekawe jednak jest to, że nie- , 
k tóre wyrazy tej kategorii, k tórych desygna-
ty należą już tylko do historii a lpinizmu, na­
dal są znane i nawet dosyć popularne wśród 
dużej części uży tkowników tego s łownic twa. 
Tak jest na p rzyk ład z wędką, trikuniami, 
kletcrkami (nie mylić z kleterką). Można to 
chyba uznać za przejaw w p ł y w u literatury 
górskiej , na k tóre j wychowują się coraz to 
nowe pokolenia t a t e rn ików, przyswaja jąc so­
bie na s ta łe archaizmy rzeczowe alpinistycz­
nego s łownic twa. 

W ostatnich czasach, na skutek coraz to 
żywszych k o n t a k t ó w t a t e r n i k ó w polskich z 
alpinistami innych kra jów, n a p ł y w a do nas 
wiele t e r m i n ó w obcych, p rzeważnie angiel -
skich i francuskich. Wymienić można wyra­
zy takie, jak kiduar, flanka, dedmen, simond, 
diret:issima. Kwi tn i e również rodzima twór ­
czość językowa. Szczególną rolę odgrywa tu­
taj Mosskie Oko, miejsce stałych spo tkań 
wszystkich ś rodowisk wspinaczkowych w 

k ia ju , kuźnia plotek, anegdot, opowieści — 
i nowych wyrażeń , powiedzonek, k tó re z po­
czątku krążą po schronisku i obozowisku 
(zwanym ze s łowacka taboriskiem), by po­
tem, jeśli „chwycą", rozpowszechnić się 
szybko we wszystkich sferach. 

W tym miejscu warto zwrócić uwagę na 
kwes t ię terytorialnego rozprzestrzeniania się 
poszczególnych słów. Każdy typowy wariant 
socjalny języka jest w j ak imś stopniu tery­
torialnie zróżnicowany. Wynika to z braku 
regularnych k o n t a k t ó w grup tego typu, jak 
więźniowie lub uczniowie, w pewnym sensie 
działających stale na swoim z a m k n i ę t y m te­
rytorium. W naszym natomiast prz3-padku 
sytuacja jest nieco inna. Alpiniści jako „gru­
pa zawodowa" nie są zbyt l iczni w naszym 
kraju. Jedynym w zasadzie (nie licząc skałek 
je leniogórskich i Jury Krakowskiej) mie j ­
scem kontaktu są Tatry, gdzie spotykają się 
ludzie z całej Polski . Ze względu na ma ły 
obszar tych gór i skoncentrowanie na nim 
całej krajowej działalności wysokogórskie j , 
zrozumiałe jest to, że wszelkie różnice tery­
torialne w s łownic twie , jeśl i nawet przez j a ­
kiś czas istnieją, szybko zanikają na skutek 
częstych i ścisłych k o n t a k t ó w między ś rodo­
wiskami. Są one tylko przejawem ogólnych 
tendencji regionalnych i mają charakter ra­
czej i lościowy. Tak na p rzyk ład ś rodowisko 
krakowskie i zakopiańsk ie lubuje się w ga-
licyzmach, takich jak przymiotnik sakra­
mencki czy nazwa filanc. Zarysow ruje się 
więc w y r a ź n a determinacja regionalna dobo­
ru s łownic twa. Jeśli zresztą chodzi o ś rodo­
wisko zakopiańskie , to zajmuje ono pozycję 
dość szczególną, między innymi dlatego, że 
ogromna większość ludzi związanych na tym 
terenie z taternictwem ma z nim kontakt w 

J ę d r z e j Wala wchodzi do Szmeksu... G ó r a l s c y 
przewodnicy oprowadzil i t a t e r n i k ó w w Tatry, oni 
tez przyswoili im pierwszy BasóD w y r a ż e ń facho­
wych, z w i ą z a n y c h z t o p o g r a f i ą terenu g ó r wyso­
kich, i t ec l inSką wspinania. 

Rys. Antoni Zaleski 1S71 
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pewnym sensie zawodowy (przewodnicy, 
G O P R ) . W a ż n y m czynnikiem jest w tym w y ­
padku ogromny w p ł y w gwary podha lańsk ie j 
na cały zasób s łownikowy tych ludzi , wycho­
wanych w jej k ręgu , bardzo często nawet 
posługujących się nią na co dzień. 

Błędne byłoby j ednakże mniemanie, że 
s łownic two alpinistyczne nie jest w zasadzie 
zróżnicowane, że stanowi pewien monolit. 
Tak się przedstawia sprawa w warstwie „ofi­
cjalnej", w terminologii, natomiast w war ­
stwie kolokwialnej istnieją różnice, i to spo­
re między pokoleniami t a t e rn ików, a na ­
s tępnie między różnymi grupami towarzyski­
mi . Jakkolwiek podział na pokolenia nie jest 
obecnie istotny, bo nic tworzą one j a k i c h ś ' 
zwartych u g r u p o w a ń , mimo to jednak wyod­
rębniają się pewne różnice w stylu życia, za­
chowaniu się i w języku t a t e r n i k ó w w za leż­
ności od ich wieku. Ogólnie można powie­
dzieć, że język młodzieży charakteryzuje się 
największą ekspresy wnością, na jwiększym 
bogactwem i jednocześnie największą liczbą 
wu lga ryzmów. Cechy te są zgodne z tenden­
cjami wys tępu jącymi w j ęzyku młodzieży 
w ogóle. 

Pokolenie starsze charakteryzuje natomiast 
mniejsze bogactwo języka i oporność w przyj ­
mowaniu nowych wyrazów. W u l g a r y z m ó w 
wys tępu je w s łownictwie starszych taterni­
ków oczywiście znacznie mniej, chociaż i tak 
— biorąc pod u w a g ę dość wysoki status spo­
łeczny większości ludzi uprawia jących ten 
sport — stopień nasycenia n imi i ch kolok­
wialnego języka w trakcie uprawiania wsp i ­
naczki bywa bardzo duży. 

Różnice między mniejszymi grupami towa­
rzyskimi są trudne do uchwycenia, niemniej 
dosyć istotne. Grupy takie tworzą się często 
niezależnie od środowisk, p rzeważnie w rokół 
jednej osoby lub k i l k u popularnych (choć 
niekoniecznie wybitnych) a lpinis tów, niekie­
dy mają charakter zamknię ty , elitarny, gdzie 
kryter ium decydującym o zaakceptowaniu 
nowego członka są jego sukcesy wspinaczko­
we. Grupk i te najczęściej przejmują rozmai­
te wyrażen ia od swoich przywódców. 

Upraszczając nieco s p r a w ę można powie­
dzieć, że t e r m i n o l o g i a wysokogórska 
odznacza się względną trwałością. Na. przy- , 
kład większość nazw dotyczących rzeźby te­
renu pozostała nie zmieniona od czasów po­
czątków taternictwa w Polsce. Wyjątki mogą 
s tanowić kuluar i f lanka, wypie ra jące — 
zwłaszcza poza Tatrami — żleb i ścianę. Po­
dobnie ma się rzecz jeśli chodzi o t echn ikę 
wspinaczki. Warstwa k o l o k w i a l n a jest 
natomiast niestabilna a jej rozwój na szerszą 
ska lę rozpoczął się zasadniczo w latach dwu­
dziestych, gdyż dopiero wtedy pows ta ły od­
powiednie warunk i zewnę t rzne , sprzyj aj ące 
ekspansji w y r a ż e ń charakterystycznych dla 
gwary ś rodowiskowej . Decydującym czynni­
kiem był chyba g w a ł t o w n y wzrost l iczby l u ­
dzi uprawia jących taternictwo i tym samym 
wytworzenie się większego, odrębnego środo­
wiska, dynamiczny rozwój tego sportu, coraz 

bardziej wyodrębnia jącego się z turystyki 
górskiej . Garstka t a t e r n i k ó w w pierwszej 
ćwierci X X wieku nie była zdolna wy tworzyć 
takiego zespołu wyrażeń , k t ó r e m u można by 
przypisać cechy wariantu socjalnego języka 
ogólnonarodowego. Istotny czynnik s tanowi ła 
również zmiana profilu społecznego całej 
grupy. W m i a r ę tego, jak a lpinizm s t awa ł się 
coraz mniej elitarny, rósł zasób w y r a ż e ń po­
tocznych i ekspresywnych, wprowadzanych 
do s łownic twa wysokogórskiego przez osoby 
z różnych, również i niższych warstw spo­
łecznych. Oczywiście w latach powojennych 
u in tensywni ł się w p ł y w wszystkich tych 
czynników, co też zadecydowało o wy ją tko ­
wo bujnym rozwoju kolokwialnej , ekspre-
sywnej warstwy s łownic twa t a t e rn ików. 

Jakie są zatem najbardziej charaktery­
styczne cechy współczesnego „ża rgonu" a lp i ­
nistycznego na gruncie polskim? Jedną z nich 
jest silna tendencja do skró tu , ekonomiczne­
go wyrażan i a się i precyzji języka. W y p ł y w a 
ona częściowo z is tniejącej niekiedy w czasie 
wspinaczki konieczności szybkiego i jedno­
znacznego porozumienia się, częściow-o cha­
rakteryzuje język potoczny w ogóle. Takie 
wyrazy, jak blok, auto, luz, wycof, direla, 
różne zwięzłe, eliptyczne konstrukcje typu 
przy haku, wybieraj, likwiduj, są jej najlep­
szymi p r z y k ł a d a m i . 

Z drugiej strony istnieje tendencja niejako 
przeciwstawna, mianowicie dążność do jak 
największej dosadności s łownic twa. Jest ona 
uwarunkow-ana k i lkoma czynnikami. Jeden 
z nich stanowi chęć uwidocznienia swojej 
obecności, zainteresowania postronnych swo­
ją osobą, oddzielenia się i wywyższenia po­
nad zwiedzające Tatry t łumy turys tów. In ­
nym może być pragnienie psychicznego „od­
poczynku" po wspinaczce, przez użycie pew­
nych w y r a ż e ń żar tob l iwych odsunięcie św ia ­
domości czyhającego niebezpieczeństwa, jego 
zbagatelizowanie, okazanie wobec najbliż­
szego ś rodowiska nonszalanckiego stosunku 
do t rudnośc i gór. Często po prostu gra pew­
ną rolę chęć urozmaicenia sobie języka, za­
bawy s łownej , polegającej na coraz to now­
szym używan iu wyrazu. Najlepszym przy­
k ł a d e m mogą tu być czasowniki łoić i siekać, 
które jeszcze niedawno oznaczały tylko wspi­
nać się, dzisiaj natomiast s łyszymy już w 
mowie t a t e rn ików, zwłaszcza najmłodszego 
pokolenia, takie zwroty: łoi deszcz, łoimy na 
przystanek, ktoś mi sieknął (ukradł) kubek 
itp. Zdarzają się i inne użycia indywidualne. 

Wydaje się, że w obecnej chwi l i ta cecha 
ekspresywności w gwarze t a t e r n i k ó w zdo­
minowa ła jej pierwotny, czysto nominalny 
charakter. Rozwinię ta synonimika i powolne 
wykraczanie s łownic twa w szersze niż sama 
wspinaczka dziedziny życia — są najlepszym 
tego dowodem. Chociaż nie zawsze elegancka 
i wyszukana — leksyka ta jest bogata, a co 
najważnie jsze świadcząca o in teresującej 
i żywej twórczości j ęzykowej . 
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RYSZARD WIKTOR SCHRAMM 

Poznańska wyprawa w Ruwenzori 
W 35 lat po pierwszej polskiej wyprawie 

naukowo-alpinistycznej w Ruwenzori (T. 1—-
2/48, s. 30), Koło Poznańsk ie K W zorganizo­
wało drugą z kolei w y p r a w ę w te góry, r ó w ­
nież łączącą cele alpinistyczne i naukowe. 
W sk ład ekipy weszli ; S tan i s ław L i sow­
ski , Jan Michejda (kierownik), Ryszard 
W , Schramm, Jan St ryczyński , Jan St rza ł ­
ko i Wojciech Wróż. 

24 stycznia 1974 założyliśmy bazę w schro­
nisku w dolinie Bujuku , w dwa dni później 
docierając do Jeziorek Iren, s tamtąd zaś w 
kierunku wschodniej grani Szczytu Marghe-
ri ty. 27 stycznia dokonano wejśc ia zwykłą 
drogą na Szczyt Yi t tor ia Emanuela (4889 m) 
oraz przejścia przez Przełęcz Scotta Ell iotta 
(ok. 4370 mi) do jezior Ki tandra . 30 stycznia 
Michejda, S t ryczyńsk i i Wróż weszl i zwykłą 
drogą na Szczyt Aleksandry (5091 m), zaś 
Lisowski , S t rza łko i Schramm z 2 towarzysza­
m i przebyli przełęcze Stuhlmanna (ok. 4160 m) 
i Georgesa (ok. 4375 m), schodząc do górnej 
części 'nie nazwanej odnogi doliny Luusi lubi , 
skąd 2 lutego dokonali zachodnią granią 
pierwszego wejścia na bezimienny szczyt 
ok. 4590 m, wznoszący się na zachód od naj­
wyższego szczytu Masywu Emina, Umbcrto 
(4797 m). Nas tępnego dnia S t ryczyńsk i i Wróż 
w całodniowej nadzwyczaj trudnej skalno¬
-lodowej wspinaczce rozwiązali największy 
problem ścianowy Ruwenzori — 600-metrową 
zachodnią ścianę Masywu Bakera (lewą poła­
cią, na Szczyt Sempera, 4794 m); ściana ta 
była już ki lkakrotnie bez skutku atakowana 
prawą połacią. 

W dniu 4 lutego cała ekipa zgromadzi ła się 
przy dolnym jeziorku Ki tandra , jednak pa­
rodniowa niepogoda uda remni ł a kolejny za­
miar: trawersowanie całego Masywu Stan* 
!eya. Dopiero 10 lutego Schramm, St ryczyń­
ski, S t rza łko i Wróż weszli w pięknej pogo­
dzie na szczyty Margheri ty (5109 m) i Alber­
ta (5087 m). 12 lutego nas tąpi ł odwrót z do­
l iny Butawu. 

W dniach 22—24 lutego Lisowski i Schramm 
prowadzi l i zbiory botaniczne w masywie wul­
kanicznym Elgou (Masaba), w k tó rych trak­
cie Schramm wszedł na jego najwyższe 
wzniesienie, Waiglgi (4322 m , 23 .lutego). Po 
przyjeździe do K e n i i , dokonano w dniach 
26 lutego —• 1 marca szybkiego wypadu na 
szczyt Kenya . 28 lutego Michejda, Schramm, 
Stryczyński i Wróż weszli na Nel ion (5188 .m) 
drogą Shiptona i W y n Harr isa , skąd dwa; 
ostatni przeszli jeszcze na Bat ian (5199 m) 

Osiągnięcia wyprawy, jak na tak krótki 
okres i zmienną pogodę, są dobre. Drog;-
St ryczyńskiego i Wróża należy do najpoważ­

niejszych i najtrudniejszych w Ruwenzori. 
Również zdobyty przez nas dziewiczy szczyt 
należał do najwybitniejszych dotąd nie poko­
nanych, a nadana mu nazwa „Poznań" przy­
jęła się, o czym przekona ły się n a s t ę p n e poU 
skie wyprawy. Wejścia na Kenya (oba 
wierzchołki) i Elgon były pierwszymi pol­
skimi odwiedzinami tych szczytów. W ra­
mach działalności naukowej S. L isowski 
zgromadzi ł duże zbiory górskie j flory A f r y -

Zachodnia ś c i a n a Masywu Bakera ( 4 8 ; J O m) — 
I p r z e j ś c i e Jan S t r y c z y ń s k i i Wojciech W r ó ż , 3 l u ­
tego 1974. T r u d n o ś c i V , 10 godzin. O i o s k r ó c o n y 
opis drogi: Pod ś c i a n a znajduje s i ę usiany g ł a z a ­
mi k o c i o ł e k , y. k t ó r e g o ś r o d k a w g ó r ą przez siro-
rae pola ś n i e ż n e i Łatwe s k a ł y na szerokie, .stro­
me pole lodowe, p o d c h o d z ą c e j e ż y k i e m pod s p i ę ­
trzenie p r z e c i ę t e w y r a ź n y m i rysami. Jedna z nich 
( w y n ó r w u z a l e ż n i e n i u od w a r u n k ó w Jodowych) 
w g ó r e 50 m (V) na n a s t ę p n e strome pole lodo­
we, k t ó r y m w g ó r ę . z odchyleniem w prawo, pod 
s k a ł y o d d z i e l a j ą c e ś c i a n ę od lodowca ' „ Y ' \ Ska­
lami ( d u ż o stromego lodu) w g ó r ę z odchyleniem 
w prawo 2 w y c i ą g i (V) na skraj lodowca „ Y " . 
Teraz ś n i e g a m i lodowca pod niewysokie s p i ę t r z e ­
nie szczytowa i jego skalarni (III) na g r a ń k'-órą 
(TT—III) na Szczyt Edwarda, n a j w y ż s z e wzniesie­
nie Masywu Bakera. (W. Wróż — jot. Jan Slr;/-
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k i Równikowej , k t ó r e zostały włączone do — 
również w całości przez niego zebranego — 
zielnika af rykańskiego Instytutu Biologii 
Uniwersytetu w Poznaniu, najbogatszego we 
wschodniej Europie. W Nairobi nawiązane 
kontakt z Kenya Mountaineering Club, w 
którego lokalu R.W. Schramm wygłosił i l u ­
strowany przezroczami odczyt o Tatrach i 
ostatnich wyprawach polskich. P o w r ó t ekipy 
nastąpi ł samolotem 8 marca. 

Wyprawa była w części dotowana —• w 
z ło tówkach przez Uniwersytet im . Mick ie ­

wicza w Poznaniu, w dewizach zaś przez 
dra Jul iana Godlewskiego oraz doc. Stani­
s ława Lisowskiego. W terenie korzys ta ła z 
opieki i pomocy przedstawicieli P R L — rad­
cy J . Łukas ika w Ugandzie i ambasadora 
Z. Lesiaika w Ken i i , a t akże wielu osób pry­
watnych, w szczególności pp. Grygierowskich 
(Kampala), Ciechanowiczów (Fort Portal). 
Marczaków (Mbale) i Sapiehów (Nairobi). 
Wszystkim im — jak również innym osobom, 
k tóre pomogły wyprawie, serdecznie dzięku­
jemy. 

JÓZEF NYKA 

Spotkanie UIAA 
Pierwsze m i ę d z y n a r o d o w e spotkanie k i e ­

r o w n i k ó w grup młodz ieżowych U I A A odby­
ło t-ię w Tatrach Polsk ich w r. 1965 (T. 3—M 
65 s. 91) — tegoroczne było drugim z kole i . 
Wzięło iw nim udział 24 gości zagranicznych, 
reprezentu jących 11 k l u b ó w z Aus t r i i , G r e ­
cji. Holandi i , Jugos ławi i , Liechtensteinu, 
R F N , Szwajcarii i Szwecji. Po wielu dniach 
opadów, pogoda przyszła jak na zamówie ­
nie, choć od poziomu Czarnego Stawu góry 
stały w zimowej szacie. Goście zjechali się 
26 września , w dniach 27, 29 i 30 odbyły się 
wycieczki na Świnicę i Granaty oraz wsp i ­
naczki na Zamar łe j Turn i i zachodniej ścia­
nie Kościelca, gdyż tylko te dwie ściany by­
ły w m i a r ę wolne od śniegu. Temat spotka­
nia s tanowiły zagadnienia autoratownictwa — 
z dwoma efektownymi pokazami: a) w w y ­
konaniu zespołu i n s t ruk to rów COS z komen­
tarzem Zdzisława Jakubowskiego i b) ekipy 
G T G O P R pod kierownictwem Macieja Gą­
sienicy i z komentarzem Józefa Uznańskiego. 
Kkipę G O P R zestawiono specjalnie z mło­
dych r a town ików. 

Równolegle ze spotkaniem odby ła się - -
po raz pierwszy w naszym kraju —• sesja 
Komisj i Młodzieżowej U I A A . Obradom prze­
wodniczył jej prezes, Gerhard F r i e d l z M o n a ­
chium, uczestniczyli w nich zaś stali człon­
kowie Charles Mischler i Danilo Skerbinok 
oraz k i l k u zaproszonych gości. Poruszono 
szereg istotnych kwestii , m. in. takie, jak 
odpowiedzialność mora In o-prawna instruk­
torów młodzieżowych czy problem zainicjo­
wania pracy z młodzieżą w tych organiza­
cjach, k tóre jej do tej pory nie prowadzą. 
Postanowiono, że stowarzyszenia dysponują­
ce w tej mierze większymi doświadczeniami 
(CAS, D A V , C A I , P Ś J i inne) przyjdą mniej 
doświadczonym z radą i konkre tną pomocą 
Na rok przyszły .zaplanowano spotkanie ade­
p tów w wieku 10—14 lat w Alpach Austr iac­
kich, przewidując po czworo dzieci z każdego 
kraju w towarzystwie starszego opiekuna. 

Zgrupowanie t a t r zańsk ie zorganizował z ra ­
mienia Zarządu P Z A Antoni Janik, k ie rował 

w „Murowańcu" 
nim izaś szcl COS, Zdzisław Jakubowski . Ze­
spół instruktorski tworzyl i Wanda Rutkie­
wicz, Jacek Jas iński , Zygmunt Kieńć, J a ­
nusz Kubica , Janusz Kusina i Józef Nyka . 
Krakowską część spotkania zorganizowała 
Al i c j a Bednarz, w uroczystym wieczorku po­
żegnalnym udział wzięli wiceprezes P Z A , 
Ryszard Kozioł oraz naczelnik G T G O P R . 
Ryszard Szafirski . F r e k w e n c j ę na naszej i m ­
prezie Komisja Młodzieżowa itanała za bar* 
dzo dobrą, zwłaszcza wobec faktu, że dwa 
inne tegoroczne spotkania, organizowane w 
Aust r i i , musiano odwołać z powodu braku 
zgłoszeń, 1 paźdz ie rn ika opuszczaliśmy Halę 
Gąsienicową w podmuchach halnego, zaś 
K r a k ó w zwiedzal iśmy już w potokach desz­
czu. 

Na w i e r z c h o ł k u Swinicy. S i e d z ą od lewej: G u m e r 
Gruber (OeTK, uczestnik wyprawy na Dhaulagiri 
11), Inngard Faehner (,DAV) i Marta Ott (DAV) , a 
przed niimi — p r z e w o d n i c z ą c y Komisj i M ł o d z i e ż o ­
wej U I A A , Gerhard Friedl . N i ż e j po prawej — 
Mojan Zlender (PZS) i Charles Mischler (CAS, 
d ł u g o l e t n i c z ł o n e k Komisj i M ł o d z i e ż o w e j ) . 

Fot. Józef Kyfta 
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B O G D A N CHRUSCICKI 

Klub z Ałma Aty i jego ludzie 
Z okna nie w i d a ć gór. Jest to dość zaska­

kujące, bo w A l m a Ac ie wierzchołki 1 A la tau 
i Tien-szanu w i d a ć prawie z każdego miej ­
sca. Siedziba k lubu alpinistycznego znajduje 
się jednak pod t rybunami stadionu miejskie­
go — jak na złość z oknami wychodzącymi 
na bezkresną r ó w n i n ę podgórską . "Wystarczy 
jednak wyjść przed t r y b u n ę , a przed oczyma 
otworzy się w^idck na najbl iższe otoczenie 
A l m a A t y . Są to dochodzące do granic m i a ­
sta forpoczty Ała tau czyl i Ps t rych Gór: K u k 
Tiube, miejsce spo tkań t u r y s t ó w p ragną ­
cych zachować w pamięc i obraz miasta w i ­
dzianego z góry, oraz M a ł y P i k A ł m a a t i n s k i 
— znacznie już wyższy, teren pierwszych a l ­
pinistycznych wta j emniczeń . 

Przy stoliku, na k t ó r y m rozłożone są już 
nieco pożółkłe zdjęcia i albumy, s iedzę 
z Wiktorem Z iminem i Jewgienijem Koło-
kolnikowem. Są to ludzie, k tó rzy dobrze pa­
miętają początki alpinizmu w Kazachsta­
nie. N a Mały P i k A ł m a a t i n s k i (4376 m) we­
szli w r. 1930 Nikoła j Gorbunow, Jewgienij 
Mysowsk i j i Gr igor i j Ble łogłazow. W 4 lata 
później 17 osób, wśród nich obaj moi roz­
mówcy, ponownie zdobyło ten szczyt. W na­
s t ę p n y m roku wie rzcho łek został przemia­
nowany na „Pik' K o m m u n i z m a " i był mie j ­
scem pierwszej alpiniady. w które j wzięło 
udzia ł 250 osób. Od tamtej pory była to 
główna impreza klubu a lp in is tów w Ałma 
Acie , pe łn iącego jednocześnie rolę k lubu re­
pub l ikańsk iego . Do wybuchu II wojny świa ­
towej a lpiniady u r z ą d z a n o co roku, potem 
już tylko z okazji uroczystych jubileuszy. 
Gdy b a w i ł e m w Ałma Acie , akurat dobie­
gała końca X V I I I z kole i a łp in iada , k t ó r e j 
honorowym komendantem był Wiktor Z imin . 
dziś cz łowiek 78-letni, k t ó r y po raz ostatni 
był w górach 7 lat temu. Bra ło w niej u¬
dział przeszło 700 osób, forsując drogi na 
P i k u Komsomołu (od 2A do 4B) oraz k i l k u 
innych okolicznych szczytach. 

A ł m a a t i n s k i k lub a lp in i s t ów pows ta ł of i ­
cjalnie w 1936 roku, pod opieką Komsomo­
łu. Z miejsca też pos t awi ł sobie trudne za­
danie — zdobycie szczytu Chan Tengri 
(6995 m), w r. 1931 pokonanego przypusz­
czalnie tylko do p rzedwie rzcho łka . Najpierw 
dokonano rozpoznania, a nieco później — 
również w r. 1936 — Jewgienij Kołoko ln i -
kow s tanął z towarzyszami na wie rzcho łku 
p ięknego olbrzyma. Sukces osiągnięto, mimo 
iż k lub dzia ła ł w t rudnych warunkach —• 
nie było i n s t r u k t o r ó w , sprzę tu , wiedzę zdo­
bywano w bolesnych nieraz doświadcze ­

niach na w ł a s n e j skórze . K c ł o k o l n i k o w . 
dziś wybi tny artysta-plastyk. projektant 
s ł a w n e j odznaki; sportowej G T O , z rozrzew­
nieniem wspcmina tamte czasy: k s z t a ł t o w a ­
ły charaktery, tworzy ły twardych ludzi . 
P rzyda ło się to w p a r ę lat późnie j — r ó w ­
nież jemu. Wówczas to po raz pierw-szy 
spo tka ł się on z Polską, z naszymi gó rami . 
Wojnę zaczął w s ł y n n e j dywiz j i Pan f i łowa , 
k t ó r a z a t r z y m a ł a hit lerowskie wojska pod 
Moskwą. W 1945 roku w y z w a l a ł Zakopane. 
Bie lsko. Był specjal is tą od przerzucania 
wie lk i ch jednostek wojskowych przez góry. 
Tatry źrebi ły na n im duże w r a ż e n i e , p a m i ę ­
ta je do dziś , choć od tamtej pory nigdy nie 
był w Polsce. 

N a samym począ tku lat p ięćdzies ią tych 
klub z A ł m a A t y nawiąza ł kontakty z po l ­
sk imi ta te rn ikami ze Śląska . Nie t r w a ł y d łu ­
go, mia ły tylko l is towy charakter. Mój roz­
m ó w c a n'ie p a m i ę t a ani nazwy klubu, ani 
nazwisk ludzi . M a jednak nadzie ję , że może 
tą drogą, za poś redn ic twem „Taternika" , 
odnajdzie dawnych przyjaciół , z k t ó r y m i 
chę tn ie odnowi łby zna jomość . 

Po wojnie dzia ła lność k lubu rozszerza ła 
się, ros ła l iczba członków. P o j a w i l i się m ł o ­
dzi ludzie, k t ó r y m nie wys ta rcza ło już samo 
wejście na wierzchołek . Zaczęl i oni szukać 
trudnych i najtrudniejszych dróg. P a d ł a 
Mramornaja Stiena, jeden z na jpoważn ie j ­
szych p rob l emów centralnego Tien-szanu, 
zdobyto P i k Siemionowa Tienszańsk iego , a 
W ł a d i m i r Kołodin był cz łonkiem ekspedycji, 
k t ó r a stanęła, na w ie rzcho łku P i k a K o m m u ­
nizma. K l u b z A ł m a A t y zdobył raz ty tu ł 
mistrza Związku Radzieckiego w alpinizmie. 
Ty tu ł ten iprzyznaje się co roku za najlep­
sze osiągnięcia, w tym przejśc ia nowych 
dróg o na jwyższym stopniu t rudnośc i . W 
tym roku, kiedy kazachski k lub sięgnął po 
prymat, n a j w i ę k s z y m sukcesem było poko­
nanie północnej śc iany Chan Tengri , liczą­
cej 3200 m wysokośc i . Pop rowadzoną nią 
drogę oceniono na 6, nikt jej też dotąd nie 
powtórzył . 

W tym miejscu warto w y m i e n i ć k i l k u naj­
lepszych wspinaczy klubu, na leżących do 
ścisłej czołówki K r a j u Rad: Nikoła j P. I w a ­
now, Erwant Uj insk i j , Wik to r S id ie ln ikow, 
Gr igor i j Popienko i W ł a d i m i r A . Kołod in — 
prezes k lubu — uzyskal i m i ę d z y n a r o d o w ą 
klasę mis t rzowską . Najs ławnie jszym alpini­
stą csiatniego okresu, praw T dziwą gwiazdą 
radzieckiego alpinizmu, jest jednak Boris 
A . Studienin. Bardzo chcia łem się. z n im 
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spotkać , nie było to jednak możl iwe, gdyż w 
tym właśn ie czasie prowadzona przez niego 
wyprawa s z t u r m o w a ł a dziewiczą śc ianę P i ­
k a Sajramskiego w zachodnim Tien-szanie. 
Po H dniach skrajnie trudnej wspinaczki 
grupa Studienina s t anę ł a na wie rzcho łku l i ­
czącym 4299 m wysokości . Szczegóły w s p i ­
naczki nie by ły jeszcze dok ł adn i e znane, 
gdyż do k lubu doc ie ra ły tylko lakoniczne 
meldunki z k ró tko fa lówki . Wiadomo było je­
dynie, żc wspinacze starali się pokonać d i -
re t t i s s imę . nie ca łk iem i m się to jednak po-
wicriło, gdyż w dwóch miejscach musiel i do­
k o n a ć większych obejść . 

Chan Tengr i {GD95 m) 
Fot. Jewgienij Kolokolnikoiv 

Boris Studienin dołożył do swojej kolek­
cji nowy sukces, a dla k lubu z A ł m a A t y za­
świ ta ła nadzśeja na ponowne zdobycie m i ­
strzostwa Związku Radzieckiego. Ze wszyst­
k i ch wyróżn ień , jakie ma ten d o s k o n a ł y a l ­
pinista, na jwyże j sobie ceni t y tu ł Śn ieżne ­
go Barsa. k tó rego jest podwó jnym laurea­
tem. 

W Ałma Ac ie , a szerzej mówiąc w wie lu 
rejonach Kazachstanu, można u p r a w i a ć ..al­
p in izm prosto z łóżka"', jak to określ i ł pre­

zes s to łecznego klubu, W ł a d i m i r Kołod in . Po 
prostu wstaje się rano, wsiada do autobusu 
i po godzinie podróży ląduje pod j edną ze 
ścian, na k t ó r y c h można bez większych po­
s z u k i w a ń wy tyczać nowe drogi do 4 stop­
nia t rudnośc i . Być może, iż to w łaśn ie jest 
jedną z przyczyn tak szybkiego w ostatnim 
okresie rozwoju sportu wspinaczkowego w 
tym rejonie. D l a wie lu a lp in izm staje się po 
prostu formą wypoczynku w czasie weeken­
du; wyrusza j ą oni w góry w p ią tek wieczo­
rem, wraca ją zaś w niedzie lę w końcu dnia 

G w a ł t o w n y rozwój ruchu alpinistycznego 
pociąga za sobą konieczność zmian organi­
zacyjnych. Na jważn ie j sza jest, zdaniem pre­
zesa, kwestia s łużby ratowniczej. N a trasy 
kiubowe wyrusza ją stale patrole złożone z 
cz łonków klubu. Jest to oczywiście pogoto­
wie ochotnicze, w ca łym bowiem Kazach­
stanie jest tylko d w ó ch r a towmików zawo­
dowych. Is tn ie ją r ó w n i e ż dwie inne służby 
ratownicze o ochotniczym charakterze — 
jedna dzia ła przy zarządzie turystycznym, 
aruga przy klubach turystycznych związ­
k ó w zawodowych. O tym, że organizacja ta 
nie jest doskona ła , świadczy ły ostatnie w y ­
padki w górach, k tó rych analiza skłoniła 
kazpchskich a lp in i s tów do zainteresowania 
się pc l sk im modelem ra townic twa gó r sk i e ­
go. 

Skoro już poruszy łem sprawy polskie, m u ­
szę dodać , że w czasie moich r o z m ó w ze 
wszys tk imi miejscowymi dz ia łaczami pod­
k r e ś l a n o o g r e m n ą chęć wspó łp racy z naszy­
m i alpinis tami. K l u b z Ałma A t y go tów jest 
zap ra szać wyprawy z Po l sk i w swoje góry, 
w k t ó r y c h stan eksploracji t rudnych ścian 
jest jeszcze znikomy, a liczba poważnych 
p rob l emów idzie w setki , N a temat propozy­
cji kazachskiego k lubu rozmawia ł em już z 
prezesem P Z A , Andrzejem Paczkowskim, 
i na pewno jedno ze ś rodowisk otrzyma pro­
pozycję n a w i ą z a n i a s ta łego kontaktu z A ł m a 
Atą. Będzie to kontakt tym bardziej cenny, 
że gospodarze Ała tau wejdą w ? krótce w po­
siadanie w s p a n i a ł e g o o ś r o d k a alpinistyczne­
go. O potrzebie jego budowy mówi ło się 
właśc iwie od chwi l i powstania k lubu, wszy­
stko jednak pozos tawa ło w sferze projek­
tów. Obecnie sprawa wesz ła na realne tory 
i w rejonie niezbyt odległego od miasta 
C z e m b u ł a k u ma p o w s t a ć duże centrum spor­
towe, a w jego obrębie — także ośrodek a l ­
pinizmu.. Rejon został trafnie wybrany. Je ­
go walory wysoko ocen ia ł sam zdobywca 
Mount Everest, Tensing Norkey, podczas 
swej wizy ty w Związku Radzieckim, kiedy 
tc dokona ł tutaj k i l k u in t e re su jących wsp i ­
naczek. 

Redakcja „Taternika" i Zarząd Polskiego Związku Alpinizmu iyczq wszystkim al ­
pinistom i sympatykom alpinizmu dobrego, bogatego w osiągnięcia i obfitują­

ce w udane dni górskie Nowego Roku 1978. 
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MIROSŁAW DĄBROWSKI 

Alpy Szwajcarskie 1977 
W okresie od 16 lipca do końcu sierpnia 

1977 r. p r z e b y w a ł a w Szwajcari i grupa ucze­
s tn ików obozu K W Warszawa, w składzie: 
Anna Czerwińska, Janina Dąbrowska , K r y ­
styna Palraowska, Anna Skowrońska , Leszek 
Cichy (zastępca kierownika), Tomasz Czar­
ski, Mi ros ław Dąbrowski (kierownik), Jan 
S. Jaworski , Jan Ofiejalski, Janusz Skrzy-
szowski, Jacek Szczepański i Jacek Tafel. Dc 
grupy tej dołączyli Jolanta Maciuch, Marek 
Głogoezowski, Bolesław Kol les iński i Mie ­
czys ław Prószyński . 

W rejonie Zcrmatt wykorzys ta l i śmy wzglę­
dnie dobre warunk i w ścianach lodowych i 
niezłą pogodę, dokonując przejść nas tępu­
jących ciekawszych d róg ( trudności i numery 
wed ług przewodnika „Penn ine A lps Central", 
wydanego przez Alp ine Club Londpn): 

Lyskamm, droga Thomiisona, nr 15!), AD-!- . • 
1150 m A . C z e r w i ń s k a i K . Palmowska 20 VII 1977 
(I p r z e j ś c i e kobiece?). 

Lyskamm, droga. Blancheta, nr 154, D , 700 m — 
.T. Ofiejalski i M . P r ó s z y ń s k i 24 VII (T polskie 
p r z e j ś c i e ) . 

L y s k a m m , d r o g ą Hiebeler-Gross, nr 155, T D , 
900 m — L . Cichy , T . Czarski 24 VII (I polskie 
p r z e j ś c i e ) . 

Breithorn, p ó ł n o c n o - w s c h o d n i m fi larem, d r o g ą 
Cavalieriego do 2/3 w y s o k o ś c i , potem kuluarem 
Grafa , nry 173 i 172, T D , 700 m — J . Skrzyszowski 
i J . Tafe l 24 VII. 

Kantor, p ó ł n o c n a ś c i a n ą , droga Richardsona, 
nr 162. A D - r , 500 m — J . D ą b r o w s k a i J . Jawor­
ski 27 VII . 

Dalszą działalność uniemożliwiło za łama­
nie pogody, k tó re t rwa ło do 1 sierpnia. Pc 
t y m przymusowym odpoczynku nastąpił} 
dalsze wejścia : 

Matterhorn, p ó ł n o c n ą ś c i a n a , droga S c h m i d ó w , 
nr 100. T D — / T D , 1000 m — J . S z c z e p a ń s k i i B. K o l ­
l e s i ń s k i 2—3 VIII; L . Cichy i T . Czarski 3 VIII (w 
lii godzin); A . C z e r w i ń s k a i K . Palmowska 3—a VIII. 

Dent Blanche, d r o g ą V a u c h e r ó w Z wariantem 
z imowym Bournissena, nr 66bc, T D + , 20 godzin — 
J . Skrzyszowski i J . Tafel (I polskie p r z e j ś c i e ) . 

Lyskamm, prawym ograniczeniem zachodniej 
ś c i a n y (prawdopodobnie i naczej n iż droga Bie-

nera) — A . S k o w r o ń s k a i J . Jaworski 5 VIII 
(I p r z e j ś c i e polskie lub I w o g ó l e ) . 

Na szczególne wyróżn ien ie zasługuje przej­
ście ściany Matterhornu przez zespół kobie­
cy, dokonane w nie najlepsz}-ch warunkach 
pogodowych. Jest to I lub U czysto kobiece 
przejście tej drogi i n iewątp l iwie jedno z 
czołowych osiągnięć kobiecych w Aipa.cn. 

Pogoda zaczęła się tymczasem pogarszać, 
a nasz obóz przenieś l iśmy w rejon Gr inde l -
waldu. Smażąc rydze na łączce w Aipig len 
oczekiwaliśmy na lepsze warunki . W okresie 
od 8 do 29 sierpnia były praktycznie tylko 
2 dni dobrej pogody, wtedy też J . Skrzy­
szowski i J . Tafel zaatakowali póinoeną ścia­
nę Eigeru i gdyby nie splot pechowych oko­
liczności, II polskie przejście tej ściany sta­
łoby się .faktem. Błędny cpis, utrata pierw­
szego dnia horolezki z żywnością i psująca 
się pogoda zadecydowały o odwrocie już spo­
nad rampy. Dwójka zjeżdżała w l in i i direttis-
simy Har l ina i mimo tragicznej s ławy tej 
drogi odwrotu, do ta r ł a szczęśliwie do okna 
kolejki . Powodzeniem natomiast zakończył 
się wypad w inny rejon: 

Kingspitze (2621 m), d r o g ą Liithyego, V + , A l , 
650 m — L . Cichy i T . Czarski oraz M . G ł o g o c z o w ­
ski i J . S z c z e p a ń s k i 11 VIII 1!)77 r. (I polskie przej­
ś c i a ) . 

Z pewnością lepsze warunk i atmosferycz­
ne i wcześniejszy przyjazd wp łynę łyby ko­
rzystnie na ilość i k l a sę dokonanych przejść. 
A możliwości w Alpach Szwajcarskich są 
ciągle ogromne. Wiele d róg a nawet całych 
ścian nie ma tu polskich przejść, i to nawet 
w niedalekim sąsiedztwie najczęściej odwie­
dzanych miejscowości , takich jak Zermatt czy 
Grindelwald (np. dolina Lauterbrunn z pięk­
nymi drogami lodowymi). Diatego warto od­
nowić m o d ę na Szwajcar ię i więcej obozów 
środowiskowych i akademickich k i e r o w a ć 
tam, zamiast w wyeksplorowany już prze?. 
Polaków rejon Mont Blanc. 

A N N A CZERWIŃSKA 

Warszawianki na północnej Matterhornu 
Po raz pierwszy zobaczyłyśmy go z okien 

kole jki na Gornergrat. S ta ł ośnieżony, zalany 
słońcem, wspaniale strzelisty. Idea ł szczytu. 
Potem, z namiotu na morenie lodowca Gor -
nergletscher, często spoglądałyśmy w jego 
s t ronę . Rankiem w y d a w a ł się tuż tuż, po po­
łudniu k r y ł się w chmurach, wieczorem zaś 

jego ostry kontur odcinał się czernią od ciem­
niejącego nieba. 

O północnej śc ianie m a r z y ł y ś m y już w 
Warszawce. Ogólnie wiadomo, że jest to jed­
na z k i l k u największych północnych ścian 
alpejskich. Bonatti wymienia ją obok takich 
urwisk, jak północna ściana Eigeru czy 
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Grandes Jorasses. „Gigantyczna plecionka z 
kamienia"' — pisze o niej Gaston Rebufla i . 
1100 m e t r ó w wysokości , t rudności w skale 
i w lodzie, zagrożenie lawinami kamiennymi, 
s łaba asekuracja... J u ż w Zermait, po kupie­
n iu p r zewodn ików, s tud iowałyśmy opisy dro­
gi Schmidów. Wyłania ł się z nich n a s t ę p u ­
jący jej przebieg: najpierw 300-metrowe stro­
me poie lodowe, potem charakterystyczny 
ukośny kuluar o trudnych p ły towych ska­
łach, wreszcie górna część ściany — skalno¬
-lodowy teren, wyprowadza jący na pola pod­
szczytowe. No cóż, tylko s ię wsp inać ! 

WCHODZtĆ - NIE WCHODZIĆ? 

Nasza cierpliwość poddana została jednak 
ciężkiej próbie : g łębokie za łamanie pogody 
przez wieie dni uniemożl iwiało j akąko lwiek 
działalność. Gdy mgły się wreszcie uniosły, 
okazało się, że powyże j 2500 m warunki bar­
dziej p rzypomina ją zimę, niż początek sierp­
nia. Niezwykle, jak na tę porę roku, biały 
Matterhorn dymi ł śnieżną chorągwią. P rzy j ­
mując optymistycznie, że po tak wie lk ich 
opadach musi wreszcie nastąpić okres ład­
nej pogody, pos tanowi łyśmy przeczekać 
pierwszy słoneczny dzień a dopiero n a s t ę p ­
nego dnia podejść do schroniska Hórnl i . 
Mia łyśmy nadzie ję , że przez dwie doby ścia­
na oczyści się nieco ze śniegu i zastaniemy 
w niej trudne wprawdzie, ale przecież nie 
zimowe warunki . 

Nas tępnego dnia pogoda była p iękna . Nie 
pozostawało nam nic innego, jak spakować 
plecaki i po stereotypowym stwierdzeniu, że 
są stanowczo za ciężkie, wyruszyć w górę. 
Gdy do ta r ły śmy do Hornl i -Hut te było już 
późne popołudnie . N a tarasie spotka łyśmy 
Leszka i Tomka, k tó rzy podobnie jak i my 
chciel i zaa takować północną ścianę. Wieczo­
rem zauważyłyśmy, że pogoda zaczyna się 
psuć. Nie p o p r a w i ł o to naszych h u m o r ó w . 
Podczas kolacj i wychodzi łyśmy kilkakrotnie, 
by spojrzeć na niebo. Były chmury, od w ł o ­
skiej strony nawiewa ło mgły. Potem kró tk i 
nerwowy sen i już i ry tu jący dźwięk budzi ­
ka. Wpół do pierwszej! „ S a m e przyjemnośc i 
w tym alpinizmie" — us łysza łam słowa 
Leszka. 

Noc była p iękna, ty lko zza grani Furgg 
bezustannie p łynę ły bia łe mgły. Chwi l ami 
przes łania ły one jasno świecący księżyc, 
chwilami sp ływały w dół, w głąb doliny. 
Było ciepło. „Wchodzić czy nie wchodzić?" — 
dysku towa l i śmy w czwórkę , jedząc śn i ada ­
nie, k t ó r e z różnych p o w o d ó w s tawało nam 
t rochę w gardle. Czas mija ł , chmury raz się 
cofały, raz dochodziły aż do nas. Oczekiwa­
nie denerwująco przedłużało się. Dopiero po 
trzeciej zdecydowal iśmy się na wyjście. Z o ­
stawiwszy w schronisku t rochę żywności na 
powrót , założyłyśmy rak i i po k r ó t k i m podej­
ściu ruszyłyśmy przy czołówkach w trawers 
u ,podnóża ściany. 

Anna, C z e r w i ń s k a (z lewej) i Krys tyna Paln-.owska 
Fot. Adam Palmon-ski 

NA L O D O W Y M LUSTRZE 

Na wyrąbane j platformie związałyśmy się, 
potem jeszcze przejście w prawo poza żeber ­
ko i rozpoczęłyśmy regularne wspinanie 
ogromnym, jednolicie nachylonym lodowym 
zboczem. Wysoko nad nami wspinal i się 
chłopcy. Na pierwszych wyciągach leżało 
t rochę śniegu, wyżej jednak po jawi ł się lód, 
spod k tórego miejscami wygląda ły kruche 
skałki . Trzeba byio iść na przednich zębach 
raków. Zmien ia łyśmy się w prowadzeniu co 
3 wyciągi . W m i a r ę jak zysk iwa łyśmy na w y ­
sokości, ścianę nad nami zaczęło oświet lać 
słońce — jeszcze k i l k a długości l iny i już 
i my by łyśmy w jego zasięgu. Ściana s y p n ę ­
ła teraz odiamkami lodu. 

A b y osiągnąć skały kuluaru, k t ó r y m biegła 
dalsza droga, mus ia łyśmy w y k o n a ć długi t ra­
wers w prawo. Nie był on przyjemny — w 
niektórych miejscach stromy twardy lód, 
czasami nawiany świeży śnieg, szybko roz-
miękający w promieniach słońca. S:/lyśmy 
ostrożnie . Ska ły kuluaru długo nie chciały 
się zbliżyć. Jeszcze jeden niemiły wyciąg — 
ryzykowny trawers przez zalane wodnym l o ­
dem skały, jeszcze ki lkadziesiąt delikatnych 
k r o k ó w i już by łyśmy przy pierwszym skal ­
nym progu kuluaru. 

„Dźwięczący" hak i platforemka na stano­
wisku. Jedząc cukierk i rozglądałyśmy się 
dokoła — w dole potrzaskany lodowiec, po­
nad nami pokryte lodem skały, poprzez k t ó ­
re niemal bez przerwy zsypywały się py­
łówki. 

Pierwsze wyciągi w kuluarzc prowadz i ła 
Krys tyna . Były one p róbką tego, co będzie 
wyżej — krucha skała, dużo twardego lodu 
i niewygodne, męczące dla nóg slanowiska. 
Asekuracja też nie była najlepsza. Po t rud­
nym trawersie z obniżeniem prze ję łam p ro ­
wadzenie ja. Wspinając się systemem zalo­
dzonych, prawie pionowych zacięć i komin ­
ków, n a p o t k a ł a m 2 stare haki. Gdyby nie 
lód, byłoby ich pewnie więce j . Kolejne w y ­
ciągi doprowadz i ły nas do n iemi łos iern ie 
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zalodzonej rynny, ponad którą ściana zda­
wa ła się t racić na stromości . Mając nadzie ję 
na wygodniejsze stanowisko, z zapa łem rą­
ba łam stopnie. "W górze p ły tk i lód zmusił 
mnie jednak do wyjścia na Skałki. Jeszcze 
k i lka trudnych m e t r ó w i — rozczarowanie: 
teren nadal stromy, a lód aż błyszczy. 

C1Ę2KI BIWAK 

Moje stanowisko było tak niewygodne, że 
m a r z y ł a m tylko, by jak najszybciej pójść do 
góry. A le p rowadząca K r y s t y n a na r zeka ł a na 
twardy lód, w k t ó r y nie wchodziły śruby. 
Gdy wreszcie doszłam do niej, .postanowi­
łyśmy p r z e t r a w e r s o w a ć w prawo do skałek. 
Krys tyna zrobi ła trawers z „pająkiem", 
osiągnęła ska łk i z drugiej strony ż lebu i 
szybko zaczęła wsp inać się do góry. Ja nie­
stety m u s i a ł a m prze rąbać się przez odcinek 
stromego lodu, co zabra ło m i sporo czasu 
i sił. 

Kolejne wyciągi były lawirowaniem po­
między lodowymi taflami. Trawersy, ostroż­
ne wspinanie po kruchych, ty lko lodem spo­
jonych blokach. Wia ł silny .wiatr i robiło się 
coraz zimniej. Na kró tką chwilę zachodzące 
słońce dosięgnęło nas swymi promieniami. 
Zbliżał się wieczór, tak jak poprzedniego dnia 
od włoskiej strony zaczęły n a p ł y w a ć mgły. 
Od końca kuluaru dzieliło nas już tylko k i l ­
ka wyciągów. Wydawa ło się, że teren staje 
się łatwiejszy. A l e ostatni wyciąg -— przez 
pokryte lodem prawie pionowe p ły ty — oka­
zał się bardzo ciężki. Gasnąca czołówka unie­
możl iwiła Krys tynie dokończenie go. Z tru­
dem wycofała się do ostatniego haka i za­
mocowawszy sztywno linę, zeszła do mnie. 

Długo rozglądałyśmy się za j ak imś mie j ­
scem, na k t ó r y m można by usiąść, niestety 
w świe t le mojej czołówki w idać było tylko 
strome płyrty, pokryte śniegiem i lodem. 
A więc biwak na stojąco! Ja zosta łam na 
swoim pochy łym stopniu, Krys tyna znalazła 
sobie coś podobnego pół metra niżej . 
Z trudem nałożyłyśmy kur tk i , o zdjęciu r a ­
k ó w nawet nie było co marzyć . Pozos tawało 
nam tylko wierzyć w nasze dobre krążenie . 
Skraca jąc sobie czas gotowaniem w akroba­
tycznych pozach, czekałyśmy świtu. Pano­
w a ł a cisza, w dole, dwa i pół ki lometra pod 
nami, migota ły świa te łka Zermatt. Robiło się 
coraz zimniej, coraz trudniej było stać na 
m a ł y c h s top ieńkach . 

Wreszcie zaczęło się rozwidniać . Zesztyw-
niałe z zimna, z l ikwidowałyśmy biwak i z 
trudem wspię łyśmy się po pozostawionej 
wczoraj l in ie . Co za szczęście móc się zno­
wu ruszać! Krys tyna dokończyła rozpoczęty 
wyciąg — stromy lód i za dnia nie był ł a ­
twy. 

BURZA 

Następny wyciąg doprowadzi ł nas do ma­
łych śnieżnych półek ponad kuluarom. G o ­
dzinnym odpoczynkiem i gotowaniem herba­
ty p o w e t o w a ł y ś m y sobie n ie for tunną noc. 

Po pokonaniu pola śnieżnego s tanę łyśmy pod 
kolejnym skalnym spię t rzeniem. Stwierdziw­
szy, że ła twie j puści ono z prawej strony, 
rozpoczęłam trawers. Najpierw był śnieg, po­
tem (twardy lód. Męczyłam się właśn ie nad 
wkręcen i em śruby, gdy nagle znad grani 
Horn l i z hukiem wyleciał helikopter. Prze­
leciał powyże j nas i zniknął za za ł aman iem 
ściany, by w chwilę później po jawić się po 
raz drugi. T y m razem podlecia ł bardzo b l i ­
sko, zwolnił , a potem szybko uniósł się w 
górę. „Tak i emu to dobrze" — pomyś la łam. 
Ostatni wyciąg spięt rzenia za t r zyma ł nas na 
długo. Była to pionowa, mokra ścianka, w 
k tóre j tkwi ły wprawdzie haki , ale k tó ra na­
dawa ła się na samolezki a nie na r ak i . Jesz­
cze misterny trawers w prawo i znalazłyśmy 
się w lodowym żlebie, k tó ry wyprowadzi! nas 
na skalne żebro. Warunk i tu były już zupeł ­
nie zimowe, a n iezwiązany śnieg u t rudn i a ł 
poruszanie się. 

S t raszące nas od ratna mgły zgęstniały, co­
raz rzadziej widać było w górze niebo. Tro­
chę wyże j , w szerokim śnieżnym kuluarze, 
zaskoczyła nas raptowna burza. K i l k a grzmo­
tów7 i niezwykle gwał towny opad gradu. B o ­
lesne uderzenia lodowych kulek i wzbiera ją­
ca rzeka krupy, zasypująca mnie na stano­
wisku. Coraz gwał townie jszy opad zerwał 
m i z kasku okulary przeciwsłoneczne. W a l ­
cząc z wichrem s t a r a ł a m się włożyć anorak, 
równocześnie ściągając linę. Chcia łyśmy jak 
najszybciej uciec z kuluaru. Oślepiane przez 
fale gradu ruszy łyśmy do góry, ale wspi ­
naczka „pod p rąd" szła bardzo wolno. W do­
datku zupełnie s t rac i łyśmy or ientac ję i na 
ośiep przebi ja łyśmy się ku górze. 

Gdy wreszcie burza ucichła I widoczność 
zaczęła się poprawiać , s twierdz i łyśmy, że 
znajdujemy .się na rozległym śn ieżnym zbo­
czu, poprzerywanym ska łkami . Ruszy łyśmy 
dalej, ale strata czasu była nie do odrobie­
nia. Głęboki świeży śnieg zmusza ł do torowa­
nia, ściana zdawa ła się nie mieć końca. 
Wreszcie g r a ń Zmutt, ośnieżona, ekspono­
wana, łagodnie wybiegająca do wierzchołka. 
Idąc nią n a p o t k a ł y ś m y wspania łą p l a t fo rmę 
biwakową. Byłyśmy pewne, że tu właśn ie 
b iwakowal i nasi koledzy. Mamo że do zmro­
ku było jeszcze t rochę czasu, pokusa była 
zbyt silna i zdecydowałyśmy się na pozosta­
nie na noc w tym miejscu. 

Nareszcie mogłyśmy wygodnie uisiąść, zdjąć 
r a k i i całe żelastwo, w płachcie było przy­
tulnie i ciepło. Noc minęła nie wiadomo 
kiedy. 

Rankiem niechętn ie opuszczałyśmy platfor­
mę . Jeszcze raz spoj rza łyśmy w dół na na­
szą śc ianę i wolno ruszy łyśmy ku szczytowi. 
Świeciło słońce, ale w ia ł silny wiatr , a grani 
czepiały się mgły. Jeszcze k i l k a śnieżnych 
wyciągów, eksponowany nawis i o 9 rano by­
łyśmy na włosk im wierzchołku. W k i l k a 
chwi l później — szczyt! Wie lka satysfakcja, 
radość, ulga, że to już koniec. I chyba tro­
chę żalu, że północna, ściana Maitterhornu — 
nasze wie lk ie marzenie — jest już poza 
nami. 
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Spod Tatr w Alpy i Dolomity 
W pierwszej połowie lata 1977 r. K l u b W y ­

sokogórski w Zakopanem zorganizował dwa 
wyjazdy zagraniczne. W obozie w rejonie 
Mant Blanc, w Courmayeur, wzięło udział 
8 osób (kierownik Józef Olszewski), w Dolomi­
ty, w masywy Civetty i Bosconero, wyjechało 
6 osób (kierownik Krzysztof Żurek) . Pogoda 
na ogół sprzyjała i k i l k a osób, k t ó r e bawiły 
po raz pierwszy poza Tatrami, miało dobrą 
okazję do oswojenia się z górami lodowco­
w y m i i specyfiką wspinaczki w Dolomitach. 
A oto hardziej interesujące drogi, przebyte 
na tych wyjazdach {trzy pierwsze w masy­
wie Mont Blanc): 

Wielk i Fi lar Naroiny Mont Blanc — p ó ł n o c n ą 
ś c i a n ą , d r o g ą Boucharda: P io i r Mal inowski i L e c h 
S k a r ż y ń s k i , 24 VII 1977. T r u d n o ś c i E D , 12 godzin. 

Aiguillc de la Bre?iva — w s c h o d n i ą ś c i a n ą , dro­
gi) Bocealattego: Marek Harasimowicz. Z d z i s ł a w 
Kiszela i Maciej Pawl ikowski , II VII 1977. T r u d ­
n o ś c i V , V + . 

A i o u ś l l e Croux — p ó ł n o c n o - w s c h o d n i a ś c i a n a : 
M;irek Harasimowicz i L e c h S k a r ż y ń s k i , 14 V i r 1977. 
T r u d n o ś c i VI , A2. 

Hocchella AUa di Bosconero — nowa droga ś r o d ­
kiem p ó ł n o c n e j ś c i a n y : Andrzej Mirga i K r z y ­
sztof Ż u r e k , 9—10 VII 1977. T r u d n o ś c i V i , A3, ifi go­
dzin. Droga prowadzi na praw o od starej ci rogi, 
w l in i i n a j w i ę k s z y c h t r u d n o ś c i 750-metrowej ś c i a n y . 

RoccfiEtln Al ta di Bosconero — p ó ł n o c n o - z a c h o d ­
nim filarem (Spigolo Strobel): Andrzej Mirga 
i Krzysztof Ż u r e k , 5 VII 1377. T r u d n o ś c i VI , A2, 
14 godzin. 

Sanno di Taanella — w s c h o d n i ą ś c i a n ą , VI . 
8 godzin: Ryszard Gajewski i Zbigniew M ł y n a r ­
czyk, 9 VII 1977; z a c h o d n i ą . śc iana. VI , 8 godzin A n ­
drzej Mirga i Krzysztof Ż u r e k , 7 VII 1977. 

Cima de Gasperi •— p ó ł n o c n o - z a c h o d n i m filarem, 
d r o g ą Andr icha : Ryszard Gajewski i Zbigniew 
M ł y n a r c z y k , 19 VII 1977. T r u d n o ś c i V I — 10 godzin. 

Cima Termova — p ó ł n o c n o - z a c h o d n i a ś c i a n ą , 
direttissima .,Renato Reali": Andrzej Mirga i K r z y ­
sztof Ż u r e k , 19 VII 1977. T r u d n o ś c i V I , A2, 8 go­
dzin. 

G r u p ę działającą w Dolomitach prześ lado­
wał pech. Podczas b iwaku na nowej drodze 
na Rocchetta A l t a wylany z menażk i wrzą­
tek dokuczliwie poparzy ł Mirgę , co spowodo­

wało, że zespół zszedł z prostej l i n i i zmie­
rzającej k u wierzchołkowi . Wspinając się 
później na drodze Phi l ippa i F lamma, pro­
wadzący Andrzej Mirga odpadł z dużym blo­
kiem, doznając z łamania ręk i i kości twarzy. 
Ze ściany dwó jka wycofała się samodzielnie, 
dalszej pomocy przy schodzeniu udziel i l i r an ­
nemu koledzy z obozu oraz alpiniści an­
gielscy. 

Krzysztof 2urek 

Hocchella Alta di Bosconero (2412 m) W Do lomi ­
tach: i . droga filarem p ó ł n o c n o - z a c h o d n i m (,,Spigo­
lo Strobel"); :;. nowa droga ś r o d k i e m p ó ł n o c n e ] 
ś c i a n y . 

Szkółka w Chamonix 
Od k i l k u lat „ A l m a t u r " w porozumieniu z 

francuską organizacją U C P A (por. T 2/70, 
s. 147) organizuje wyjazdy szkoleniowe w 
A l p y . W sierpniu 1977 r. uczestniczyłem w 
takim wyjeździe do Chamonix i chciałbym 
podzielić się moimi spost rzeżeniami na ten 
temat. Myślę, że zainteresują one tych wszy­
stkich, k tórzy po zdobyciu podstawowego 
wyszkolenia taternickiego chcieliby rozsze­
rzyć swe umiejętności t akże na góry typu 
lodowcowego. 

Wyjazd t rwa ł 18 dni, z czego 5 dni prze­
znaczono na pobyt w1 Pa ryżu . W Chamonix 
zostal iśmy zakwaterowani w pokojach 6- i 
8-osobowych, w schronisku i na biwakach 
uczestniczyliśmy w przygotowywaniu posił­
ków, dba l i śmy też sami o utrzymanie po­
mieszczeń w porządku . Od organizatora 
o t rzymal i śmy sprzęt — buły , l iny, czekany, 
plecaki, kaski , r ak i itp. 

W pierwszych dniach przeprowadzono 
sprawdzian umiejętności wspinaczkowych w 
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skale i lodzie. W zależności od zaawansowa­
nia, uczes tn ików .podzielono na grupy wspi­
naczkowe, realizujące już samodzielnie ' pro­
gram szkoleniowy. Polacy z reguły stanowili 
osobną g rupę , gdyż ich umiejętności były 
dużo wyższe od poziomu pozostałych ucze­
s tn ików. W czasie wspólnych wspinaczek wy- , 
woła l i śmy duże zainteresowanie wśród Fran­
cuzów, gdy po podejściu pod skalną ścianę 
zaczęliśmy ściągać ciężkie buty i zakładać 
„Adidasy" . A le prawdziwy szok przeżyli oni 
dopiero wtedy, gdy jeden z kolegów założy] 
na nogi „ t r a m p k o - k o r k i " — pomysł ostatnich 
sezonów ta t rzańskich . Z kolei koledzy fran­
cuscy zaskoczyli nas swoim sposobem odży­
wiania się. W przec iwieńs twie do nas, nie 
spożywali obfitych posi łków przed wyrusze­
niem w góry, lecz zabierali z sobą półpro­
dukty, k tó re pozwalały na przygotowanie 
no. obiadu z trzech dań. 

W czasie naszego pobytu w Chamoaiix pa­
nowały niestety bardzo złe warunki atmo­
sferyczne i dlatego udało s ię nam dokonać 
tylko niewielu przejść (w sumie ok. 25 go­
dzin), nie licząc zajęć szkoleniowych na skał­
kach i na lodowcach. Do ciekawszych dróg 
można zaliczyć centralny filar Petit Char-
moz (V, 6 godzin). Pozosta łe drogi, choć pa­

nowała pełnia lata, pokonywane były w wa­
runkach zimowych. M i m o niesprzyjającej 
aury, wyjazd nasz należy uważać za bardzc 
pożyteczny. Umożliwił on nam praktyczne za-, 
poznanie się z techniką lodową oraz spraw­
dzenie swoich zdolności aklimatyzacyjnych 
^wejście na Mont Blanc). Ogólnie mówiąc, la­
ka „szkółka alpejska" jest niezwykle cennym 
końcowym etapem kilkustopniowego cyklu 
szkolenia, odbytego w kraju. 

Postulując dalsze organizowanie tego typu 
wyjazdów, chcia łbym zgłosić r adę , by kan­
dydaci by l i wcześniej informowani o tym, 
że wyjazd na zgrupowanie U C P A jest im­
prezą w ca łym tego s łowa znaczeniu szkole­
niową. Informacja taka zaoszczędzi rozcza­
rowań i pozwoli na utrzymanie dobrej atmo­
sfery między kursantami a instruktorami. 
Wyjazdów tych nie polecam natomiast wspi­
naczom o ambicjach czysto sportowych, choć 
bez wątp ien ia większość z nich mogłaby się 
na nich niejednego nauczyć . D la dopełnienia 
informacji podam jeszcze, iż koszt wyjazdu 
zamyka się w granicach 10 000 zł (w tym 
100 F F kieszonkowego), co dodatkowo pod­
nosi jego a t rakcyjność — tym bardziej, że 
udział indywidualny kosztuje aż 1400 F F ! 

Piotr Nawrot 

Gusty czytelnicze Włochów 
Redakcja „Rivista Memsile" C A I przepro­

wadzi ła ank ie t ę wśród swoich czytelników, 
zbierając 2360 odpowiedzi (2,6 proc. ogółu od­
biorców pisma). Wynika z nich, że alpini­
s tów włoskich najbardziej in teresują wejścia 
alpejskie (89 proc. głosów „za"), na drugim 
miejscu ma te r i a ły alpinistyczno-historyczne 
(85 proc.), a na trzecim — również głównie 
historyczne — problemy alpinizmu klasycz­
nego (S2 proc). Nie cieszą się szczególnym 
wzięciem „bu jda łk i " (59 proc. głosów „za"), 
czytelnicy nie życzą też sobie monografii grup 
górskich (42 proc. „za"). Nie budzi zdziwie­
nia to, że tylko 26 proc. odbiorców „Riv is ta" 
opowiada się za poezją górską, szokujące jest 

natomiast, że aż 71 proc. r e s p o n d e n t ó w mówi 
„n ie" przy pytaniu, czy chcieliby w piśmie 
nadal tematyki wyprawowej. Druga część 
ankiety sonduje zainteresowania s ta łymi ru ­
brykami pisma. Najwięcej , bo 82 proc. czy­
te ln ików studiuje „ K r o n i k ę alpejską", 77 proc. 
„Nowe drogi w Alpach" , 68,5 proc. — „ N o ­
tatki alpejskie", 63 proc. — mate r i a ły sprzę­
towe. Na ogół w ogóle nie są czytane •—• w 
„Rivis ta" traktowane bardzo obszernie — 
wiadomości organizacyjne i komunikaty k l u ­
bowe. Niemal wszyscy odbiorcy akceptują 
format pisma (identyczny z „Tatern ik iem") , 
jego częstotl iwość (miesięcznik) oraz szatę 
graficzną. 

W 60-lecie Wielkiego Października 
Latem 1977 r. na zaproszenie Federacji 

A lp in i zmu Kaba rd ino -Ba łka r sk i e j Autono­
micznej Republ ik i Socjalistycznej wyjechała 
w Kaukaz grupa p rzewodn ików ta t rzańsk ich 
w składzie Antoni Adamowski , Roman Dąb-
kowski , Tadeusz Jakubiak, L u d w i k Kaczo­
rowski , Jan Komorn ick i , Jan K r u p s k i (kie­
rownik), Piotr Lichaczewski , An ton i Miodoń­
ski , Edward Miranowski , Józef Posadzki, Zo­
fia Stecka, Tadeusz Stefański i Edward Wla-
dysiuk. Celem wyjazdu był udzia ł w Mię­
dzynarodowej Alpimiadzie „Elbrus 1977", k tó­
ra została zorganizowana dla uczczenia 60-lc-
cia Wielkiej Rewolucj i Paźdz ie rn ikowej . 

W trakcie działalności uczestnicy wyjazdu 
osiągnęli nas tępu jące szczyty: Nakra-Tau 
(4277 m), Azau-Baszy (3698 m), P i k Szczurow-
skiego (4269 m), Czatyn-Tau (4368 m), I r ik -
czatbaszy (4030 m) } Elbrus Zachodni (5633 m) 
i Elbrus Wschodni (5621 m). Najwięcej wejść 
zebrali L . Kaczorowski , R. Dąbkowski i 
A . Adamowski . W wejśc iu na Elbrus, obok 
grupy polskiej b ra ły udział kilkunastoosobo­
we zespoły z Węgier i Czechosłowacji , a tak­
że kilkuset uczes tn ików z całego K r a j u Rad. 
Ten p iękny masowy wyczyn mia ł miejsce w 
dniu święta narodowego P R L — 22 lipca. 

Tadeusz Stefański 
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ZBIGNIEW KOWALEWSKI 

Rok 1976 w górach najwyższych 
Do na jwiększych osiągnięć sportowych ro­

k u 1976 w Himalajach i K a r a k o r u m należy 
zaliczyć wejśc ia na Nanda Devi , Jannu, 
Changabang, t u r n i ę Trango i M a k a l u . S ie ­
dem wypraw dokonało wejść na ośmioty-
sięczniki. Z pierwszych wejść na najwyższe 
uznanie zas ługuje zdobycie szczytu Batura I. 
Coraz częściej zdarzają się wyprawy, k t ó r e 
s tawiają sobie zbyt wygórowane cele, co koń­
czy się p rzeważnie tragicznymi wypadkami. 

NEPAL - WIOSNA 

R E J O N K A N G C H E N D Z O N G I . 16-osobowa 
wyprawa j apońska wesz ła nową drogą 
na Jannu (7710 m). L e w a — wschodnia — 
połać północnej ściany poprzecinana jest po­
lami lodowymi, k tó rymi Nowozelandczycy 
wytyczyl i szlak aż do grani szczytowej 
(T. 4/76 s. 157). Japończycy poszli ś l adami 
poprzedn ików i po dotarciu do grani założyli 
9 maja obóz V I (7300 m). Szczyt osiągnęło 16 
osób w 4 zespołach ( IV—VII wejście) : 11 ma­
ja Nobuyuki Ogawa, Naoe Sakashita i Shomi 
Suzuki ; 12 maja Masatsugu Konishi (kierow­
nik), Kazuyoshi Konno, Masaru Samba i 2 
Szerpów; 13 maja Toshio A k i y a m a , K i y o m i 
K a w a k a m i i Sci ichi Kawamura ; 14 maja 
Toshiro Jofu, Kazushi Katahi ra , Ryoichi K u -
kada, Toshitaka Sakano i Szerpa. 

R E J O N M A K A L U i E V E R E S T U . Makalu 
(3481 m) był celem 2 wypraw. Czechoslowacy 
po raz drugi spróbowal i sił — tym razem 
skutecznie — na po łudn iowym filarze po łud­
niowo-wschodniego wierzchołka (8010 m). 
Hiszpanie zamierzali powtórzyć drogę j a p o ń ­
ską z 1970 r. (T. 3/76 s. 132—133). W dniu 24 
maja weszli na szczyt Jorge Camprubi , M i ­
lan Kr i ś śak i Kare ł Schubert ( X — X I w e j ś ­
cie). Ze szczytu nie wróci ł Schubert, k tóry 
zmar ł po nieplanowanym biwaku na wyso­
kości 8300 m. Cała akcja szczytowa, a na­
s tępnie zejście, prowadzone były resztkami 
sił obu ekip wyprawowych. Antony Slreat-
her k ie rował 34-osobową w y p r a w ą armii 
brytyjskiej i nepalskiej na Mount Everesi 
(8848 m). 11 kwietnia zginął w szczelinie lo ­
dowej Terry Thompson Dwójka szczytowa, 
Michael Lane i John Stokes, spędzi ła w obo­
zie V I (8380 m) dwie doby, gdyż silny wiatr 
nie pozwala ł na opuszczenie namiotu. 16 ma­
ja alpiniści osiągnęli szczyt { X X wejście) , ale 
w drodze powrotnej musieli z ab iwakować , co 
przypłaci l i odmrożeniami . K a n j i K a m e i s ta ł 
na czele drugiej japońskie j wyprawy na 
Lhotse (8511 m). T tym razem atak poprowa­

dzono w kierunku grani łączącej Lhotse z 
Nuptse (7879 m). Po założeniu 3 obozów a l p i ­
niści dotarli do wysokości 7600 m, lecz nie 
udało i m się założyć kolejnego obozu. Z a ł a ­
manie pogody zmusi ło w y p r a w ę do odwrotu. 

R E J O N M A N A S L U . Kole jnym niepowodze­
niem zakończyła się trzecia wyprawa a lp i ­
nis tów południ o wokoreańsk ich na Mana siu 
(8156 m), Kie rownik iem był K i m Jung Sup, 
k tórego dwaj bracia zginęli na poprzednich 
wyprawach. I tym razem nie obyło się bez 
w y p a d k ó w , ale szczęśliwie nikt nie zginął. 

Wschodnia ś c i a n a turni Trango (6251 m) z Kidowsa 
Baltoro. 

Fot. Ryszard Dmoch 
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12 maja osiągnięto wysokość 7800 m na p la-
teau. Dalsza droga w y m a g a ł a jeszcze k i l k u 
godzin i groźba b iwaku spowodowała wyco­
fanie się grupy szturmowej, a zla pogoda nie 
pozwoli ła na ponowienie próby wejścia na 
szczyt. 

R E J O N A N N A P U R N Y . J a p o ń s k a wyprawa 
weszła wschodnią granią na Lamjung Himal 
(6985 m). Szczyt osiągnęli 28 kwietnia K c m i -
chi K i y o k a , Saichi Takcda, Hiroo Wada i 
Kazuo Yamoto, oraz 30 kwietnia — Tsuneo 
Kamatsu, Kenich i Narahira, Toichi Nozimo, 
Isamu Tazaki , Yasumi Uj ihara i A n g Dorj i 
(VI—VII wejście). Ponadto dokonano I w e j ś ­
cia na pobliski po łudniowy wierzchołek 
(6931 m). 

Dramatyczny przebieg mia ła niemiecka 
wyprawa na południową ścianę Annapurny 
IV (7525 rn). Bazę zaiożono 30 kwietnia na 
wysokości 3600 m. Po trudnej i niebezpiecz­
nej wspinaczce dotarto do 5200 m, gdzie sta­
nął obóz II. W obozie tym doszło do różnicy 
zdań między Peterem Schubertem (kierow­
nik) a jego zastępcą. Schubert nie widział in ­
nej możliwości osiągnięcia szczytu przed na­
dejściem monsunu, jak tylko poprzez atak 
w stylu, alpejskim. 10 maja Heinz Baumann 
i Peter Schubert opuścili obóz II, mając dc 
pokonania ponad 2300 m różnicy wysokości 
w trudnym i niebezpiecznym terenie. N a w y ­
sokości 5650 m postawili namiot i donieśli 
ekwipunek ze składu położonego niżej . Od tej 
chwi l i nie mogli nawiązać kontaktu radio­
wego z bazą. 13 maja dotarli do 6800 m, 
gdzie po raz ostatni zdołali wygodnie us tawić 
namiot. Szczyt w y d a w a ł się b l i sk i i nic przy­
puszczali, że mają przed sobą jeszcze 4 dni 
wspinaczki. 16 maja Schubert ze rwa ł deskę 
śnieżną i został nią zasypany, wychodząc z 

•tej przygody z ciężkimi odmrożeniami stóp. 
M i m o wypadku kontynuowali wspinaczkę . 
Tymczasem pogoda, dotychczas p iękna , uleg­
ła n a g ł e m u pogorszeniu. Gęs ta mgła a na­
s tępnie burze śnieżne ws t r zyma ły pierwszy 
atak szczytowy. Początkowo alpiniści plano­
wali. 4 dni na wejście i 2 dni na powrót . 
Obecnie byl i już 7 dni w ścianie i ciągle je­
szcze nie na wierzchołku . Po tylu wysi łkach 
nie mogli po prostu zawrócić. W dniu 17 ma­
ja podjęli ostatnią próbę zdobycia szczytu. 
A b y się nie obciążyć, nie w rzięli ze sobą 
sprzętu biwakowego. Nie udało i m się jednak 
dotrzeć tego dnia do grani łączącej Annapur­
nę I V z A n n a p u r n ą 11 (7937 m). Po ciężkim 
biwaku odnieśli wreszcie tak zasłużone zwy­
cięstwo, stając 18 maja na wie rzcho łku A n n a ­
purny IV (X wejście, przy czym wszystkie 
poprzednie odbyły się od północy). N a s t ę p n e ­
go dnia dotarli do obozu III, gdzie wreszcie 
mogli najeść się do syta. Dalsze zejście było 
powolne, gdyż Schubert nie mia ł czucia 
w odmrożonych stopach. Pogoda była k a ­
p ryśna , a teren lawiniasty. Po wic iu niebez­
piecznych upadkach dotarli do bazy — nie­
stety pustej. Jak się później okazało, ostatni 
tragarze opuścili ją 5 godzin przed ich po­

wrotem. W zejściu usuwano wszystkie po­
ręczówki, co jeszcze bardziej u t rudn i ło marsz 
Schubertowi. 26 maja dwójka do ta r ła do 
Kathmandu, gdzie spotkała pozostałych ucze­
stników wyprawy. Uważal i oni dwójkę 
szczytową za zaginioną i dlatego, gdy minął 
umówiony termin powrotu Baumanna i 
Schuberta, reszta wyprawy opuściła bazę. 

R E J O N D H A U L A G I R I . 12-osobowa w y ­
prawa włoska , kierowana przez Renzo De 
Bertolisa, dokonała V wejścia na Dhaula­
giri (8167 m). Szczyt zdobyli 4 maja Si lvio 
Simoni i Giampaolo Zorlea. Trzeci uczestnik 
ataku szczytowego, Luciano Gar.denz, z a w r ó ­
cił, gdyż groziły mu odmrożenia. Francuska 
wyprawa, kierowana przez Phi l ippe Ertlena, 
dokonała I V wejśc ia na Gurja Himal {7193 
m) drogą z 1972 roku. 5 maja szczyt osiąg­
nęli Christine Ert len (siostra kierownika), 
Maurice Schoenahl i Francois Soubrane. W 
czasie zejścia zespołu drogą z 1969 r. doszło 
do tragicznego wypadku: Christine spadia, 
pociągając towarzyszy. Soubrane zginął na 
miejscu, ona zaś zmar ła po 2 dniach. Grupa 
ratunkowa sprowadzi ła Schoenahla, który 
mia ł p o ł a m a n e żebra . 

NEPAL - JESIEŃ 

J a p o ń s k a wyprawa (kierownik Yasukawa 
Shuji) dokonała II wejścia nową drogą na 
Kangchungtse (7640 m), 13 paźdz ie rn ika Sa-
toshi Nara i L a k p a Norbu weszli na szczyt 
północno-zachodnią granią. Alpiniści ame­
rykańscy Chris Chandler i Robert Cormack 
osiągnęli Mount Everest (8848 m) jako X X I 
z kolei zespół (T.2/77 s. 88). I rańczycy i Ja­
pończycy zorganizowali wspólną w y p r a w ę na 
Manaslu (8156 m). W dniu 12 października 
Mohammed Jaffar Assadi , Jun Kagayama 
i Pasang Sherpa zdobyli szczyt normalna 
drogą (VIII wejście). Brytyjscy oficerowie 
s tacjonujący w Hongkongu zaatakowali 
Modi Peak (7219 m). Bazę założono na lo ­
dowcu Annapurna, u stóp pó łnocno-wschod­
niej f lanki góry. Po b iwaku na wysokości 
6850 m szczyt osiągnęli 3 listopada Duncan 
Briggs, Peter Cooper (kierownik) i Rinchen 
Wangdi Lepchha (III wejście). Tukche Peak 
(6920 m) był celem drugiej wyprawy nepal­
skiej, tym razem zorganizowanej przez po­
licję. Kierownictwo sp rawowa ł Govinda K r i -
shna Shrestha. 2 paźdz iern ika 9 osób wesz­
ło na szczyt drogą od strony zachodniej (Y 
wejście). Kolejna wyprawa j apońska p r ó b o ­
wa ła poprowadz ić nową drogę zachodnią 
granią na Plinta Hiunchuli (7246 m), osiąg­
nęła jednak tylko wysokość 5700 m. Mała 
wyprawa brytyjska z Hongkongu dokona­
ła IV wejścia na główmy wierzchołek Kanji-
roba (6882 m). A tak poprowadzono w stylu 
alpejskim — z 3 noclegami namiotowymi na 
południowo-zachodnie j flance góry. 16 p a ź ­
dziernika Richard Isherwood i Pemba Lama 
stanęli na wierzchołku. 
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GARHWAL 

W 1974 r. Indie zezwoliły na działalność 
alpinistyczną w Garhwalu , niestety tylko na 
n iewie lk im obszarze dość dobrze już pozna­
nym, jak Sanktuar ium Nanda Devi , Tr i su l 
i Dunagiri . Duża liczba si lnych wypraw spo­
wodowała , że uda ło się tu rozwiązać k i l k a 
kapitalnych p rob l emów sportowych. 

14-osobowa wyprawa indy j sko- japońska 
(kierownicy Katsuhiko Kano i Jagjit Singh) 
dokonała trawersowania obu wierzchołków 
Nanda Devi (7434 i 7816 m). Bazę urządzono 
na wysokości 4900 m. Ek ipę podzielono na 2 
grupy, k tó re zaa takowały z południa oba 
wierzchołki . Na południowej grani głównego 
szczytu (7816 m) założono 4 obozy: 5700, 6200, 
6700 i 7200 m. Nanda Devi East została o¬
siągnięta 3 czerwca przez t ró jkę Yoshinori 
Hasegawa, Kazushige Takami i Shcr Singh 
(IV wejście). 9 czerwca postawiono na niej 
pod samym wierzchołk iem obóz I V (7430 m). 
13 czerwca Yazuo Kato, Minoru Kobayashh 
Masafumi Tera molo i Nawang Phenjo prze-
ti awersowali kopułę szczytową Nanda De vi 
(7816 m) i po dotarciu do grani łączącej oba 
wierzchołki , założyli obóz V (7250 m). Tegc 
samego dnia doszli tutaj ze wschodu Hase­
gawa i Takami . W nas t ępnym dniu silny 
wiatr za t r zymał zespół t r awersu jący w obo­
zie V. 15 czerwca Kato i Teramoto weszli 
normalną drogą na Nanda Devi (7816 m). Po 
15 minutach dotarli na szczyt Hasegawa 
i Takami, kończąc pierwsze trawersowanie. 
Cała czwórka wróci ła szczęśliwie do bazy. 

I n d y j s k o - a m c r y k a ń s k a wyprawa popro­
wadz i ła p iękną i t rudną drogą na Nanda De.-
vi (7816 m). 1 wrześn ia Louis Reichardt, .Tohn 
Roskelley i James States dokonali V I I 
wejścia na szczyt (T. 4/78 s. 160—161 i T. 1/77 
s. 36). Na s łynny Changabang (6864 m) popro­
wadzono 3 nowe drogi sportowe, po krotce 
omówione w T. 3/f77 s. 133. Na zdobywców 
czeka tu jeszcze problem najtrudniejszy: 
ściana północna. 

Na północnej ścianie Dunagiri (7066 m) 
nową drogę wytyczyl i alpiniści japońscy. Po 
30 dniach poręczowania i założeniu 5 obo­
zów szczyt został osiągnięty 21 i 22 paździer ­
nika przez 6 osób (III i I V wejście). W tym 
samym czasie Amerykanie próbowal i pow­
tórzyć drogę pierwszych zdobywców na Du­
nagiri. W dniu 12 paźdz iern ika założono 
obóz III (6040 m) na grani południowo-za¬
chodniej. W dwa dni później 6 uczes tn ików 
opuściło w y p r a w ę . 15 paźdz iern ika Ruth Erb 
została w obozie III, a pozostała czwórka — 
John Baruch, Benjamin Casasola, A r k e l Erb 
i kierownik, Graham Stephenson — poszła 
wyże j , w celu założenia ostatniego obozu. 
Nas tępnego dnia Ruth obse rwowała towa­
rzyszy schodzących eksponowaną granią. Na 
wysokości 6500 m doszło do tragicznego w y ­
padku: pośliźnięcie się jednego ze schodzą­
cych spowodowało 900-metrowy upadek ca-

, łcgo zespołu na południową s t ronę góry. 

zachodnia ś c i a n a Gasherbruma IV (7925 m) Jest 
jednym z najciekawszych i n a j p o w a ż n i e j s z y c h 
p r o b l e m ó w sportowych w Karakorum. 

Fot. Marek Grochowski 

Ruth spędziła na s t ępne 2 noce w obozie III, 
czekając na pomoc. 17 paźdz ie rn ika tragarze 
dotarli do wysokości 5700 m, ale musieli się 
wycofać. Nas tępnego dnia 3 Włosi, uczestni­
cy wyprawy na pobliską Kalankę (6931 m), 
wraz z tragarzami sprowadzili ją do bazy. 
Przybyl i t akże Boardman i Tasker, k tórzy 
pogrzebali ciała a lp in is tów a m e r y k a ń s k i c h 
na lodowcu. 

Trisul (7120 m) został zdobyty przez 3 w y ­
prawy ( X I X — X X I I I wejście). Hindusi i N i e m ­
cy weszli no rma lną drogą, natomiast Jugo­
słowianie — lodową ścianą zachodnią (T. 1/77 
s. 30). W pobliżu działało jeszcze k i l k a w y ­
praw, k tó re dokonały wejść na Maiktoli 
(6803 m), Devistan I (6678 m) i Devistan 11 
(6529 ni). 

W północno-zachodnie j części Garlrwalu 
działały wyprawy hinduskie oraz jedna w y ­
prawa alpinistek hinduskich i j apońsk ich , 
Celem wyprawy kobiecej był Karnet (7756 
m). 16 i 17 czerwca przeprowadzono dwa 
ataki na ten szczyt, oba bez powodzenia. 
Dokonano natomiast V wejścia na pobliski 
Abi Gamin (7355 m) —• 18 czerwca na szczy­
cie s tanęły Chandra Prabha A i t w a l , Thr i ty 
Birdy i Fumie Nasu w towarzystwie Szer­
pów L a k p a Tseringa i K a m i Tseringa. N a 
wyróżnienie zasługuje też I V wejście na nie-

159 http://pza.org.pl



bezpiccsnj' szczyt Chaukhamba (7138 m). 
Drogą z 1952 r. wierzchołek osiągnęli 6 p a ź ­
dziernika Bi ldhan i Jalad Banerjee, Pranesh 
Chowdhury, Lhakpa Tsering, Mingma i Nur i , 

HIMALAJE ZACHODNIE 

Nun (7135 m) atakowany by ł w paźdz ie rn i ­
k u przez dwie wyprawy. Sy lva in Saudan 
zamierza ł zjechać na nartach ze szczytu, ale 
silne wiatry I burze śnieżne nie pozwoliły 
mu nawet na dotarcie do wierzchołka (swój 
plan zreal izował dopiero w roku bieżącym). 
Nową drogę północno-zachodnią ścianą N u -
na poprowadzili alpiniści z Czechosłowacji , 
Ściana ta jest czysto lodowa i l iczy 1800 m 
wysokości . Największe t rudnośc i w y s t ę p o ­
wały w kopule szczytowej, powyżej obozu 
TH (6680 m). N a wie rzcho łku s tanę ły 2 ze­
społy: 27 paźdz ie rn ika Frantisek Ćejka (kie­
rownik) i Jozef Vanća ta oraz 28 paźdz ie rn i ­
ka i Ladislav Cholasta, Rostislay Hrozom, A_r-
noSt Kundrata , Jaroslav Seifert i VIadivoj 
Sitny ( V — V I wejście). 

Nanga Parbat (8125 m) była celem trzech 
wypraw. Sukcesem zakończyła się tylko 4-
osobowa wyprawa austriacka. W dniu 11 
sierpnia szczyt osiągnęli — nową drogę de­
dykując Toniemu Kinshoferowi — Siegfried 
Gimpel , Robert Schauer, Hanns Schell i H i l -
mar Sturm (VI wejście — zob. T. 1 77 s. 35). 
Japończycy usi łowali powtórzyć wejście f lan­

ką Diamir . Dotarl i do wysokości 7100 m, lecz 
dalsza wspinaczka s ta ła się niemożli\va z po­
wodu silnych w i a t r ó w . K a r l M a r i a He r r l i g -
koffer zorganizował kolejną międzynarodo­
wą w y p r a w ę na Nanga Parbat — pod wspó l ­
nym kierownictwem Matthiasa Gradnitzera 
(Austria) i Wandy Rutkiewicz. Ponadto w 
wyprawie bral i udział : Danuta Wach i Jan 
Jaworski (lekarz, oboje z Polski), Sebastian 
Arno ld (Austria), Werner H a i m (Austria), 
Elmar Jenny, K a r l Wehrle, W i l h e l m K l i m e k 
i Herbert Holzmayr (wszyscy z R F N ) . 26 
wrześn ia zginął w zejściu z obozu H (6150 
m) Sebastian Arno ld , co było powodem wy­
cofania się wyprawy. 

KARAKORUM 

B A T U R A M U S T A G H . Najwybitniejszym 
osiągnięciem w Karako rum było pokonanie 
głównego wierzchołka muru Batury. W skład 
niemieckiej wyprawy wchodzil i : M a r t i n A l -
banus, Fred Bassler, Hubert Bleicher, Han-. 
Jud, Herbert Oberhofer i dr med. Alexandcr 
Schlcc (kierownik). Planowano atakowanie 
szczytu z lodowca Batura — drogą, k tó ra by­
ła już rozpoznana w 1954 i 1959 roku. N ie ­
stety, w związku z budow"ą K r a k o r u m -
Highway, lodowiec Batura był niedostępny. 
W tej sytuacji bazę założono na lodowcu 
Baltar (4230 m) u s tóp południowo-zachod¬
niej ściany Batura J (7785 m). Ściana ta 

Mustagh Tower (7273 mj t Black Tooth (67IB m) — teleloto od strony p o ł u d n i o w e j . Ś c i a n a potudniowo-
zachodn^a znajduje s i ę w eieniu. 

Fot. Marek Grocliouski 
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przez poprzednie wyprawy uznana zosta- a 
za absolutnie niedostępną. Szlak Niemców 
był ryzykowny i bardzo trudny. Dolna część 
p rowadz i ł a wieszącym lodowcem w kierunku 
północnej grani Hachindar K i s h a (7163 m). 
Na lodowcu założono obóz I (5180 ta), a na 
grani obóz II (5830 m). Dalszą drogę wyty­
czono przez wierzchołek 6050 m do przełęczy 
Batura (5900 m), powyżej k tóre j s tanął na 
plateau obóz III (6300 m). Obozy I V (6800 rn) 
1 V (7100 m) założono w południowej ścianie 
Batury. A tak szczytowy przeprowadzono 30 
kwietnia w bardzo trudnych warunkach at­
mosferycznych. Schl.ee z powodu odmrożeń 
wycofał się z wysokości 7540 m, natomiast 
BJelcher i Oberhofer osiągnęli szczyt Ba tu­
ra I (7785 m — I wejście). 

P A N M A H M U S T A G H 1 P A S M O M A S H E R -
BRTJM. Bez ciekawszych w y n i k ó w zakończy­
ły się i anońsk ie wyprawy na Baintha Brakk 
(7285" rn), Latok I ('liii m) i Latok II (7103 
m). Baintha Brakk w r. 1977 zdobyty zc-
s ta ł przez Boningtona i Scotta. Niemiec!;a 
wyprawa, kierowana przez Klausa Behinga. 
podzieli ła się na 2 zespoły, k tó re a takowały 
bez powodzenia trudne szczyty Gangchen 
(6462 m) i Sosbun Brakk (6412 m). 

B A L T O R O M U S T A G H . Największym 
przeds ięwzięc iem wyprawowym roku 1976 w 
Karakorum była polska -wyprawa na K2, o¬
mówiona w-yczerpująco w T. 2/77. P e ł n y m 
sukcesem zakończył się drugi, z kolei atak 
brytyjski na Trango Toit:er (6251 mi . Nie­
wielką ekipę tworzyli świetni alpiniści M o 
Anthoine (kierownik), M a r t i n Boysen, J O G 
Brown i Malco lm Howells, wspierani przez 
2 fi lmowców. N a wysokości 5945 m założono 
biwak, z k tórego dalsza droga wiodła skraj­
nie t rudną po łudniowo-zachodnią ścianą. 
Najczęściej p rowadz i ł Boysen. Najtrudniejszy 
był wyciąg końcowy, na k t ó r y m Boysen od­
padł dwa razy. "W dniu 8 l ipca Anthoine 
i Boysen dotarli na szczyt (I wejście), w 
dzień później wejście powtórzyl i Brown i 
Howells. Skomplikowane zejście odbywało 
się w bardzo trudnych w Tarunkach pogodo­
wych. 

Manzoor Hussain k ie rował pak is tańską 
w y p r a w ą na Patju (6600 m). N a po łudniowej 
grani założono 3 obozy. 13 lipca Saced A h -
med i Amerykanin A l l e n Steck dotarli do 
wysokości 6280 m. Saeed Ahmed poodmra-
żał się i został ewakuowany helikopterem. 
20 lipca Nazir Ahmed Sabir, Manzoor Hus­
sain i Bashir Ahmed dokonali I wejścia na 
szczyt. Południow T o-zachodnia ściana Mu-
stagh Tower (7273 m) s tanowi ła cel zespołu 
Japończyków. N a bardzo trudnej ścianie do­
tar l i oni do wysokości 7000 m. Rówmie am­
bitny cel obrała sobie inna wyprawa j a p o ń ­
ska, k tóra zaa t akowa ła — bez pow-odzenia — 
skrajnie trudny północny filar szczytu Mas-
herbrum (7821 m). Zespołom szturmowym 
nie udało się dotrzeć nawet do zachodniej 
grani. Natomiast sukcesami zakończyły się 
dwie inne wyprawy z Japonii. Skyang Kang-

P o ł u d n i o w o - w s c h o d n i a ś c i a n a Paiju (liliUO m) '/ lo­
dowca BaitorO. W e j ś c i a dokonano grania, w i d o c z n ą 
z iewej. 

Fot. Ryszard Umocli 

ri (7544 m) zdobyli 11 sierpnia Yoshioki F u j i -
oji i. Hideki Nagata (I wejście — T, 3/77 s. 
133). Tomoya A k i y a m a kicrow 7ał wyprawą , 
k tó ra p rzeprowadzi ła trawersowanie trzech 
najwyższych wierzchołków Baltoro Kangri 
(7312 m — por. zdjęcie w T. 2/77 s. 52). W 
dniu .7 lipca G . Sueki i Y . Toyama dokonali 
pierwszych wejść na Baltoro Kangri 1 i I! 
(7312 i 7300 m). W r. 1976 monsun dotar ł do 
Karakorum z niespotykana cd lat siłą. Do­
bitnym tego potwierdzeniem jest fakt, że w 
roku tym nie dokonano wejścia na żaden ze 
szczytów ośmiotysięcznych. Na Falchan Kan­
gri (Broad Peak, 8047 m) Francuzi dotarli do 
wysokości 7900 m, ale huraganowy wiatr u -
niemożliw rił wsp inaczkę granią szczytową. 
J a p o ń s k a wyprawa na Gasherbrum II (8035 
m) s t raci ła w szczelinie 2 ludzi , a trzeci 
zmar ł z wyczerpania po trudnej akcji ratun­
kowej. Louis Audobert i Marc Batard za­
atakowali Gasherbrum I (8068 m) drogą p ró ­
by z 1936 roku. 14 czerwca dotarli oni do 
wysokości 7010 m, niedaleko wierzchołka 
7069 m. Długo t rwa łe za łamanie pogody u -
niemożłiwiło dalszą w rspinaczk.ę. Alpiniści 
wycofali się, docierając 25 czerwca do Urdo-
kas. Nastąpi ł teraz okres słoneczny, wobec 
czego powrócil i na lodowiec Gasherbrum. 
Doszli do wysokości 6500 m, ale kolejne za­
ł amanie pogody ostatecznie przekreś l i ło ich 
wysiłki . 
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S I A C H E N M U S T A G H . Dotarcie do tego 
rejonu Karakorum zajmuje dużo czasu i jest 
b. kosztowne. W ostatnich latach działali tu 
tylko Japończycy , dokonując in te resu jących 
wejść . 13-osobowa wyprawa, prowadzona 
przez Haruo Satoh, dokonała I wejśc ia na 
p iękny Singhi Kangri (7202 m), wznoszący 
się 8 k m na zachód od Teram Kangr i (7463 
m). Po miesięcznej karawanie z Khapalu 
(2560 m) osiągnięto lodowiec Siachen, na 
k t ó r y m 10 l ipca założono bazę (5200 m). Po­
łudn iowo-wschodn ia ściana l iczy 2000 m 
wysokości , j ednakże jej budowa nie daje 
możliwości zak ł adan ia obozów. W tej sytu­
acji alpiniści przeszli przez pó łnocno-za­
chodnią g r a ń i zeszli na lodowiec Staghar, 
spływający z północnych s toków góry. Po 
pokonaniu lodospadu dotarli do północnej 
grani, na k tóre j 27 l ipca założyli obóz IV 
(6600 m). Dalszą działalność p r ze rwa ło po­
gorszenie się pogody, k tó re t r w a ł o aż do 6 
sierpnia. Po 5-godzinnej wspinaczce w dniu 
8 sierpnia, Junichi Imai, Masabumi Katay-
ma i Shohei Takahashi s tanęl i na szczycie 
(I wejście). Nas t ępnego dnia szczyt zdobyli 
nadto Nobuyuki Furuya , Tetsuo Kakatsu, 
Kazunor i Ohi ra i Masataka Shiobara. 

G łówny wierzchołek Apsarasas (7245 m) 
zdobyty został przez w y p r a w ę , k tórą kiero­
w a ł Hideo Misawa. Bazę (5200 m) założono 
na lodowcu Teram Sher. Na po łudniowej 
grani rozbito 3 obozy: 5700, 6200 i 6700 m. 
Zła pogoda ws t r zyma ła działa lność na prze­
ciąg tygodnia. Po pokonaniu południowego 
wierzchołka (7117 m — I wejście) założono 
ostatni obóz (7000 m). 7 sierpnia szczyt osiąg­
nęli Yoshio Inagaki, Takamasa Miyamoto i 
Katsuhisa Yabuta (I wejście). 

JANUSZ KULIŚ 

P A S M O S A L T O R O . Nie powiodła się nie­
miecka wyprawa na K35 (7706 m). N a l a w i ­
niastych północnych stokach dwuwierzchoł ­
kowego Saltoro Kangr i (7742) dotarto do 
wysokości 6500 m. 10-osobowa wyprawa kie­
rowana przez Kazumasa H i r a i założyła bazę 
wysun ię tą (5250 m) na lodowcu Sherpi Gang. 
Obóz II (6350 m) s tanął 14 l ipca już na po¬
łudniowo-zachodnie j grani Sherpi Kangri 
West. Do 26 l ipca t r w a ł o poręczowanie grani 
do wzniesienia nazwanego „Głową Orła — 
(6550 m). Po d ł u g o t r w a ł y m okresie złej po­
gody założono 8 sierpnia obóz III (6800 m), 
z k tó rego 10 sierpnia o 4 rano wyruszyl i 
Ta t suó Inoue i Shunj i Ogata, by po 5 godzi­
nach wspinaczki osiągnąć główny wierzcho­
łek Sherpi K a n g r i West (7380 m — I we j ś ­
cie). 

Haruk i Sugiyama poprowadz i ł w y p r a w ę 
na Gharkun (6620 m), wznoszący się nad 
gó rnym biegiem rzeki Dansam. Bazę (4350 
m) założono na lodowcu Gyong. Po rekone­
sansach północnych s toków góry, alpiniści 
musieli przejść pod po łudniowo-wschodnią 
f lankę. Po rozpięciu 1200 m poręczówek, za­
łożono obóz III (5500 m), z k tórego 30 l ipca 
osiągnięto Gharkun South (6500 m — I wejś­
cie). 

G R U P A K O N D U S . J a p o ń s k a wyprawa na 
K 7 (6934 m) założyła bazę (3900 m) na lo­
dowcu Kaber i , w tym samym miejscu, w 
k tó rym sta ła baza austriackiej wyprawy na 
Chogolisę (7665 m) w 1975 roku. Wschodnią 
ścianę K 7 uznano za niemożliwą do prze j ś ­
cia. Także północna flanka góry nie rokowa­
ła większych nadziei. W końcu wyprawa we­
szła na lodowiec Charakusa i do ta r ł a do w y ­
sokości 5700 m na wschodniej ścianie. 

Wrocławska wyprawa w Hindukusz 1977 
Z l ewym fi larem K u h i Szchaur (Kohe 

Shkhawr. 7116 m) miel iśmy pewne pora­
chunki . Był on naszym celem jeszcze w roku 
1974, wtedy jednak dość szybko poprzez pół­
nocny f i lar Rakaposhi przerodzi ł się w za­
chodni f i lar Falchan K a n g r i Środkowego, 
p rowadzący najkrótszą drogą na pierwszy 
polski, i do tego nie zdobyty, ośmiotys ięcz-
nik. Przysz ła jednak kolej i na Szchaura. 
Prze jśc ie najgłośniejszej ściany tego bodaj­
że najtrudniejszego technicznie 7- tys ięczni-
k a Hindukuszu Afgańskiego zostało wybra ­
ne jako cel kolejnej wyprawy K l u b u Wyso­
kogórskiego we Wroc ławiu . Komis ja Sporto­
wa P Z A . b iorąc pod u w a g ę s i lny sk ład ze­
społu oraz doświadczen ie w r o c ł a w s k i e g o ś ro ­
dowiska, w y p r a w ę za twierdzi ła , niemniej 
jednak czołowi a lpiniści i h imala i śc i polscy 
z pową tp i ewan iem wyraża l i się o naszym 
zamierzeniu. 

Kie rownik iem wyprawy został Janusz K u ­
liś a W jej sk ład weszl i : Wojciech Jonak (le­
karz), Aleksander L w ó w , Jerzy Pie tk iewicz 
z Jeleniej Góry (SKW), • Mar i an Sajnog — 
fotografik z Jeleniej Góry (SKW), S tan i s ł aw 
Wac ław, Krzysztof Wie l ick i i Jerzy Wi ikoń-
ski . 

DWA MIESIĄCE 

Zaczęło s ię wszystko 8 l ipca. Dwójka ucze­
s tn ików wraz z 600 kg sp rzę tu i żywności 
odleciała z Warszawy do Duszanbe, skąd 
„ n o r m a l n ą " drogą przez Termez do Afgan i ­
stanu, gdzie mia ła za ła twić pozwolenie na 
wyjazd w góry w ramach połączonej cztero-
wyprawowej ekipy. 17 l ipca odlec ia ło z k r a ­
j u pozostałych 6 uczestników wraz z 400 kg 
bagażu. P ięć dni — od1 21 do 25 l ipca — za­
ję ło nam za ł a twian ie formalności związa-
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nych z wyjazdem w góry, a k i l k a dalszych 
— do 29 l ipca — podróż w y n a j ę t y m U A Z e m 
do wiosk i u wylo tu doliny Szchaur. W dniu 
3 sierpnia nad b ł ęk i t nym jeziorkiem w p ięk­
nej polodowcowej dolince A t ro f i C h a l i (A-
trofe Khal i ) , w otoczeniu k w i a t ó w rosną­
cych na kamienistej ziemi, s taną ł czerwony 
hangar naszej bazy (4050 m). 

Podzieleni na dwuosobowe zespoły, na­
s tępnego dnia ruszyl i śmy w góry. Zadaniem 
wszystkich cz łonków zespołu wspinaczkowe­
go było wejście na wysokość ok. 6000 m 
i spędzenie tam min imum 2 nocy. 7 sierp-
ii ia , po wypadach akl imatyzacyjnych i po 
przeprowadzeniu rekonesansu pod l ewym f i ­
larem północnej ściany K u h i Szchaur, gdy 
wszyscy znów znaleź l i śmy się w bazie, za­
pad ły w a ż n e decyzje. Biorąc pod u w a g ę 
możliwości wyprawy, wyznaczy łem trzyoso­
bowy zespół (Lwów, P ie tk iewicz i Wiel icki ) , 
k t ó r y z a a t a k o w a ć mia ł systemem alpejskim 
lewy f i lar K u h i Szchaur. Pozostali cz łonko­
wie zespołu wspinaczkowego m i e l i czekać 
k i l k a dni w bazie jako ubezpieczenie, a w 
razie powodzenia pierwszego zespołu na le ­
w y m filarze — podjąć wsp inaczkę prawym, 
również do tej pory nie zdobytym. 

8 sierpnia wspomniana wyżej pierwsza 
t ró jka , odprowadzana przez Jonaka i W i l -
końskiego, ruszyła pod lewy fi lar . Tego sa­
mego cinia zszedł na dół B I Sajnog. którego 
pilne obowiązki w z y w a ł y do kra ju . N a s t ę p ­
nego dnia — 9 sierpnia — zespół rozpoczął 
wsp inaczkę . Każdego wieczoru z niecierpli­
wością oczekiwal i śmy sygna łu o jej p o m y ś l ­
nym przebiegu. Po trzech kolejnych sygna­
łach, gdy L w ó w , Pietkiewicz i Wie l i ck i by l i 
już wysoko, wyruszy l i śmy t rójką (Kuliś , 
W a c ł a w i Wilkcński ) pod prawy filar, w 
dniu 12 sierpnia rozpoczynając wejśc ie . 13 
sierpnia zespół na lewym filarze, po pokona­
n iu bardzo trudnego technicznie, t rzyk i lo ­
metrowej wysokośc i skalno-lodowego spię­
trzenia, s taną ł na szczycie K u h i Szchaur 
(Kohe Shkhawr, 7116 m) a 15 sierpnia byt 
j uż z powrotem w bazie. Drugi zespól po 4 
dniach wspinania ukończył drogę 16 sierp­
nia i po dwudniowym zejściu 18 sierpnia 
r ó w n i e ż z a m e l d o w a ł się na dole. Po jednym 
dniu odpoczynku, 20 sierpnia zwinęl iśmy 
obóz bazowy ; a 21 sierpnia by l i śmy już z po­
wrotem u wylo tu Dol iny Szchaur. Po k i l k u 
dniach oczekiwania na okazję, za ładowal i ś ­
my się na miejscowego burubuchaja, by 28 
sierpnia dotrzeć do K a b u l u . W rekordowo 
k r ó t k i m czasie, w ciągu 3 dni, uda ło nam się 
za ła twić wszystkie formalności związane 
z wyjazdem - 1 w r z e ś n i a opuści l iśmy K a ­
bul, a 4 wrześn ia by l i śmy już we Wroc ł a ­
w i u . 

DWA FILARY 

Lewy filar K u h i Szchaur pokonali jako 
pierwsi Aleksander Lwów, Jerzy Pietkie­
wicz i Krzysztof Wie l i ck i w dniach 9—13 
sierpnia 1977. M a on ok. 3000 m wysokości 

Uczestnicy wyprawy w r o c ł a w s k i e . : . S t o j ą od lewej! 
S t a n i s ł a w W a c ł a w , Jerzy Pietkiewicz, Aleksander 
L w ó w , Krzys^.toi Wielicki i Jerzy W i l k o ń s k i . Sie­
d z ą : Janur./ K u l i ś , Wojciech Jonak i Marian S a j ­
nog. 

Fol. Janusz Kuliś 

(410C-—7116 m) i t rudnośc i przec ię tn ie w 
stopniu III—V, po tęgowane przez wielką 
kruchość skały i problematyczną asekurację . 
Na ki lkunastu wyciągach t rudnośc i były 
wyższe — V-]- , V I , A O . Ze względu na po­
godne lato, skała była przeważnie wolna od 
śniegu, j ednakże formacje wklęsłe z reguły 
za lewał lód, tworząc miejscami kaskady 
i olbrzymie sople. N a całej długości skalnej 
części f i lara istnieje olbrzymie zagrożenie l a ­
winami kamiennymi — liny łączące zespół 
raz po raz s t rącały kamienie, a jedno bez­
pośrednie trafienie zakończyło się p rzec ię ­
ciem liny. W dolnej części filara grożą l a w i ­
ny lodowe, a do ogólnych t rudnośc i dołączyć 
ns leży problematyczne szanse wycofania się 
( rczważcl i ; 'my ewen tua lność wytrawersowa­
nia po stromych polach lodowych nad barie­
rą s e r aków w k ie runku f i lara centralnego). 
Końcową t rudność stanowi długie i wyczer­
pujące zejście, zakończone serią z jazdów. 
Duże nagromadzenie t rudnośc i technicznych, 
n iebezp ieczeńs twa obiektywne i wspinaczka 
na dużych wysokośc iach sprawia ją w sumie, 
że droga zdecydowanie p rzewyższa n a j w i ę k ­
sze i na js łynnie jsze drogi A l p czy Kaukazu . 

Prawy filar północnej ściany K u h i Szchaur 
przeszli jako pierwsi Janusz Kuliś , S t an i ­
s ł aw W a c ł a w i Jerzy Wilkoński w dniach 12 
—16 s ierpnia 1977. Jego wysokość wynosi ok. 
2000 m, do czego doliczyć trzeba ok. 500 ni 
drogi na wierzchołek . Od wejścia w śc ianę 
(ok, 4500 m — podobnie jak na filarze cen­
tralnym) do wysokośc i ok. 5800 m teren jest 
stosunkowo ł a t w y — strome pola lodowe 
i śnieżne, z miejscami I V w skale. Dalej do­
chodzi się — w większości w skale (IV, V) 
—- pod b a r i e r ę se raków, k t ó r e j t rudnośc i 
ocenil iśmy na V , V I , A0 . Nad bar ierą droga 
wiedzie bardzo stromymi polami lodowymi, 
nas tępn ie przez ki lkumetrowy nawis (A0) na 
grań , skąd już bez t rudnośc i do wierzchołka . 
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Całą część skalną cechuje wie lka kruszyzna 
i brak możliwości wycofania się, podobnie 
juk na lewym filarze*. 

Dla ć c p e ł n i e n i a obrazu dzia ła lności w y ­
prawy trzeba jeszcze omówić nasze drogi 
zejściowe. Zespół pierwszy (z lewego filara) 
zszedł gran ią do miejsca, gdzie zaczyna się 
c-na stremiej wznos ić w k i e runku wierz ­
chołka K u h i Nadi r Szacha, na s t ępn i e zaś w 
dół s t romymi polami śn ieżnymi i lodowymi 
(k i lka u s k o k ó w lodowych) do kot ła pod K u ­
hi N a d i r Szrchem, skąd orograficznie pra­
w y m obrzeżem w dół do olbrzymiej zerwy, 
k tórą tworzy lodowiec stąd wyp ływa jący . 
Po ck. 200 m zjazdów po ska łach obok ba­
r iery r.a lodowice o t w i e r a ł a się już ł a t w a 
droga do bazy. Zespół z prawego fi lara prze­
ciął kccioł trawersem (liczne szczeliny) na 
lewe jogo ograniczenie, skąd z jechał 160 m 
w picr.ie i przez przełęcze wróci ł do bazy. 

HINDUKUSZ DZISIAJ 

Spełniając prośbę redakcji ,,Ttaternika'', 
chc ia łbym dorzucić jeszcze k i l k a uwag o 
k łopotach , z j ak imi boryka ły s i ę tego lata 

* Prawy filar b y ł celem tegorocznej wyprawy Pol ­
skiego K l u b u G ó r s k i e g o , kierowanej przez Piotra 
Mtoteekiego. Z a ł o ż y ł a ona dwa obozy — jeden 
u s t ó p filara i drutfi na filar/e, po czym z w e j ś c i a 
z r e z y g n o w a ł a . W r o c ł a w i a n i e 7. o b o z ó w nie korzy­
stali. (Red.) 

wyprawy w Afganistanie. Niewątp l iwie naj­
większe problemy w y n i k a ł y z egzekwowania 
przepisu o konieczności wynajmowania 
p r z e w o d n i k ó w . N ie będę się rozp i sywał o 
bezcelowości , a nawet szkodliwości (przy­
najmniej dla n i ek tó rych wypraw) ich anga­
żowania . Znany m i jest przykład ' wyprawy 
z Manchesteru, k tó ra przejazd na identycz­
nej trasie, bl iźniaczo podobnym burubucha-
jem, przepłaci ła o 400% w stosunku do nas. 
wyłącznie z chęci zysku przewodnika. W y ­
móg wynajmowania p r zewodn ików spowo­
dował nadto dalsze sp ię t rzen ie formalności 
przy z a ł a t w i a n i u pozwolenia, bowiem do 
ł ańcuszka Ambasada — M S Z — M S W — 
Komenda Pol ic j i wskoczyło jeszcze jedni) 
ogniwo — „Afganitur". Do ogólnych kosztów 
związanych z tą innowacją doliczyć oczywiś ­
cie trzeba koszt w y ż y w i e n i a i prze jazdów 
przewodnika. 

Rozwiązan ie stosowane przez nas w tym 
roku, polegające na łączeniu k i l k u wypraw 
w jedną, powodowa ło wiele zamieszania or­
ganizm cyjnego. Wydaje mi, się też, iż u rzęd ­
nicy „Afgan tu ru" już przejrzeli jego motywy. 
Nie chciaibym być złym prorokiem, nie zdzi­
w i ł b y m się jednak, gdyby od przyszłego ro­
k u przyszło płacić drobną s u m k ę - • np. 2 
dolary — cd każdego uczestnika za każdy 
dzień t rwania wyprawy. 

W Afganistanie daje s ię również zauważyć 
wzrost cen (w granicach 10- 15%) za św iad ­
czenia i i t c lne ć la a lpinis tów, jak np. nocle-
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gi i wyżywien ie . Osobną sp rawą jest F a j -
zabad. gdzie jedyny hotel oferuje noclegi po 
100 afganów (skok o 300% w górę}., a jego 
właściciele skutecznie „kont ro lu ją" ruch w 
kierunku Hindukuszu. Stale rosną też kosz­
ty wynajmowania tragarzy. Natomiast no­
w y m niepokojącym wydarzeniem było w 
tym roku zap łacenie 1000 do la rów cła p rzy­
wozowego za żywność przez w y p r a w ę jugo­
słowiańską. Biorąc pod u w a g ę s ta ły wzrost 
kursu afgana w .stosunku do dolara, prze­
staje się z wolna opłacać jeżdżenie w H i n ­
dukusz Afgański , zwłaszcza wobec korzy­
stniejszych relacji w Indiach i Nepalu. 

Podsumowując na zakończenie naszą w y ­
p r a w ę mogę s twierdz ić , że była ona pod 
każdym względem udana. W rekordowym 
czasie 16 dni dz ia ła lności w Dol inie Szchaur 
poprowadz i l i śmy na s łynne j północnej ścia­
nie K u h i Szchaur dwie nowe drogi , rozwią­
zujące jej najwybitniejsze formacje. Drogi 
te wyczerpują w zasadzie możliwości eksplo­
racyjne na tyra szczycie i zamykają drugi 
etap jego podboju — etap zdobywania ścian. 
W przyszłości a lpiniści będą tu przyjeżdżać 
tylko po to, by zrobić powtórzenie k tóre j ś 
z nich. 

ALEKSANDER LWÓW 

Lewy filar 
Stos sprzę tu rośnie w zas t rasza jącym tem­

pie. P a k u j ą c się dochodzę do wniosku, że. 
jeśli wróc imy spod Szchaura bez sukcesu, 
nie będzie to winą trzech tys ięcy me t rów 
ska ły i lodu, ale w łaśn ie lej k i lkudzies ięcio-
centymetrowej ..góry" g r a tów i żywności . Z 
jednej strony obiektywna konieczność, 
z drugiej — ograniczone możliwości mięśni 
— oto warunk i , z k tó rych jeden nie może 
się obyć bez drugiego. Ale tylko w teorii. 

Ból rąk. nóg i k rzyża szybko przekonuje o 
zbędności tego czy tamtego przedmiotu. Ze 
spakowanych już w o r ó w co raz to coś w y ­
rzucamy, cheć tak n a p r a w d ę niewiele to po­
maga. 

Wyruszamy około południa , zostawiając 
przytulną bazę, wygedny namiot i luksus, 
obżeran ia się do wol i . P lecaki n ieznośnie 
ciążą, upał dokucza, a pokryty piargiem lo­
dowice ani myśl i się skończyć. Posuwamy 

F<;!. Janus • .Kv,ri.$ 
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się ś l imaczym tempem, przekl ina jąc de­
strukcyjny wp ływ, j ak i w y w a r ł na nas dwu­
dniowy odpoczynek w bazie. N a razie w 
dźwigan iu pomagają nam Jurek Wl lkońsk : 
i Wojtek Jonak. Wolę nie myś leć o tym, co 
będzie, gdy ich zabraknie. O przec iągan iu 
p l ecaków w ścianie nie ma co marzyć , zaś 
na wyobrażen i e sobie wspinaczki z „czymś 
t ak im" na plecach zdobyć się nie po t ra f ię . 

Przed zmrokiem z a k ł a d a m y biwak, przy 
akompaniamencie l a w i n kamiennych. Dc 
s tóp f i lara 10 minut marszu w poprzek lo­
dowca. Zadzieram głowę i gap ię się na w i ­
doczne w cgrcmnym skrócie 'ciemne zerwy. 
N a t r ę t n a myśl , że gdzieś już coś takiego w i ­
dzia łem. A l e czegoś m i jednocześn ie brak.. 
A h a , już w iem: Czarnego Stawu! 

Wstajemy przed świ tem. Tuż przed wyjś ­
ciem Krzys iek W i e l i c k i bez l i tośnie zmniejsza 
o j edną czwar tą z awar to ść naszych pleca­
k ó w . Drżąc z zimna a może i z emocji, szcze­
rze zazdroszczę smacznie śp iącym kolegom, 
k tórzy felziś wrócą spokojnie do bazy. K i l k u ­
setmetrowy stromy lodowy żleb, k t ó r y m 
wchodzimy w ścianę, jest gęs to pokryty od-
ł f m k r m i ska ł . M i m o najlepszych chęc i -wca-
1e nie idę szybko. To plecak! Wreszcie da­
jąca osłonę pionowa ściana i pierwsze sta­
nowisko. Wspinamy się szybką trójką. Trud­
ności na razie umiarkowane, ale kruszyzna 
jakiej do t ąd nie widzie l i śmy. N i e k t ó r e spę­
kane b loki do z łudzenia p rzypomina ją ska-
mier:: '-e księgi . Około p o ł u d n i a dalszą dro­
gę z: ;;radza nam trudne sp ię t rzen ie . C h w i ­
la nie .wagi i oto. w dół leci plecak, uderza 

0 ska ły i pęka , rozs iewając dookoła całą za­
w a r t o ś ć . Wściekłość mobilizuje. N a związa­
nych pojedynczo l inach Krzys iek b łyska­
wicznie dociera do resztek wora, zbiera co 
się da i wraca na górę solidnie zdyszany. 
A n i s łowa o wycofaniu się, choć diabl i wzię­
l i zneczną część żywneśc i i sporo ekwipun­
ku . 

Prowadzenie obe jmuję w z łym memencie. 
P ionowy kominek, wype łn iony po tężnym lo­
dowym naciekiem, cały s p ł y w a wodą. Prze­
moczony i zmarzn i ę ty , b łogos ławię wspania­
łe p ć ł r u r y Stubaia, zas tępujące mi stopnie 
1 chwyty. Wyżej półkę na b iwak n iemalże 
budujemy. Duże, eleganckie „płyty podłogo­
we" bez t rudnośc i w y ł a m u j e m y ze ściany 
gołymi r ę k a m i . Punktualnie o godzinie 20 
strzelam zieloną r a k i e t ę na znak, że z nami 
wszystko jest o.k. Po chwi l i g łęboko w dole 
odrywa się od ziemi świe t lny punkt, na mo­
ment zawisa u szczytu swego lotu i gaśnie, 
pozos tawia jąc nas co prawda samych ale 
przecież nie samotnych. Tam na dcle chłop­
cy myślą o nas i czekają. 

L i n a za liną, wyc iąg za w : yciągiem — jak 
sprawnie zaprogramowany mechanizm, po­
suwamy się w górę . Nie dzieje się nic mro­
żącego k rew w żyłach, nikt nie odpada, nikt 
nie rzęzi . J a k w transie pokonujemy kolej­

ne trudne edeinki. P ó ź n y m p o p o ł u d n i e m do­
cieramy do wygodnej półki , ponad k tórą 
śc iana przewiesza się w sposób iście alpej­
sk i . Lawi ru j ąc po pionowych, si lnie oblodzo­
nych ska łach , w poszukiwaniu dogodnego 
przejścia , k l n ę w duchu, że znowu t ra f i ł em 
na trudny wyciąg. W y r ą b a n e w lodowej po­
lewie s topieńki szybko robią się obłe i ś l i ­
skie, a j a wciąż nie m o g ę zrobić k roku w 
górę. Krzysiek marznie na stanowisku i t y l ­
ko gdzieś w dole Jurek Pie tk iewicz k rzą t a 
się przy gotowaniu. Wszystko ma jednak 
swój koniec. Czując, że tylko chwile dzielą 
mnie od u legnięc ia wszechpo tężnemu ciąże­
niu, najdelikatniej jak umiem obciążam k r u ­
che chwyty i w moment później 80-metrowa 
poręczówka jest umocowana u góry i go­
towa. 

Zjeżdżam w dół, na przygotowany już 
posiłek. Wyciągnięci po k ró l ewsku w p łach­
cie, b łyskawiczn ie zasypiamy. 

Fo pcrączćwce szybko os iągamy pole lodo­
we pod groźnie wyglądającą bar ie rą sera­
ków. Spadające wciąż okruchy przypomina­
ją o grożącym n iebezp ieczeńs twie . Staramy 
się iść jak najszybciej, ale wysokość i cięż­
kie (mimo ubytku zapasów) plecaki skute­
cznie temu przeciwdziała ją . W pewnym mo­
mencie z p r z e r a ż e n i e m stwierdzam, że l ina , 
którą właśn ie a seku ru j ę Krzyśka , jest prze­
cięta i t rzyma się ty lko na s t r zępach w ł ó ­
kien. Obcinamy ją, co zwaln ia nieco tempo 
wspinania. 

Trzeci b iwak z a k ł a d a m y na w y r ą b a n y c h 
w lodzie półcczikach w połowie pola lodo­
wego, oddziela jącego oba skalne sp ię t r zen ia 
f i lara . Zaczyna b r a k o w a ć żywności , a goto­
wanie z lodu przec iąga się w n ieskończo­
ność. Z niepokojem śledzimy wieczorne 
zachmurzenie, zdając sobie s p r a w ę z tego, że 
teraz jedyna realna droga wyjśc ia ze śc ia­
ny wiedzie poprzez szczyt. 

W m i a r ę jak posuwamy s ię w górę, t rud ­
ności techniczne stopniowo maleją, u s t ę p u ­
jąc miejsca w z m o ż o n e m u w p ł y w o w i wyso­
kości i . . . głodu. W zasadzie pozostaje nam 
gorzka herbata i n iewielka ilość rodzyn­
ków. Coraz dłużej odpoczywamy, coraz t rud­
niej b rnąć w górę . Długie sp ię t rzen ie ska l ­
ne bije wszystkie rekordy kruchości . L i n a , 
p rzesuwa jąc się swobodnie po skale, s t rąca 
całe l a w i n k i kamienne, a asekuracja staje 
się prawie fikcją. Czwar ty , czyl i ostatni b i ­
wak z a k ł a d a m y na eksponowanej grani — 
ponad drugim sp ię t r zen iem ska lnym. W y ­
sokość 6500 m e t r ó w . 

TV 
Wstajemy wcześniej niż zwykle. Tego dnia 

musimy w-ejść na szczyt i rozpocząć zejście, 
gdyż żywność defini tywnie się skończyła . 
Idziemy w niewie lk ich ods tępach . M i m o , że 
żaden z nas nie by ł dotąd na dużej wyso­
kości, czujemy s ię znakomicie. Idę po k i l ­
kadziesiąt k r o k ó w i za k a ż d y m razem za-
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zdroszczę Krzyśkowi , że jest już tam, gdzie 
ja dopiero muszę dojść. W pewnym momen­
cie Krzys iek n iknie mi z oczu. Ki lkadzies ią t 
m e t r ó w wyże j śnieżno-lodow-a g r a ń p r ze ł a ­
muje się, a poza nią w i d a ć tylko granatowe 
niebo. P o d ś w i a d o m i e czuję bl iskość szczytu. 
P róbu ję przyśpieszyć kroku, lecz po chwi l i 
muszę się za t r zymać , by złapać utracony od­

dech. Jeszcze k i lkanaśc ie . . . jeszcze k i l k a me­
trów... i za t r zymuję się na skraju plateau 
wie rzcho łkowego . Trzydzieśc i m e t r ó w dalej 
widzę Krzyśka , macha do mnie r ę k a m i . R u ­
szam w jego kierunku, ale zaraz zwaln iam 
kroku. Nie chcę, by zobaczył Izę spływającą 
mi po pol iczku. 

Jest 13 sierpnia 1977 roku, godzina 13. 

ANDRZEJ ZAWADA 

Polsko-angielska wyprawa w Hindukusz 
Pięć nowych drćg , w tym dwie najtrud­

niejsze ściany Hindukuszu, razem sześć 
szczytów w ciągu 13 dn: — oto pion p ierw­
szej polsko-angielskiej wyprawy. A zaczęło 
się wszystko podczas wizyty Petera Board-
mana w Polsce zimą 1976 r. Wtedy to zrodził 
się pomysł wspó lne j imprezy i ustalono 
ws tępn ie jej ramy (T. 2/76, s. 70). Po w y m i a ­
nie oficjalnej korespondencji między P Z A i 
B M C sprecyzowano ostatecznie szczegóły i 
warunk i wspó łpracy : celem wyprawy będą 
wejścia ścianowe w stylu alpejskim w H i n ­
dukuszu Afgańskim; czas trwania 2 miesiące; 
liczba uczestników — 10 osób, po 5 z k a ż ­
dego kraju, dodatkowo lekarz; k ie rownikiem 
wyprawy będzie Polak. Strona polska dostar­
czy żywność, sprzęt biwakowy i opłaci prze­
jazd z Warszawy do Afganistanu i z powro­
tem. Strona angielska pokryje wydatki na 
terenie Afganistanu. Sprzęt wspinaczkowy 
każdy zespół przygotuje wc w ł a s n y m zakre­
sie. Wyprawa została zatwierdzona jako i m ­
preza centralna P Z A , kierownikiem Zarząd 
m i a n o w a ł Andrzeja Zawadę , a w skład pol ­
skiej ekipy, wybranej przez Komis ję Sporto­
wą, weszl i : Piotr Jas ińsk i , Marek Kowalczyk. 
Wojciecli K u r t y k a , Jan Wolf oraz Robert J a ­
nik jako lekarz. W A n g l i i w y p r a w ę aprobo­
wa ły Mount Kverest Foundation i Br i t i sh 

7, lewej Alex Mac InLyre (23 lata, student), z pra­
wej — Terry K i n g (27 lat, aktor). Z d j ę c i e Petera 
Holdena z a m i e ś c i m y w n a s t ę p n y m numerze. 

Fot. Józef Nyka 

Z lewej John Porter (Sil lat, nauczycie.;), 2 prawej 
— Howard l.ancashire ("24 lata, i n ż y n i e r elektryk). 

Fot. Józef Xyka 

Mouniaineering Council , a patronat nad nią 
objął Chris Bonington. Szefem zespołu angiel­
skiego został John Porter, znany polskim 
alpinistom z pobytu w Tatrach zimą 1976. 
Prócz niego w skład wyprawy weszli a lp in i ­
ści należący do angielskiej czołówki: Peter 
Hoiden, Ter ry K i n g , Howard L-ancashire i 
A i e x M a c Intyrc. 

PODROŻ I AKLIMATYZACJA 

Zespół angielski, z wyją tk iem Holdena, 
k tó ry miał polecieć bezpośredn im samolotem 
do Kabulu , przyjechał do Polski 6 lipca. Cała 
wyprawa wraz z 64 b ę b n a m i bagażu wyjecha­
ła 3 l ipca pociągiem przez Moskwę do Ter -
mezu. W Taszkencie Zawada przes iadł się 
na samolot (w k t ó r y m niespodziewanie spot­
ka ł się z Holdenem) i poleciał do K a b u l u za­
ła twiać formalności związane z zezwoleniem. 
Ponownie cały skład wyprawy spotka ł się 
24 lipca w Fajzabadzie, gdzie nastąpi ło ge­
neralne przepakowanie w związku z podzia­
łem na 2 grupy. Mac Intyre, Kur tyka , Por­
ter i Wolf zdecydowali się zaa takować pó ł ­
nocną ścianę K u h i Bandaka — szefem ze­
społu został K u r t y k a , g łówny orędownik 
Bandaki. Czwórka ta odłączyła się od reszty 
w Zebaku, skąd 26 lipca rozpoczęła marsz 
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Szkic orograficzny rejonu przełęczy Kotole 
Munjan Kohe Bandaka, z zaznaczonymi 
drogami wejść i marszrutami polskich wy­
praw z lat 1972,1976 i 1977 (T. 2/73, 3/77). 
Objaśn ien ia : 1 - zdobyte wierzchołki ; 2 -
marszruty, ważniejsze obozy i biwaki wy­
praw polskich; 3 — dotąd nie zdobyte 
wierzchołki (? niepewne), granie o ra r 
przełęcze (p ) ; 4 - a j l ak i ; 5 - lodowce; 
6 - strażnica wojskowa (wieża), ścieżki, 
jeziora. 

Nazwa Kohe Bandaka występuje też w 
formach „Kohe Banda kor" i „Kohe Ban-
dakon" . Pierwsza forma notowana jest na 
arkuszu nr 223 mapy 1:250 000 Jurm -
Keshem, podaje go także — jako najbar­
dziej poprawny — T. Trubswetter. War ian t 
drugi przyjęli Niemcy w r. 1960, trzeci zaś 
zbliżony jest do wymowy nazwy przez mie j ­
scowych tragorzy. Symbole M l do M13' 
wprowadzi ła wyprawa brytyjska Manche­
ster H indu Kush Expedition 1966. A oto 
nazwy tych wierzchołków, nie wpisane na 
szkic: M1 - Kohe Khargas; M2 - Kohe 
Ruzmataler; M4 - Kohe Tsa!; M5 - Kohe-
Z in ; Mó - Kohe Muztatar ; M7 - Kohe 
Kaimak; M8 - Kohe Barf; M11 - Kohe 
Aoow; M12 — Kohe Wanduk (według 
opracowania W. Freya i T. Trubswettera — 
OeAZ 3-4/1968, s. 40-54) . 

Na szkic wprowadzone zostały nazwy 
odpisane przez Romana Śledziewskiego w 
Instytucie Kartograficznym w Kabulu z 
oryginalnych arkuszy Advancy Copy 
1 :50 000, udostępnionych do wgla.du IV 
PWH w 1966 roku. Nazw tych należałoby 
się trzymać w opisach tego terenu. Dla 
szczytu 5907 m podana jest nazwa Kohe 
Zerekho, zgodnie z mapa ACI, a w myśi 
propozycji pierwszych zdobywców (Kohe 
Zera go) . Nazwa polska Kohe Jonubi 
(T. 2/73 s. 61) jako późniejsza została po­
miń i eta. 

Szkic opracowano na podstawie A d -
vancy Copy 1:50 000 ark. 224F III, 224E !, 
223F IV, 223F II, map 1:250 000 ark. Zebak 
Sheet No 224, Jurm-Keshem Sheet No 223, 
mapy szkicowej *F reya i Trubswettera 
1:100 000 {OeAZ 3-4/1968), szkicu J. Wai i 
1:100 000 z 1966 r., szkicu 1:100 000 5. Ja­
worski eg o z 1977 r., l iteratury oraz infor-
•jiacji i zdjęć z wypraw polskich. 

Opracował i rysował Jerzy Wala: 
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z k a r a w a n ą doliną Zidghar. • Reszta wypra­
wy udała się do Doliny Mandaras, gdzie 
28 lipca założyła baze •— w tradycyjnym 
miejscu wyprawy poznańskie j z 1962 r. 
<4300 m). Niespodziewaną przeszkodą w dro­
dze do bazy okazała się wyją tkowo w tym 
roku rwąca rzeka, spływająca doliną. Można 
ją było p rzekraczać tylko we wczesnych go­
dzinach rannych, ale i wtedy (trzeba było 
Stosować asekurac ję linową. W rzece tej w 
•czasie naszego pobytu w górach utopił się 
tragarz wyprawy hiszpańskie j , co spowodo­
wało natychmiastowe podwyższenie stawki 
dziennej na trasie do Doliny Mandaras. 

Pogoda dopisywała w7 pełni , jak zawsze 
w Hindukuszu. Po łudn iowe upały trudno by­
ło znieść w namiocie. I tak było codziennie 
przez cały nasz pobyt w Afganistanie. Ze­
spół angielski założył dodatkowo mała pod-
b a s ę 200 m wyżej , w głębi doliny. Można by­
ło z niej lepiej obserwować północne zerwy 
K u b : Mandaras — główny cel naszej gru­
py. Pat rząc na odstraszające urwisko pocie­
szaliśmy się tym, że zwisające w nim iedo-
we bariery są wyją tkowo w tym roku spo-
k ojne. 

Najpierw .jednak czekały nas wejścia tre-
ningowo-aklimatyzacyjne. Polacy wybral i w 
tym celu północno-wschodni filar szczytu M9 
(6100 m), opadający elegancką prostą linią 
•wysokości 1500 m. Przedtem Jas ińsk i i K o ­
walczyk poszli na przełęcz miedzy M9 i M10, 
by rozpatrzyć się w drodze zejściowej. R a ­
no i sierpnia dwie polskie dwójk i —- Janik 
z Zawadą i Jas iński z Kowalczykiem — roz­
poczęły wspinaczkę filarem. Dolna cześć by­
ła czysto skalna, górna — lodowo-śnieżna. 
Wspinaczka piękną, dobrze urzeźbioną ska­
lą, rozgrzaną w słońcu, s tanowiła prawdzi­
wą przyjemność. Gorzej było w części gór­
nej, najeżonej penitentami, a już zupełnie 
żie — na grani M9, gdzie penitenty sięgały 
do pasa. Za to widoki wspaniale, a 3 b iwaki 
na wysokości między 5500 a 6000 m wpły­
nęły korzystnie na naszą akl imatyzację . 

W tym samym mniej więcej czasie zespół 
angielski w składzie Holden, K i n g i L a n -
cashire poprowadzi ł nową "drogę 770-metro-
w y m zachodnim filarem M5 (6074 m). W środ­
kowej części droga wiodła k rawędz ią filara, 
najeżonego turniami, dalej kuluarom lodo­
w y m i przez strome pola lodowe do dość 
jeszcze odległego szczytu. 

ŚCIANA KUH! MANDARAS 

Po 3 dniach odpoczynku w bazie zdecydo­
wal iśmy się zaa t akować ścianę K u h i M a n ­
daras dwiema oddzielnymi dwójkami : K i n g 
z Zawadą i J a s ińsk i z Kowalczykiem. 

S ławna, lodowo-skalna północna śc iana, 
wysokości 1600 m, fascynowała grozą i po­
tęgą. Najeżona na całej swej długości prze­
wieszonymi barierami lodu, w y d a w a ł a się nie 
flo przebycia. A jednali prawie dokładnie w 
jej ś rodku opada skalny filar, k tóry d a w a ł 
nadzieję na bezpieczne przejście. Tędy po­
s tanowi l i śmy poprowadzić drogę. Jeszcze przed 
wschodem słońca, rano .10 lipca, przekroczy­
liśmy szczelinę brzeżną i w piekielnym tem­
pie zaczęliśmy wspinać się z Terrym lodo­
wą ścianą na lewo od ostrogi filara. K iedy 
spadające z góry kamienie i bryły lodowe 
zaczęły się niebezpiecznie nasi lać , byl iśmy 
już na tyle wysoko, że po wtraw Tersowaniu 
na ostrze fi lara mie l i śmy znaczną jego część 
za sobą. Pierwszy biwak — po 12 godzinach 
wspinaczki — był wyją tkowo komfortowy. 
Mogliśmy zrobić platformy i zdjąć buty. 
zresztą ostatni raz na tej drodze. Niepokoi­
liśmy się tylko o P io i r a i Marka , z k tó rymi 
s t rac i l i śmy kontakt, gdy niżej od nas wtra-
wersowali na filar. Drugiego dnia strome lo­
dowe pele doprowadzi ło nas do 300-metro-
wego przewieszonego urwisika skalnego w sa­
mym środku ściany. Wypatrzona wcześniej 
rampa, przecinająca skośnie to urwisko, z 
bliska okazała się nie do przejścia. Zaczę­
l iśmy t r awer sować w prawo po oblodzonych 
gładkich p ły tach , szukając możliwości sfor-
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Północno-wschodnia ściana K u h i Bandaka (Kohe Bandaka, 6843 ni) 7. d r o g ą i biwakami w. K u r t y k i . A 
Mae Infcyre i J . Portera, !)—14 VIII 1077. Fot. Jan Wolf 

sowaoia przewieszających się skal. P a r ę p rób 
zakończyło się niestety wycofaniem zjazdami. 

Noc zasiała nas na wąskie j półce skalnej 
Nadal nie było kontaktu z drugą dwójką, nie 
r y s o w a ł a się t eż żadna szansa na wyszuka­
nie dalszego przejścia. Trzeci dzień przyniósł 
rozwiązan ie w postaci zalodzonego i przewie­
szonego komina, który wyprowadz i ł nas i 
prawej strony pod wiszące bariery lodowe, 
pod k tó rymi s t a ra l i śmy się jak najszybciej 
p r z e t r a w e r s o w a ć w lewo, z powrotem na 
ostrze filara. W lepszym już nastroju spę­
dz i l i śmy trzecią noc, obserwując wreszcie w 
dole świa te łka naszych kolegów. Czwartego 
dnfa pokona l i śmy 28 wyciągów końcowego 
sp ię t rzen ia fi lara, k tó ry dokładnie ś rodkiem 
Ściany, między dwiema przewieszonymi ba­
r ie rami lodu, prowadzi! w kierunku szczytu. 
Jeszcze jeden biwak i 14 sierpnia o godzinie-
8 rano s tanęl iśmy na wierzcho łku K u h i Man­
daras (bo28 m). 

Tego samego dnia szczyt osiągnęli Jas iński 
i Kowalczyk , k tórzy dolną część ściany poko­

nal i innym, trudniejszym wariantem. Oba ze­
społy zeszły do bazy drogą pierwszych zdo-„ 
bywców szczytu, St ryczyńskiego i Zierhoffe-
ra, przez ścianę zachodnią. 

ŚCIANA KUHI BANDAKA 

Tymczasem Angl icy Holden i Lancashire 
w ciągu 3 dni pokonali północno-zachodnią 
ścianę M7 (6234 m), wytyczając nową drogę 
ściśle jej ś rodkiem. 

W dniu 15 sierpnia zjawił się niespodzie­
wanie w bazie Jan Wolf. Z powodu choro­
by nie mógł on wziąć udziału w ataku na 
ścianę K u h i Bandaka, przywiózł jednak wia ­
domość, że 9 sierpnia pozostała t ró jka roz­
poczęła wspinaczkę, licząc, że przejście uda 
się zakończyć w ciągu 6—7 dni. 

Wybra l i drogę ś rodkiem ściany, zaraz na 
lewo od wielkiego lodowego tarasu. P ie rw­
szego dnia pokonali stosunkowo ła twy, ale 
niebezpieczny ze względu na spadające ka­
mienie, dolny odcinek ściany i założyli b i -
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wak już na wysokości lodowego tarasu. Na 
drugi dzień po męczącej wspinaczce kruchy­
mi skalami przeplatanymi piargiem dotarli 
pod łOO-metrowy pionowy pas skał, przecięty 
wąsk im kominem, pod k tó rym zabiwakowali 
ponownie. Było to kluczowe miejsce na dro­
dze. Rano okazało się, że spadające lawiny 
uniemożliwiają wspinaczkę , dopiero w go­
dzinach popołudniowych zdecydowali się za­
a takować komin. Pokonali go w skrajnie 
trudnej, wyczerpującej wspinaczce. B i w a k 
założyli na początku śnieżno-lodowego k u ­
luaru. Czwartego dnia drogę poprowadzili 
stromym filarem, ograniczającym kuluar z 
prawej strony. Duże t rudnośc i techniczne na 
wysokości przeszło 6000 m wymaga ły wysi ł ­
ku i uwagi, toteż kolejna noc zaskoczyła ich 
w połowie fi lara — bez możliwości założe­
nia wygodnego biwaku. Spędzili ją rozloko­
wani w różnych miejscach na wąskich pół­
kach. Dopiero następnego dnia po południu 
dotarli do początku lodowego pola, opadają­
cego spod szczytu. Tu założyli ostatni biwak 
w ścianie, by nazajutrz po przejściu stro­
mego twardego lodu i pokonaniu wywieszo­
nej bariery seraków, wieczorem 14 sierpnia 
s tanąć na szczycie. 

Zakończeniem działalności sportowej wy­
prawy było wejście Janika i Wolfa w ciągu 
3 dni na Noszak (7492 m), w dniach 17—19 
sierpnia. 23 sierpnia obie grupy spotkały się 
w Zebaku, przekazując sobie radosne wia ­
domości o sukcesach. W Kabulu 5 dni za­
jęły naim nerwowe starania o wizy powrotne 
dla zespołu angielskiego. 2 wrześn i a przekro­
czyliśmy Arnu Darię , by 8 września dotrzeć 
pociągiem do Warszawy. Następnego dnia 
zespół angielski pożegnal iśmy na Dworcu 
Gdańsk im —- w nieprzerwanych strugach pa­
dającego deszczu. 

Osiągnięte przez nas w y n i k i sportowe 
świadczą, że polsko-angielska wyprawa była 
udanym przedsięwzięciem. Sądzę, że obie 
strony odniosły korzyści, nie tylko w rezulta­
cie podziału kosztów, co ma zasadnicze zna­
czenie, ale również dzięki wspó lnemu dzia­
łaniu i możliwości skonfrontowania dość róż­
nych przecież „szkół' ' wspinania. Jeśli chodzi 
o nas. na pewno niejednego mogl i śmy się od 
kolegów angielskich nauczyć, przede "wszyst­
k i m w dziedzinie now-oczesnej techniki lo­
dowej z użyciem terrordaktyli . Taka między­
narodowa wspó łp raca pobudza ludzi , mobi l i ­
zuje do działania, korzystnie w p ł y w a na am­
bicje sportowe. Poza t ym d n i spędzone w 
podróży i w górach na wspólnych wspinacz­
kach zbliżyły nas i sprawi ły , że z wyprawy 
wróci l iśmy przyjaciółmi, co uważam za suk­
ces dorównujący sukcesom sportowym. Sądzę, 
iż pierwsza polsko-angielska wyprawa stwo­
rzyła perspektyw;/ do dalszej w-spółpracy 
między dwoma naszymi ś rodowiskami alpi­
nistycznymi. 

A wraca jąc do osiągnięć sportowych w 
Hindukuszu, trudno .się oprzeć refleksji, jak 

wszystko szybko zmienia się na świecie. Jesz­
cze nie minę ła w tych górach epoka zwie­
dzania dolin i zdobywania dziewiczych szczy­
tów, a już rozpoczął się okres wyczynowej 
ekspansji. Przejścia ścian Bandaki , Mandara-
su, Szchaura, wejśc ia nonstop na Noszak — 
z rewelacyjnym jednodniowym wejściem 
Krzysztofa Zurka — udowodniły , że kończy 
się w Hinduduszu okres wspinania metodą 
oblężniczą, z zak ładan iem obozów. Metoda ta 
nie m a już tu racji bytu, staje się wsteczna 
z punktu widzenia sportowego, w dzisiejszym 
rozumieniu tego słowa. Została przesunię ta 
bariera ludzkich możliwości, rozpoczęło się 
wspinanie w stylu alpejskim bardzo trudny­
m i śc ianami n a szczyty o dwa do dwóch i pół 
tysięcy m e t r ó w wyższe .niż Mont Blanc. M u ­
simy sobie od razu powiedzieć, że nie wszyst­
kich będzie na to stać, ale tak już jest, że 
podniesienie skali t rudnośc i zwiększa wyma­
gania. 

Oczywiście, w p o r ó w n a n i u z A lpami pozo­
staną jeszcze problemy związane z dojazdem 
i dotarciem w głąb dolin Hindukuszu, szcze­
gólnie od strony finansowej, o czym pisze w 
swoim artykule Janusz Kul iś . Sprawą ot­
war tą pozostają też zagadnienia bezpieczeń­
stwa., k tó re n ieprędko doczekają się rozwią­
zań podobnych do europejskich. Dlatego też 
wyprawy sportowe muszą być od tej stromy 
całkowicie samodzielne, a zespoły wspinacz­
kowe g w a r a n t o w a ć najwyższy poziom tech­
niczny i kondycyjny. Niemniej jednak 
wspinaczki stylem alpejskim na szczyty do 
7500 m stać się tu. muszą iregułą, i to już w 
najbliższym czasie. 

W Y K A Z PRZEJŚĆ 

1. Szczyt MO (6100 m) — I w e j ś c i e p ó ł n o c n o ¬
- w s c h o d n i m f i l a r e m (1500 m w y s o k o ś c i ) : P i o t r J a ­
s i ń s k i i M a r e k K o w a l c z y k , 2—3 V I I I 1977; R o b e r t 
J a n i k i A n d r z e j Z a w a d a , 2—4 V I I I 1977. T r u d n o ­
ś c i I I I — I V . 

2. Szczyt M5 (6074 m) — I w e j ś c i e z a c h o d n i m 
f i l a r e m (700 m w y s o k o ś c i ) : P e t e r H o ] d e n . T e r r y 
K i n g i H o w a r d L a n c a s h i r e , 5—6 V I I I 1977. T r u d n o ­
śc i I I I — I V . 

3. Kuhi Bandaka ( K o h e B a n d a k a , 6343 m) — 
I w e j ś c i e ś r o d k i e m p ó ł n o c n o - w s c h o d n i e j ś c i a n y 
(2140 m w y s o k o ś c i ) : W o j c i e c h K u r t y k a , J o h n P o r ­
ter , A l e x M a c I n t y r c , 9—14 V I I I 1977. T r u d n o ś c i V I . 

4. Kulii Mandaras ( K o h e M a n d a r a s , 6628 m) — 
I w e j ś c i e p ó ł n o c n ą ś c i a n ą (1600 m w y s o k o ś c i ) : T e r ­
r y K i n g i A n d r z e j Z a w a d a , 10—14 V I I I 1977; P i o t r 
J a s i ń s k i i M a r e k K o w a l c z y k , 10—14 V I I I 1977 (z i n ­
n y m w a r i a n t e m w d o l n e j c z ę ś c i ) . T r u d n o ś c i V I . 

5. Szczyt Ml (6234 m) — I w e j ś c i e p ó ł n o c n o - z a ­
c h o d n i ą ś c i a n ą (1100 m w y s o k o ś c i ) : P e t e r H o l d e n 
i H o w a r d L a n c a s h i r e , 11—13 V I I 1977. T r u d n o ś c i 
I V — V . 

6. Noszak ( N o s l i a ą , 7492 m) — w e j ś c i e z a c h o d n i ą 
g r z ę d ą : R o b e r t J a n i k i J a n W o l f , 17—19 V I I I 1977. 
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ANDRZEJ SKŁODOWSKI 

Zima 1976-77 taterników polskich 
Powszechnie słyszało się minionej zimy 

twierdzenie, że „ w a r u n k i są wyją tkowo par­
szywe". I chyba tak w rzeczywistości było, 
skoro nawet tak silne zgrupowania, jak do­
roczny obóz unifikacyjny (kierownik Andrzej 
Zawada) i obóz K D L (kierownik Janusz 
Mączka) — omówione już w poprzednim ze­
szycie „ T a t e r n i k a " — nie przynios ły bardziej 
znaczących wyników. A jednak w czasie tej 
„pa r szywe j " -zimy miały miejsce dwa wyda­
rzenia bez precedensu w historii naszego tater-
teniictwa zimowego. Oto dwa zespoły tater­
niczek — Hal ina Kr i igc r -Syrokcmska z A n ­
ną Okopińską oraz Anna Czerwińska z U r ­
szulą Żuławską — podjęły niezwykle ambit­
ne p róby przejścia grani Tatr Wysokich w 
żeńskich zespołach dwójkowych . Obie te p r ó ­
by były bardzo zaawansowane (T. 3776, s. 118 
i 131) i za łamały się w n a p r a w d ę ciężkich ata­
kach niepogody. 

Z wartych uwagi przejść chcia łbym w y ­
różnić działalność młodego taternika p o z n a ń ­
skiego, S tan i s ł awa Handla, k tó ry w towarzy-
s t w i e kolegów c z ech os łow a ok i eh p r z es z e d 1 
k i l k a znakomitych dróg t a t rzańsk ich , a wśród 
nich n o w ą drogę, jedną z najtrudniejszych 
poprowadzonych w Tatrach zimą — na pół­
nocnym filarze Wielkiej Jaworowej Turni . 

Tyle kró tk iego komentarza — poniżej ze­
stawienie ważnie jszych przejść, z całą pew­
nością dalekie od kompletności , do czego 
wrócę jeszcze na końcu a r tyku łu . 

G R A N TATR 

Próba przejścia. Hal ina Kri iger-Syrokomska 
1 Onna O k o p i ń s k ą , 2i)—30 I g r a ń Tatr Bielskie?!!, 
2—9 II grań Tatr Wysokich od Przetoczy pod Ko­
pą Uo P r z e ł ę c z y Wiel ickiej . 

Próba przejścia. A n n a C z e r w i ń s k a i Urszula Żu­
ł a w s k a , 31 I—13 II (z dwiema przerwami), gran 
Tatr Wysokich od P r z e ł ę c z y Zdziarskiej do Li two­
rowego Szczytu. 8 dni s p ę d z o n y c h na samej grani. 

N O W E D R O G I 

Raptawleki Mnich — lewym kominom p o ł u d n i o ­
wej ś c i a n y : Leszek Kicdrowski , Krzysztof K r a ­
jewski i Marek Szczesiak, 9—11 IV 1977. T r u d n o ś c i 
V . H l , 12 godzin. Droga robiona „ n a raty". 

f'apt.an-icka Grań — p o ł u d n i o w ą ś c i a n a : Ryszard 
Malczyk. W. Pomurka i W a c ł a w Sicrpowski, 
Et IV 1977. T r u d n o ś c i V + , 2 godziny. 

F.aptaieicka Grań — p o ł u d n i o w ą ś c i a n a , tzw. 
wielkim kominem; Stefan Czarniecki , Ryszard 
Malczyk i Marek P ł o n k a , 11 IV 1977. T r u d n o ś c i V I — , 
2 godziny. 

Zadnia Kończysta Turnia — p o ł u d n i o w o - w s c h o d ­
nim M a r o m : Marek Rutkowski i Andrzej Szyszka, 
3U XII 1977. T r u d n o ś c i IV, 3 godziny. 

Kazalnica Mięguszowiecka — tzw. kantem Wie l ­
kiego Z a c i ę c i a : Grzegorz C h w o ł a , Marek Harasi­
mowicz.. Andrzej Miehnowski i Leszek S k a r ż y ń s k i , 

24 X I I 197U—5 I 1977. P r z e j ś c i e po z a p o r ę c z o w a n i t i 
ok. 120 m. Opis T . 3/77 s. 132. 

Zanie Wrotka — lodowym ż l e b e m wprost Od 
Czarnego Stawu: Wojciech K u r t y k a i B o g u s ł a w 
Marcela, 28 X l i WIG. Droga o d u ż y c h t r u d n o ś c i a c h 
lodowych. 

Gankowa Strażnica — p ó ł n o c n o - w s c h o d n i a ś c i a ­
na, lewym ż l e b e m miedzy droga s z c z e c i ń s k a a że ­
brem Gierycha: Krzysztof D t i b i ł i s i Andrzej S k ł o ­
dowski, 10 X11 1976 (T. 1.77, s. 31). Uwaga: d r o g ę 
t ę przeszli w z b l i ż o n y s p o s ó b wspinacze z a k o p i a ń ­
scy rok w c z e ś n i e j — zob. T . 3/77, s. 143. 

Staroleina Kopa -- p r a w ą częśc i f ) kulisy p o ł u d ­
niowo-wschodniej ś c i a n y : M i chat K o c h n ń e z y k . A n ­
drzej Matitszyk i Pawet Mularz G IV 1077. T r u d n o ś c i 
IV. miejsca V — , 3 — S'/i godziny. 

Wielko Jaworowa Turnia — direttissima p ó ł n o c ­
nego f i lara: P. Koubek, A . K t ć m a i ' o v a , " ,T. Osif. 
.1. Svejda. .7. Vesternicki. L . Zi lvar i S t a n i s ł a w 
Handl , 11—12 oraz 17—19 III 1977. T r u d n o ś c i V - l , 
113, nity — 42 godziny. 

Barani Mnich. — w s c h o d n i ą ś c i a n ą : Jerzy K u ­
kuczka i Andrzej Machnik , U U 1977. T r u d n o ś c i V , 
0. 5 1/2 godziny 

Maty Durny Szczyt — p ó ł n o c n y m f i larem: Jerzy 
Kukuczko i Andrzej Machnik, 8 II 1977. Trudno­
śc i IV—V, 7 godzin. 

W A Ż N I E J S Z E P O W T Ó R Z E N I A 

Bt;c2y?t0u;fl Strażnica — kominem Pokutnikowi 
Tomasz Herbich i Andrzej S k ł o d o w s k i , 22—23 I 1977. 

Pośredni Granat — wschodnim fi larem, droga 
nr 4 wediug monografii w T . 3/61, wariantami A , 
E , B, F , H , a n a s t ę p n i e droga 3C na w i e r z c h o ł e k : 
Henryk K u ź m i ń s k i i Krzysztof Tarchalski , 27 II] 
1977. 

(Zachodnie obramienie Doi inki Buczynowej jest 
zimą rzadko odwiedzane przez taterników, choć 
ma ładne i stosunkowo duże drogi skal no-l od owo-
-Śnieźne, przy tym niezbyt odlegle od sciironi-
ska — oba powyższe przejścia przypominają o nich 
amatorom zimowych wspinaczek. Redakcja) 

Kazalnica Mięguszowiecka — d r o g ą Momat iuka: 
Barbara Olesiewicz, Irena K ę s a i Jan F i j a ł k o w s k i , 
w lutym 1977: Krzysztof Ż u r e k i Andrzej Mirga, 
r ó w n i e ż w lu tym. 

Kazalnica M i ę g u s z o w i e c k a — wschodnim fi larem 
( d ó ł „ o s t r o g ą " , g ó r a — „ k a n t e m " ) : Tadeusz B r a -
nicki , Jacek Jaworski , Janusz Malinowski i Jerzy 
Rajzer, 111—25 XII 1970. P r z e j ś c i e ..na raty" —- zob. 
T . 177, s. 33. 

Ganek — p ó ł n o c n ą ś c i a n ą , d r o g ą Ś w i e r ż a (w 
dolnej c z ę ś c i r y n n ą Birkcnmajera): A n n a Czer­
w i ń s k a i K r y s t y n a Palmowska, 17—18 III 1977. 

Wielicka Kopa — I w e j ś c i e zimowe prawym fila­
rem wschodniej ś c i a n y : M i c h a ł K o c h a ń c z y k i A n ­
drzej Matuszyk. 3 IV 1977. 

P o ś r e d n i a Grań — p ó ł n o c n o - w s c h o d n i ą ś c i a n a , 
d r o g ą Cermana: D o b r o s ł a w a Miodowicz i Jan Wolf, 
27 XII 1976. 

Pośrednia Grari — p ó ł n o c n o - w s c h o d n i ą ś c i a n ą , 
drog:i Cag?iika: D o b r o s ł a w a Miodowicz i Jan Wolf. 
24 XII 1976. 

Maty Durny Szczyt — I w e j ś c i e zimowe d e p r e s j ą 
na prawo od p ó ł n o c n e g o f i lara: A . Majewski i A . 
S m ó i s k i . 2 II 1977. 

Lnmnica — w s c h o d n i ą ś c i a n ą , d r o g ą Siamy: A n ­
na C z e r w i ń s k a i Krys tyna Palmowska, Ul—12 III 
1977. 

Wielka Ł o m n i c k a Baszta — lewym fi larem po-
iudniowo-zachodniej ś c i a n y , d r o g ą P o c h y ł e g o ; Sta­
n i s ł a w Handl z k o l e g ą c z e c h o s ł o w a c k i m , w lu­
tym 1977. 
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Na zakończenie jeszcze słowo od autora. 
Mater ia ł ten nie pretenduje bynajmniej do 
miana pełnego omówienia sezonu. Gdy re­
daktor „ T a t e r n i k a " zwrócił się do mnie z 
propozycją opracowania go, zapy ta łem: „ J a ­
k i m i informacjami dysponuje redakcja?". W 
korespondencji „Ta t e rn ika" znalazły się tylko 
4 doniesienia o działalności polskich tater­
n ików zimą 1976—77. Jak z tego widać , do­

bry zwyczaj informowania naszego pisma is 
ciekawszych przejściach w Tatrach, zarówno, 
zimą jak i. latem, należy już do przeszłości;, 
a jest to o tyle bardziej k łopot l iwe, że wsp i ­
nają się dziś setki ludzi , i to z bardzo rozpro­
szonych ośrodków. Niech to stwierdzenie 
usprawiedliwi b rak i i poruszy kolegów n a 
przyszłość — w ż y w o t n y m interesie nas-
wszystkich. 

RYSZARD KOZIOŁ 

Centralny Ośrodek Szkoleniowy - lato 1977 
Letn i sezon szkoleniowy w COS P Z A na 

H a l i Gąs ien icowej t r w a ł od 19 czerwca do 24 
wrześn ia 1977. Złożyło się na niego 7 czter-
nastodniowych t u r n u s ó w , na k t ó r y c h prze­
szkolono łącznie 120 osób : na I — 15. na II — 
13, na III - - 31, na I V — 24, na V — 18, 
i na V I — 19. N a V I I turnus zgłosiło się 12 
k a n d y d a t ó w , j ednakże z powodu złych wa­
r u n k ó w atmosferycznych, jakie p a n o w a ł y w 
tym czasie w Tatrach, nie „wychodzono" 
przepisanych programem godzin. Podobnie 
jak w latach minionych, tak i w tym roku 
wystąpi ły t rudnośc i w a n g a ż o w a n i u kadry 
instruktorskiej . Szkoli ło łącznie 27 osób, przy 
czym prawie połowę tej l iczby stanowil i i n ­
struktorzy krakowscy. Przez cały sezon pra­
cował w COS Zygmunt Kieńć , przez 5 tur­
n u s ó w — Marek K o z i c k i . 

Zajęcia praktyczne w COS prowadzone są 
w trzech częściach. Na początku każdego 
turnusu u rządzany jest. sprawdzian na Żółtej 
Igle. Jego celem jest stwierdzenie k w a l i f i ­
kacj i kandydata oraz wy łon ien ie możl iwie 
jednorodnych zespołów wspinaczkowych. Ne­
gatywny w y n i k sprawdzianu, np. odpadn ię ­
cie , wspinanie się z użyciem kolan, nieumie­
j ę tny zjazd, eliminuje kandydata ze szkole­
nia w bieżącym sezonie. Drugi etap s t a n o w i ą 
wspinaczki na typowych drogach taternic­
k ich w otoczeniu H a l i Gąs ien icowej . Celem 
ich jest zapoznanie uczes tn ików z techniką 
wspinania i asekuracji, manipulowania 
sprzę tem, węz ł ami taternickimi, problemami 
orientacji w ścianie itp. Do zaliczenia kursu 
wymagane jest przejście co .najmniej 15 go­
dzin na drogach o t rudnośc iach od II do IV 
włącznie . Trzecia część zajęć obejmuje ćwi ­
czenia z ratownictwa indywidualnego, prze­
prowadzane zwykle na jednej ze ska ł ek w 
zachodnim stoku Małego Kościelca . Podczas 
nie sprzyjającej pogody prowadzone są zaję­
cia teoretyczne, przepisane programem K o ­
misj i Szkolenia P Z A . 

Kłopoty z pogodą i obsadą stanowisk i n ­
struktorskich, niedostatki w sprzęcie i mate­
r ia łach szkoleniowych, a także dające nie­

kiedy o sobie znać t rudnośc i by towo-admi-
nistracyjne nie mogą r z u t o w a ć ujemnie n a 
ogólną wTysoce pozy tywną ocenę pracy o¬
środka, z energ ią i talentem kierowanego? 
przez mgra Zdz is ława Jakubowskiego. Spo­
sób prowadzenia k u r s ó w nawiązu je do p rzo­
dujących zagranicznych szkół w y s o k o g ó r ­
skich. Organizacja zajęć i życia w kolekty­
wie jest sprawna, a budynek — mimo jego 
złego stanu technicznego —• utrzymany w? 
na leży te j czystości. Częsta obecność człon­
ków K o m i s j i Szkoleniowej w COS oraz po­
dejmowanie przez nich pracy instruktorskiej 
pozwala na ich zbliżenie się do konkretnej 
działalności szkoleniowej i jej zmieniających! 
się potrzeb. 

Wprowadzenie z dniem 1 lutego 1977 r. n o ­
wych r e g u l a m i n ó w i programó'w szkolenio­
wych P Z A spowodowało wiele nieporozu­
mień i wątp l iwośc i , w y j a ś n i a n y c h drogą k o ­
respondencji. Dlatego nie od rzeczy będz i e 
przypomnienie przynajmniej dwóch p u n k ­
tów regulaminu: 

lir Wszystkie rodzaje k u r s ó w muszą byrr 
zgłaszane do K o m i s j i Szkolenia P Z A m i n i ­
mum na 2 tygodnie przed ich rozpoczęciem^ 
a odbywające się w okresie wakacj i le tniek 
•— najpóźnie j do dnia 20 czerwca, z poda­
niem organizatora, nazwiska kierownika,, 
miejsca i terminu realizacji . 

K i e r o w n i k kursu po jego z a k o ń c z e n i u 
sk łada do K o m i s j i Szkolenia P Z A k r ó t k i e p i ­
semne sprawozdanie z przebiegu kursu — T. 
podaniem nazwisk i n s t r u k t o r ó w i przeszko­
lonych, ich przynależności organizacyjne! 
(klubu lub sekcji) i numeru „ka r ty tater­
nika" . 

Każdy z uczes tn ików kierowanych do C O S 
win ien być wcześnie j zapoznany z przepisa­
m i no rmującymi szkolenie taternickie, a tak­
że z komunikatami K o m i s j i Szkolenia oraz: 
Ośrodka Szkolenia P Z A , rozsy łanymi na 
progu każdego sezonu szkoleniowego. 
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JANUSZ ŚMIAŁEK 

Lamprechtsofen - rekord do pobicia 
Głębokie jaskinie o charakterze pionowym 

wiążą się nieodłącznie z podziemną w ę d r ó w ­
ką wód, pochodzących z opadów lub topnie­
jących śniegów. O i le jednak miejsca, gdzie 
woda wnika w głąb m a s y w ó w są zwykle 
trudne do zlokalizowania, o tyle wyp ływy 
bywają w y r a ź n e i jednoznaczne, a ich poło­
żenie jest znane, ba, nieraz s ławne . M i m o to 
na większość głębokich sys t emów natrafiono 
znajdując niepozorny, niekiedy jeden z wie lu , 
o twór górny. Z chwilą odkrycia rozpoczy­
nał się wgłębny trud eksploracyjni^', t rwający 
nieraz k i l k a lat. Jeśl i się powiodło, odkrywcy 
pokonywali g łębokie studnie, korytarze, me­
andry, wodospady i rzeki, docierając na 
znaczną głębokość. Kres ich wędrówce k ład ł 
na ogół syfon wodny iub ciąg syfonów. Dla 
pokonania tych przeszkód staczano ciężkie, 
dramatyczne nieraz boje, k t ó r e w w y n i k u 
dawa ły pos tęp eksploracyjny wyraża jący się 
drobnymi u ł a m k a m i g-ie/ookośei calcj jaskini.* 

Wielokrotnie trudniejsza jest jednak eks­
ploracja jaskiń, k tó rych znane otwory znaj­
dują się w ich na jn iższym punkcie, a w ięc 
badanie w górę. Tu każdy metr terenu trzeba 
zdobywać przy pomocy uciążl iwej , a częsio 
i niebezpiecznej wspinaczki. Eksploracja ta­
kich jaskiń przybiera charakter oblężeń i mo­
że t r w a ć k i lkanaśc ie a nawet ki lkadziesiąt 
lat. 

Taka właśn ie jest historia odkryć w jask i ­
ni Lamprechtsofen w Alpach Salzburskich. 
Jej znany i odwiedzany od w i e k ó w otwór 
dolny leży w dolinie rzeki Saalach, obok 
uczęszczanej szosy, zaś sama jaskinia drąży 
masyw górski Leoganger Steinberge. Zbiera­
jąc wody z jego północnych i pó łnocno-
wschodnich stoków, prowadzi je w fermie 
obfitującej w wodospady rzeki podziemnej aż 
do otworu. Przez całe łato, a t akże zimą 
w okresach odwilży, stan wody jest tak w y ­
soki, że zalane zostają aż po strop znajdujące 
się niedaleko wylotu syfon}-, ca łkowicie •unie­
możliwiając przedostanie się do głębszych 
part i i . Akcja, w jaskini może się odbywać t y l ­
ko zimą, gdy poziom wody w syfonach jest 
dostatecznie n iski . 

Do końca X I X wieku w Lamprechtsofen 
znane były ty lko te partie, k tó re znajdują się 
przed pierwszym syfonem. W ciągu n a s t ę p -

* Nie m o ż e b y ć zresztą. Inaczej, g d y ż podziemna 
droga i a c z ą c a okolice syfonu z w y p ł y w e m w ó d na 
p o w i e r z c h n i ę jest j u ż z r e g u ł y nachylona nieznacz­
nie, nieomal pozioma. SUjd tendencja do uznawa­
nia poziomu tzw. syfonu k o ń c o w e g o za koniec 
jaskini i nie doliczania do jej g ł ę b o k o ś c i m e t r ó w 
u/yskanych d:oga nurkowania, o ile o c z y w i ś c i e nie 
s t a n o w i ą one z n a c z ą c e g o p o s t ę p u w g i ą b g ó r o ­
tworu. 

Walter K i a pp a cii er z Salzburga — w y p r ó b o w a n y 
przyjaciel polskich g r o t o ł a z ó w . 

Fot. Lesław Lo2ińslC! 

nych 70 ła t stopniowo osiągnięto wysokość 
ok. 250 m, zaś w latach 1970—70 kolejne 
akcje przynios ły imponującą wysokość +740 
met rów. Trzeba było przy tym pokonywać 
przeszkody o najwyższych t rudnościach, przy 
użyciu najnowszej techniki wspinaczkowej, 
często wspinając się pod p rąd wodospadów. 
Oparcie dla tych akcji s tanowiły 2 s ta łe b i ­
waki , urządzone w e w n ą t r z jaskini . W tym 
okresie Lamprechtsofen stała się już bezape­
lacyjnie „najwyższą" z poznanych j a sk iń 
świata . 

Celem polskiej wyprawy Akademickiego 
K l u b u Groto łazów przy Z K S Z S P w K r a k o ­
wie było dokonanie przejścia całej jaskini , 
rozpoznanie charakteru jej górnych par t i i 
oraz p r ó b a dalszej eksploracji. 

Wyprawa odbyła się w okresie od 13 lute­
go do 4 marca 1977 r., a udział w niej wzięl i : 
Krzysztof Bębenek, Tadeusz Fajlhauer, Ire­
neusz Felisiak, Bernard Koisar , Ryszard K u -
jat, Les ław Łoziński, Janusz Śmia łek (kie­
rownik) i Wojciech Wiśniewski . P c d r ć ż od­
byl iśmy pociągiem do Salzburga, a nas tępnie 
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autobusem do klubowego schroniska salzbur-
czysków, położonego ki lkadziesią t m e t r ó w od 
wylotu. 

Początek akcj i nic był pomyślny , gdyż o-
cieplemie i 'związane z n im opady deszczu spo­
wodowały niekorzystne podniesienie się wo­
dy w syfonach. Po okresie oczekiwania i oce­
nie sytuacji meteorologicznej postanowiono 
rozpocząć akc ję , p rowadząc jednak przez sy­
fon kabel telefoniczny oraz t r anspo r tu j ąc za­
pas żywności do awaryjnego sk ładu w tzw. 
Dolomitdom. Te działania, a także pierwszy 
rekonesans, odbyły się .z udzia łem gospodarzy 
— Waltera Klapachera i Heliego Enssmana 
v. Salzburga, czołowych dotąd eksp lora torów 
jaskini . 

Nas tępnie jeden z 3 współdziałających zes­
połów (Felisiak i Śmiałek) , działając w opar­
ciu o podziemny biwak w Sali Allcndego 
(Halle Al iendc , +665 m), dota.rl do na jwyż ­
szego znanego punktu jaskini (-H780 m) i roz­
począł w s p i n a c z k ę mie badanym dotąd k o m i ­
nem. U jego gó rnego końca, w jednym z cias­
nych przejść, znaleziona została kość zwie­
rzęca, przypuszczalnie niedźwiedzia jaskinio­
wego, wskazująca na istnienie niezbyt odleg­
łego połączenia z powierzchnią . Nad ciasnymi 
prze jśc iami odkryto k o m o r ę nazwaną patem 
Salą A K G . Eksplorujący zespól zestal wy­
mieniony na nas tępny (Kujat, Wiśn iewski i 
Bębenek) , k tó ry wspinając się w górę z dna 

sali p rzeby ł spory fragment nowego terenu. 
Przeprowadzono t a k ż e pomiary nowo odkry­
tych part i i . Jak się okazało, na jwyższe osiąg­
nięte miejsce leży o 80 m wyżej , niż ostatni 
znany uprzednio punkt. Stwierdzono ponadto, 
że trudno dostępny teren wznosi się nadal w 
górę, przy czym w zasięgu świa t ła znajduje 
się jeszcze co najmniej 30 m przestrzeni. 

Wobec kończenia się 'zaplanowanego czasu 
eksploracji, oba zespoły wycofały się na po­
wierzchnię . Nas tępnego dnia odbyło się jesz­
cze jedno wejście, celem ewakuowania skła­
du żywności i wykonania zdjęć we ws tępnych 
partiach. 

Polskie odkrycia w Lamprechtsofen został> 
przyję te z d u ż y m zadowoleniem i wysoko 
ocenione za równo w rejonie dzia łania , jak 
i poza nim, zaś znalezienie wspomnianej kości 
potraktowano jako wydarzenie sensacyjne. 
Podniesiona w w y n i k u wyprawy do —860 m 
wysokość jaskini /decydowanie umacnia 
pierwszą pozycję Lamprechtsofen na liście 
„najwyższych" na świecie. 

Tak więc pierwsza polska zimowa (z ko­
nieczności) wyprawa speleologiczna, działa­
jąc w bardzo odmłodzonym składzie, zreali­
zowała w pełni swoje plany, zaś otwarty na­
dal problem będzie oczekiwał ponownego 
odsłonięcia się syfonów w nas t ępnym roku. 
Grotołazi z A K G poczynili już przygotowania 
do kolejnego spotkania z jaskinią. 

Odkrycia jaskiniowe w Austrii 1977 
Działalność l icznych w tym roku wypraw 

na terenie A u s t r i i p rzyn ios ła szereg wybi t ­
nych odkryć , a co za tym idzie — także 
zmian na liście na jg łębszych j a sk iń tego 
kraju. 

Na jwiększe sukcesy cdnieś i i Francuzi . 
W lu tym grupa działa jąca w jaskini Hochlec-
k e n - G r o s s h ó h l e w masywie Taupl i tz w Hó l -
lengebirge do t a r ł a do syfonu na głębokości 
752 m (deniwelacja —7q2 m, —109 m, 4 miej­
sce w Aust r i i ) . Istnieje możl iwość dalszego 
pogłębienia tej jaskini poprzez nie zbadane 
do końca obejście syfonu. Rejonem stale eks­
plorowanym przez wyprawy francuskie jest 
pasmo Totes Gebirge. W r. 1976 efektem ich 
dzia ła lności by ło odkrycie k i l k u in teresują­
cych j a sk iń : Kacherlschacht (—708 m), T run-
kemboldschacht (—587 m) i Ahnenschacht 
(—581 m). "W sierpniu 1877 r. p r acowa ła w 
tych jaskiniach kolejna wyprawa . W jaskini 
Kacherlschacht osiągnięto głębokość 913 m, 
co p rzesunę ła ją na p ierwszą pozycję au­
striackiej l is ty (10 pozycja na liście świa to ­
wej) — przed system jaskiń Platleneckeis-
hóhle — Berge rhóh le (—861 m, i 18 m — T. 
1/77 s. 29). J a sk in i a Trunkemboldschacht zo­
s ta ła pokonana do głębokości 857 m (o na 
liście), a Ahnenschacht — do 610 m (8 na 
liście). Wszystkie trzy jaskinie należą praw­
dopodobnie do jednego wielkiego systemu, 

istnieje też szansa połączenia ich z pobliską 
Rauche rka rhóh le (—718 m, +7 m •— siódma 
wśród najgłębszych w Austr i i ) . 

Również polskie wyprawy dokona ły w r. 
1877 k i l k u znaczących odkryć . O . p o d w y ż ­
szeniu" Lamprechtsofen pisze Janusz Śmia­
łek w artykule na s. 175. W sierpniu w tych­
że samych Leoganger Steinberge wyprawa 
S T J K W K r a k ó w i K K T J P T T K K r a k ó w 
k o n t y n u o w a ł a rozpoczętą przed rokiem eks­
plorac ję jaskini Wieserloch (—400 m). W jej 
w y n i k u os iągnię to głębokość 580 m, co prze­
sunęło tę j a sk in ię z 18 na 11 miejsce na l iś­
cie. Najbardziej chyba obiecującym odkry­
ciem jest wyszukanie przez w y p r a w ę Spe­
leoklubu P T T K w Katowicach nowych cią­
gów w jaskini Petrefaktencanyon w paśmie 
Hagengebirge — od głębokości 300 do 590 m 
(10 miejsce na liście). Z powodu braku czasu 
wyprawa ta wycofała się z otwartego pro­
blemu. Także Aus t r iakom poszczęściło się w 
tym roku . W Salzburgerschacht w masywie 
Untersberg osiągnęli g łębokość 597 m (9 miej­
sce wśród najg łębszych j a sk iń Austr i i ) . 

Informacje o tegorocznych odkryciach ja­
skiniowych u z y s k a ł e m od Waltera K l a p p a -
chera (Landesverein fur H ó h l e n k u n d e w 
Salzburgu) i J ó r g a Vóllenkle (Landesverein 
fur H ó h l e n k u n d e w Linzu) . 

Morek Sygowski 
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CO NOWEGO W TATRACH? 

W A R I A N T N A K A Z A L N I C Y 

W dniach 23 i 24 lipca 1977 r, p r z e s z e d ł e m wraz 
ze Stefanem B o c h e ń s k i m i W i e s ł a w e m S t e f a ń s k i m 
tzw. kant filara Kazalnicy — w g ó r n e j c z ę ś c i no­
wym wariantem, p r o s t u j ą c y m d r o g ę (schemat ni­
ż e j ) . Ze stanowiska nr 4 w e d ł u g przewodnika Gie-
ryeha i Pomianowskiego stara droga prowadzi sko­
ś n y m trawersem na p ó ł k ę z krzakiem i ł ą c z y sic 
z d r o g ą D ł u g o s z a i Momatiuka po lewej ' stronie 
„ k a n t u " filara. Nasz wariant biegnie nadal po pra­
wej stronie „ k a n t u " , d z i ę k i czemu droga c a ł y czas 
zachowuje n a d z w y c z a j n ą e k s p o z y c j ę i jest jeszcze 
bardziej efektowna, wariant ten m o ż e b y ć r ó w n i e ż 
wykorzystywany przy p r z e j ś c i a c h filara Kazalnicy 
starym wariantem przez , . P a j ą k a " . P r o w a d z a ć t ę 
d r o g ę w r. 1062 z Eugeniuszem Chrobakiem, drugi 
biwak s p ę d z i l i ś m y na p o c h y ł e j p ó ł c e nad s z a r ą 
ś c i a n k ą (pierwszy w y c i ą g wyprostowania) i j u ż 
w ó w c z a s n o s i l i ś m y s i ę z zamiarem z a k o ń c z e n i a 
p r z e j ś c i a wprost do g ó r y , po biwaku jednak prze­
w i n ę l i ś m y s i ę na l e w ą s t r o n ą „ k a n t u " filara gdzie 
teren b y ł ł a t w i e j s z y . 

A n d r i e j H e i n r i c h 

O B O Z O W I S K A I O B O Z Y W T A T R A C H 

W Tatrach Polskich i s t n i e j ą 2 obozowiska ta­
ternickie, p o z o s t a j ą c e w gestii Komis j i Spraw T a ­
t r z a ń s k i c h i B e z p i e c z e ń s t w a G ó r s k i e g o P Z A : 

1. Obozowisko na polanie S z a ł a s i s k a (1360 m. 
n.p.m.) w Dolinie .Rybiego Potoku — z miejscami 
pod o0 n a m i o t ó w (dla 100 o s ó b ) . 

2. Obozowisko na polanie R ą b a n i s k a (1350 m) w 
Dolinie Suchej Wody — z miejscami pod 20 namio­
t ó w (dla 40 o s ó b ) . 

3. Komisja Taternictwa Jaskiniowego prowadzi 
obozowisko na Polanie R o g o ź n i c z a ń s k i e j (910 m) — 
z miejscami dla 30 n a m i o t ó w i GO o s ó b . 

Obozowiska na S z a ł a s i s k a c h i R ą b a n i s k u czynno 
są od 15 czerwca do 10 w r z e ś n i a , obozowisko na 
Polanie R o g o ź n i c z a ń s k i e j — od 15 czerwca do 30 
w r z e ś n i a . K o r z y s t a ć Z nich m o g ą : a) c z ł o n k o w i e 
organizacji zrzeszonych w P Z A , p o s i a d a j ą c y „ k a r t y 
taternika"; b) c z ł o n k o w i e zagranicznych k lu ­
b ó w alpinistycznych p o s i a d a j ą c y skierowania 
z K S T i B G P Z A . Na obozowiskach m o ż n a przeby­
w a ć przez 13 dni w sezonie, a po u p ł y w i e tego 
czasu tylko w ó w c z a s , j e ś l i dysponuje ono wolny­
m i miejscami. Zgrupowania, kursy itp. m o g ą ko­
r z y s t a ć z obozowiska po uprzednim z g ł o s z e n i u i 
rezerwacji miejsc w K S T i B G P Z A . 

W Tatrach Słowackich istnieje 5 obozowisk ta­
ternickich, czynnych w lecie od 23 czerwca do 15 
w r z e ś n i a a w zimie — od i stycznia do 31 marca. 
Obozowisko na Polanie pod W y s o k ą z i m ą nie jest 
uruchamiane. Miejsca na wszystkich tych obozo­
wiskach K S T i B G z a ł a t w i a tylko dla zgrupowali 
taternickich. Terminy z g ł o s z e ń : sezon zimowy 30 
listopada, sezon letni 10 maja. Przy z g ł o s z e n i u na­
l e ż y p o d a ć : a) miejsce planowanego zgrupowania 
oraz dolino r e z e r w o w ą ; b) termin zgrupowania 
oraz termin rezerwowy; c) l i c z b ę rezerwowanych 
p o d e s t ó w i l i c z b ę o s ó b : d) nazwisko proponowa­
nego kierownika i jego adres. 

w zgrupowaniach taternickich w Tatrach m o g ą 
u c z e s t n i c z y ć taternicy p o s i a d a j ą c y w a ż n ą , ,kartę-
zdrowia sportowca". Kierownikiem m o ż e b y ć tylko 
taternik zwyczajny. W obozach na S ł o w a c j i m o g ą 
b r a ć u d z i a ł taternicy od stopnia kandydata w z w y ż . 

Komisja Spraw Tatrzańskich 
i Bezpieczeństwa Górskiego PZA 

19 p a ź d z i e r n i k a 1977 

P O LECIE 1977 

Komisja Spraw T a t r z a ń s k i c h i B e z p i e c z e ń s t w a ' 
G ó r s k i e g o P Z A z a m k n ę ł a koiejny sezon w T a ­
trach. Wielokrotnie kontrolowano schroniskowe 
„ k s i ą ż k i w y j ś ć " , w k t ó r e wklejano tabele o k r e ś l a ­
j ą c e p u ł a p y t r u d n o ś c i dla p o s z c z e g ó l n y c h z e s p o ł ó w 
w u z a l e ż n i e n i u od posiadanych stopni alpinistycz­
nych, a t a k ż e informacje o terenach T P N u d o s t ę p ­
nionych dla taternictwa powierzchniowego, c z ł o n ­
kowie Komis j i kontrolowali obozy k l u b ó w w T a ­
trach S ł o w a c k i c h , w Tatrach Polskich z a ś obo­
w i ą z k i obserwatora p e ł n i ł Marek Ł u k a s z e w s k i . Sta­
ł e kontakty utrzymywano z HS T A N A P . W orga­
nizacji z g r u p o w a ń taternickich zaobserwowano k i l ­
ka p o w t a r z a j ą c y c h s i ę n i e p r a w i d ł o w o ś c i : 

a) Kierownicy o b o z ó w nie m a j ą p e ł n y c h kwal i ­
fikacji, czasem nawet stopnia „ t a t e r n i k a zwyczaj­
nego". 

b) W obozach w Tatrach S ł o w a c k i c h uczestniczki 
„ s y m p a t y c y " , co nie jest dozwolone. 

Kant filara K-a.xaltv.cy / 
Umriant prostujący J 

PÓŁKA NA 
KANCIE 

A i STOPIEŃ 
tArwy J. J$ . 

TEREN i I' rjyCIANKA 

i 1 i SIE KO KI KOMINEK 
A0KAPIKH1\\L 

X ^ . WVKOS TOWA tJl£ 
FILARA 

Sd- POCHVŁA 
$ J, PÓŁECZKA 

"Z, O PÓŁKA Z MISECZKAMI 
£-^PÓtKA Z TRAWA 

OMSZAŁE ZACIĘCIE YHO 

IANKA Z RYSKĄ 

POCHYŁA PÓŁKA 

•SZARA ŚCIANKA 

FILAR KAZALNICY 
PO ••PAJĄKU" 
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MAtA KRÓTKA 
PN PD 

l1 

c) C z ł o n k o w i e o b o z ó w nie p o s i a d a j ą c z ę s t o kart 
Zdrowia sportowca, k t ó r e u s i ł u j ą u z y s k a ć w Przy­
chodni Sportowej W Zakopanem, ta z a ś ma jedynie 
z a s i ę g lokalny i nie wydaje kart osobom spoza 
K W Zakopane. 

Józef O l s z e w s k i 

P O W S T A J E W I E L K I A T L A S TATR 

C z a s o p i s m o „ A u r a " n r 7/1977 w artykule K r y s t y ­
n y B o n e n b e r g przynosi informacje o przygotowy­
wane j od d ł u ż s z e g o czasu edycji „ A t l a s u Tatr". 
Inicjatorem jest Rada Naukowa T P M , a komi­
tetowi redakcyjnemu przewodniczy prof, M . K l i ­
maszewski. G ł ó w n e prace powierzono O d d z i a ł o w i 
Krakowskiemu P T P N o Z , finansuje je z a ś T P M . N a 
a t l a s z ł o ż y s i ę ok. 30 plansz mapowych w skali 
i :5!i 001) — teksty o b j a ś n i a j ą c e m a j ą l i c z y ć 5 arku­
szy wydawniczych. Z o g ó l n e j o b j ę t o ś c i 3 p l ansze 
p o ś w i ę c o n e b ę d ą zagadnieniom o g ó l n y m , 17 — ś r o ­
dowisku geograficznemu i ok. 10 — d z i a ł a l n o ś c i 
c z ł o w i e k a w Tatrach. Z a r ó w n o mapy jak i o b j a ­
ś n i e n i a w y k r o c z ą swym z a s i ę g i e m terenowym p o z a 
g r a n i c e T P N . Przewiduje s i ę , i ż atlas zostanie w y ­
dany w r. 1979, j u ż d z i ś w i ę c z a s t a n o w i ć s i ę n a l e ż y 
nad rozpisaniem subskrypcj i na to d/.ielo. pozwo­
l i ł a b y ona o s z a c o w a ć w i e l k o ś ć zapotrzebowania 
i d a ł a b y gwarancje zdobycia a t ł a s u przez wszyst­
kich zainteresowanych p r o b l e m a t y k ą Tatr. Uwaga 
o subskrypcji dotyczy t a k ż e planowanego katalogu 
j a s k i ń t a t r z a ń s k i c h . C h o c i a ż na to wydawnictwo 
[joczekamy znacznie d ł u ż e j , j u ż teraz warto zabie­
g a ć o odpowiedni n a k ł a d , idzie bowiem o to, by 
w y s i ł e k c a ł e j plejady ludzi , nauki nie z o s t a ł z m a r ­
n o w a n y p r z e z "druk n i k ł e j l i c z b y egzemplarzy. 

A l f r * d Rbs le r 

R Z E S Z O W I A N I E P O D K R Y W A N I E M 

Przy Jamskim Stawie o b o z o w a ł a od 15 do 30 sierp­
nia 1977 8-osobowa grupa szkoleniowo-sportowa Rze­
szowskiego K W , k t ó r ą k i e r o w a ł n i ż e j podpisany. 
Mimo o g ó l n i e nie s p r z y j a j ą c y c h w a r u n k ó w , doko­
nano ki lku i n t e r e s u j ą c y c h w e j ś ć ( p r z e c i ę t n i e po 
20—30 godzin na o s o b ę ) , w t y m p ó ł n o c n o - z a c h o d n i m 
ż e b r e m Garajowej S t r a ż n i c y (Witold c h r u ś c i e l , Ja ­

cek Jaworski, Teresa Mazur i Janusz Witek) oraz 
trzema nowymi drogami p o ł u d n i o w o - z a c h o d n i ą 
ś c i a n a M a ł e j K r ó t k i e j . Ś c i a n a ta ma ok. 150 m 
w y s o k o ś c i , a o g r a n i c z a j ą ją 2 f i lary: lewy, ku lmi ­
n u j ą c y w p ó ł n o c n y m w i e r z c h o ł k u , i- prawy, ku l ­
m i n u j ą c y w gram p o ł u d n i o w e j . Z n a j d u j ą c y s i ę m i ę ­
dzy nimi filar ś r o d k o w y oddzielony jest od nich 
depresjami. W dnie lewej depresji znajduje s ię , 
c z ę ś c i o w o poprzewieszane. g ł ó w n e z a c i ę c i e , z a ś na 
prawo od niego drugie, w c a ł o ś c i przewieszone, wy­
p r o w a d z a j ą c e na k r a w ę d ź ś r o d k o w e g o filara. Inte­
r e s u j ą c o prezentuje s i ę r ó w n i e ż ok. 200-metrowa 
wschodnia ś c i a n a M a ł e j K r ó t k i e j . Jako c i e k a w o s t k ę 
dodam, ż e podczas jednego z p o w r o t ó w z tego re­
jonu, u zbiegu Doliny W a ż e c k i e J z S u c h ą , napotka­
l i ś m y n i e d ź w i e d z i c ę z trzema m ł o d y m i . Spotka­
nie m i a ł o przebieg c a ł k o w i c i e pokojowy. 

Jacek J a w o r s k i 

NOWE DROGI W TATRACH 

B U C Z Y N O W A S T R A Ż N I C A 

A . W s c h o d n i ą ś c i a n ą , z Dol inki 
Buczynowej, filarem o g r a n i c z a j ą ­
cym z lewej K o m i n P o k u t n i k ó w 
— I w e j ś c i e : Jacek Bieriezin, M a ­
rek Grochowski i Andrzej S k ł o d o w ­
ski 6 VIII 1977. T r u d n o ś c i V , 2 go­
dziny (czas I p r z e j ś c i a 4 godziny). 

Stroma c z ę ś ć filara ma ok. 150 m 
w y s o k o ś c i , p ł y t k i m z a c i ę c i e m w 
jego ostrzu 40 m w g ó r ę , pod p ł y ­
t ę n a c h y l o n ą w prawo ( I I I—IV) . 
Przez p ł y t ę (V) i trawiaste stop­
nie pod z a c i ę c i e , k t ó r y m w g ó r ę 

iTV), dalej z a ś skalistym ostrzem 
filara do miejsca, W k t ó r y m k o ń ­
czy s i ę K o m i n P o k u t n i k ó w . S t ą d 
w g ó r ę 250 m ż e b r e m na wierz­
c h o ł e k Buczynowej S t r a ż n i c y 
(I—II). 

B . W s c h o d n i ą ś c i a n ą , z Dol inki 
Buczynowej, filarem o g r a n i c z a j ą ­
c y m z prawej K o m i n P o k u t n i k ó w 
— I w e j ś c i e : Zbigniew Laskowski 
i Wojciech Ś w i ę c i c k i 6 VIII 1977. 
T r u d n o ś c i IV z jednym miejscem 
V I — 4 godziny (czas I p r z e j ś c i a 
"o 1/2 godziny). 

Na prawo od Komina Pokutni ­
k ó w wznosi s i ę w y r a ź n a turnia, 

o p a d a j ą c a do Dol ink i Buczynowej 
2Ó0-mctrową ś c i a n ą . W e j ś c i e w 
d r o g ę ok. 50 m e t r ó w na prawo od 
komina, tam gdzie piargi podcho­
d z ą n a j w y ż e j . Z a c i ę c i a m i , przypo­
m i n a j ą c y m i s p ę k a n e rysy, w g ó r ę 
pod o m s z a ł ą p r z e w i e s z o n ą ś c i a n ­
k ę , k t ó r a stanowi prawe ograni­
czenie z a c i ę c i a (II—III). Ś c i a n k ą 
wprost w g ó r ę i w prawo na ż e ­
berko (1V+). W g ó r ę , n a s t ę p n i e w 
prawo i pod przewieszonymi p ł y ­
tami trawers w lewo z • p r z e w i n i ę ­
ciem przez ż e b e r k o na w y g o d n ą 
p ó ł k ę (IV—V). Metr w lewo w g ó ­
rę i trawers w prawo p o m i ę d z y 
ś c i a n k ą i odstrzelonym blokiem do 
malej n y ż y . Dalej ki lka m e t r ó w 
w prawo przez ż e b e r k o na pochy­
l o n ą p ł y t ę pod lekko przewieszo­
nym z a c i ę c i e m <IV). W lewo przez 
p r z e w i e s z k ę (vi—) i trawers w le­
wo do kominka, k t ó r y m w g ó r ę 
i W prawo na t r a w i a s t ą p ó ł k ę (V). 
Teraz wprost w g ó r ę na wielki 
p ł y t o w y z a c h ó d i n im w g ó r ę 60 m 
do jego k o ń c a (I-—II); po przekro­
czeniu ś c i e k u wody dalej w prawo 
a n a s t ę p n i e w lewo na wierzcho­
ł e k turni . Wreszcie 250 m (I—II) na 
w i e r z c h o ł e k Buczynowej S t r a ż n i ­
cy. 

BUCZYNOWA STRAŻNICA 

Opracował A. Sktodoicski 
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Z A D A N I A S W I S T O W A T U R N I A 

I w e j ś c i e p ó ł n o c n ą ś c i a n ą : B a r ­
bara Ż u r e k i Krzysztof Ż u r e k 
3 I X 1977. T r u d n o ś c i IV, 2 godziny. 

W e j ś c i e g ł ę b o k i m kominem 
w c i ę t y m 50 m na lewo od n a j n i ż e j 
s c h o d z ą c y c h s k a ł p ó ł n o c n e j ś c i a ­
ny i zarazem 50 m w prawo od 
wylotu ż l e b u s p a d a j ą c e g o z N i ż -
niej Ś w i a t o w e j P r z e ł ę c z y . Przez 
ki lka p r o g ó w (III) trzy w y c i ą g i do 
miejsca, gdzie komin rozszerza s i ę . 
Dalej p r a w ą s t r o n ą wprost w g ó r ę 
w ą s k i m kominkiem, p r z e c h o d z ą ­
cym no 1(0 m w pionowe z a c i ę c i e 
(IV). N im, a potem jego p r a w ą 
.stroną, na k r a w ę d ź g r z ę d y (IV). 
S t ą d trawers 4 m w prawo do tra­
wiastego komina i nim 10 m do 
jego k o ń c a z powrotem na g r z ę d ę , 
pod jej s p i ę t r a e n i e . Wprost w 
g ó r ę przez m a ł ą p r z e w i e s z k ę ( IV) 
i w lewo do ogromnej n y ż y , z 
k t ó r e j w g ó r ę na ł a t w y teren i nim 
j e s z c z e 4 w y c i ą g i na w i e r z c h o ł e k . 

W I E L K A S W i S T O W A T U R N I A 

I w e j ś c i e p ó ł n o c n ą ś c i a n ą : W ł a ­
d y s ł a w C y w i ń s k i i Maciej Pawli­
kowski 7 IX 1977. T r u d n o ś c i IV, 
2 godziny. 

P o c z ą t e k drogi k i lka m e t r ó w na 
lewo od dolnego k o ń c a komina 
. s p a d a j ą c e g o z P o ś r e d n i e j Swisto-
wej Ł a w k i . S k o ś n i e w lewo po 
trawkach do 30-metrowego komin­
ka. N i m w g ó r ę (III), pod koniec 
W l e w o przez p ł y t ę (IV) na wielki 
t raw-ias ty z a c h ó d . Z jego ś r o d k o ­
wej c z ę ś c i ' s k o ś n i e w l e w o p ł y t o ­
w y m i s k a ł a m i (IV), a potem 10 m 
poziomo w lewo do dolnego k o ń ­
ca rynny z dwoma pionowymi, 
t r a w ą p o r o s ł y m i progami. Przez te 
progi' (IV) do k o ń c u rynny. Dalej 
ł a t w o w prawo i przez kruche ż e ­
berko (II) do trawiastej depresji, 
Z niej w g ó r ę w prawo na z a c h ó d 
b i e g n ą c y do grani. N i m k i l k a n a ś ­
cie m e t r ó w , po czym w lewo na 
ostrze ż e b r a i ostrzem tym (miej­
sce IV) wprost na w i e r z c h o ł e k . 

P O Ś R E D N I A S W I S T O W A Ł A W K A 

I w e j ś c i e p ó ł n o c n y m kominem: 
S t a n i s ł a w f.ukaszczyk i Jan Mus-
kat 7 I X 1977. T r u d n o ś c i V , 21/2 
gori ziny. 

Z P o ś r e d n i e j Swistowej Ł a w k i 
Spada do Doliny H ó w i e n e k olbrzy­
mi komin, n a j w i ę k s z y w Swisto-
wych Tuaniach. Ś c i ś l e dnem ko­

mina 6 w y c i ą g ó w - — na drugim i 
czwartym t r u d n o ś c i V , na pozo­
s t a ł y c h miejscami IV. Skala 
mokra, o m s z a ł a i ź l e uwarstwio­
na; k ł o p o t y z asekurowaniem s i ę . 

Z I E L O N Y W I E R C H J A W O R O W Y 

Przypuszczalnie I w e j ś c i e pn . -
-wsch. g r a n i ą : W ł a d y s ł a w C y w i ń ­
ski i J ó z e f Olszewski, 7 IV 1977. 
T r u d n o ś c i III—IV, 3 godz-iny. 
W s t ę p n y opis: W H F t. 15 s. 142. 

B y ł a to ostatnia chyba g r a ń w 
Tatrach Wysokich d o t ą d nie zau­
w a ż o n a przez t a t e r n i k ó w . R ó ż n i c a 
w z n i e s i e ń c a ł e j drogi: 600 m. G r a ń 
z a k o ń c z o n a jest dwiema wybit­
n y m i turniami. Od lewej strony 
na l e w ą t u r n i ę a n a s t ę p n i e s a m ą 
g r a n i ą iub w jej p o b l i ż u d ł u ż s z y 
czas w g ó r ę na Zielony Wierch 
Jaworowy (jeden lO-metrowy 
uskok IV, miejsce III). 

W. Cywiński 

S K R A J N A S O B K O W A S Z C Z E R B I N A 

P ó ł n o c n y m ż l e b e m : W ł a d y s ł a w 
C y w i ń s k i i J ó z e f Olszewski, 24 I I I 
1977, t r u d n o ś c i I V , 2 godziny. 

Ż l e b spada do Dol iny Suchej i 
ma ok. 250 m w y s o k o ś c i . W dole 
dzieli s i ę na 2 kominy. Prawym 
: nich 100 m (dwa miejsca IV) do 

p o ł ą c z e n i a s i ę z lewym. Dalej ł a t ­
w y m j u ż ż l e b e m — w zimie po 
ś n i e g u . 

W. Cywiński 

KAP A L K O W Y D Z I Ó B 

I w e j ś c i e p o ł u d n i o w y m filarem: 
Jacek Bi lski i Wojciech Ś w i ę c i c k i 
IB VII 1977. T r u d n o ś c i V , skaia 
miejscami krucha, czas I w e j ś c i i i 
2 godziny. Problem odnotowany 
b y ł w „ T a t r a c h Wysokich" W. H . 
Paryskiego (nr 2813) z u w a g ą , iż 
,,nie ma w i a d o m o ś c i o w e j ś c i u ta 
ś c i a n ą " . 

K a p a ł k o w y D z i ó b opada ku Do­
linie Suchej Jaworowej filarem u¬
r y w a j ą c y m s i ę w ą s k ą t r ó j k ą t n ą 
ś c i a n ą , p r z e c i ę t a w 1/3 w y s o k o ś c i 
prawie p o z i o m ą t r a w i a s t ą ł a w k ą . 
W e j ś c i e w ś c i a n ę dowolnie i przez 
strome p ł y t y na w s p o m n i a n ą ł a w ­
k ę — 30 m (II—III), f . a w k ą w le­
wo na k r a w ę d ź ś c i a n y c z o ł o w e j , 
s k ą d w g ó r ę k r a w ę d z i ą lub nieco 
na lewo od niej do stanowiska 
przy o d p ę k n i ę t y m bloku. W lewo 

od stanowiska do k r ó t k i e g o ko­
minka <V) i z niego w prawo na 
p ł y t ę (V). Dalej w pewnej skale 
(IV) lekko w lewo na s i o d e ł k o w 
filarze, j u ż ponad ś c i a n ą c z o ł o w ą , 
z s i o d e ł k a ś c i ś l e fi larem coraz ł a t ­
wiej na w i e r z c h o ł e k . 

M A Ł A K A P A Ł K O W A T U R N I A 

P o ł u d n i o w y m fi larem: J ó z e f O l ­
szewski, Lech S k a r ż y ń s k i i H e n ­
ryk Zakrzewski, 21V 1977. T r u d ­
n o ś c i V — , 2 godziny. S z c z e g ó ł y na 
schemacie. 

MAI A KAFAŁKOWA TURNIA 

NOWE DROGI W GÓRACH EUROPY 

P O I N T Ę D U D O M I N O 

P ó ł n o c n y m kuluarem, z lodowca 
Argentiere. Pierwsze w e j ś c i e : Ber­
nard Domenech, Pierre Caubert 
(Obaj z Francji) , J a n S t r y c z y ń s k i 
i S t a n i s ł a w Zierhofier 3 VII 1977, 
Czas I w e j ś c i a — 16 godzin. 

Z grani p o m i ę d z y g ł ó w n y m 
w i e r z c h o ł k i e m P o i n t ę du Domino 

a ż a n d a r m e m w jego wschodniej 
grani spada na p ó ł n o c g ł ę b o k i k u -
luar lodowy, u g ó r y k o ń c z ą c y s i ę 
b a r i e r ą s k a l n ą . Od zachodu ogra­
nicza go wybitny filar skalny (nr 
296 Guide Vallot), od wschodu — 
k r ó t s z y filar, s p a d a j ą c y z wierz­
c h o ł k a wspomnianego ż a n d a r m a . 
P o d e j ś c i e ze schroniska Argentie­
re, s z c z e l i n ę b r z e ż n ą pokonuje s i ę 
mniej w i ę c e j w l ini i spadku ś r o d ­

ka kuluaru. Dalej, t r z y m a j ą c s i ę 
lewej strony, ok. 20 w y c i ą g ó w po 
lodzie o nachyleniu 55—60" — pod 
pas s k a ł w y p r o w a d z a j ą c y c h j u ż na 
g r a ń . Z miejsca, g d z i e ' l ó d najwy­
że j podchodzi pod g r a ń , w g ó r ę 
systemem pionowych a c z ę ś c i o w o 
przewieszonych, bardzo kruchych 
k o m i n k ó w i rys. <V + ) ok. 40 m na 
p r z e ł ą c z k ę w grani i n i ą na g ł ó w ­
ny w i e r z c h o ł e k . 
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W a r u n k i lodowe w czasie nasze­
go p r z e j ś c i a b y ł y niekorzystne, 
poza pierwszymi 3 w y c i ą g a m i — 
c a ł y czas twardy l ó d . S k a ł a w 
g ó r n y c h partiach Ś c i a n y z a ś n i e ż o ­
na. S c h o d z i l i ś m y p o ł u d n i o w o - z a ¬
Chodnią ś c i a n ą P o i n t ę du Domino 
(zjazdy na linie) na lodowiec Pre 
de Rar. W z e j ś c i u b i w a k o w a l i ś ­
my. 

O s z c z e g ó ł a c h p r z e j ś c i a opowie­
d z i a ł J a n S t r y c z y ń s k i w ,.Glosie 
Wielkopolskim" z dnia 1 sierpnia 
11)77 (nr 172). 

S. Zierhoffer 

R O C C H E T T A A L T A D l B O S C O N E R O 

Nowa droga ś r o d k i e m p ó ł n o c n e j 
sjc-any. •:«- l Y o i jej Maj-wiekszye" 
t r u d n o ś c i : Andrzej Mirga i Krzysz­
tof Ż u r e k , 9—10 VII 1977. Trudno­
ś c i VI , A3, 18 godzin. 

W e j ś c i e w s k a ł y ok. 80 m na 
prawo od starej drogi. Pierwsze 
3 w y c i ą g i w i o d ą wybitnym z a c i ę ­
ciem V i VI na d u ż ą p ó i k ę , prze­
c i n a j ą c ą niemal c a ł ą ś c i a n ę . Na­
s t ę p n i e 4 w y c i ą g i W g ó r ę z odchy-

SUŁtUKOL (4255 M) 

Kuluarem p ó ł n o c n o - w s c h o d n i e j 
Ś c i a n y , z lodowca S n l ł u k o ł P ó ł n o c ­
ny. Pierwsze w e j ś c i e : Al ic ja B e d ­
narz, Ryszard K o z i o ł i A n d r z e j 
Matuszyk, 16—17- V I I 1977. W y s o ­
k o ś ć ś c i ; : n y o k . 1000 m, k a t e g o r i a 
drogi 5A , czas p r z e j ś c i a 12—14 go­
dzin. 

T.odospad g ó r n e g o p i ę t r a lodow­
ca S u ł ł u k o ł P ó ł n o c n y , l i c z ą c y 
250-300 m w y s o k o ś c i , obchodzimy 
z prawej, a s z c z e l i n ę b r z e ż n ą — 
na lewo od drogi nr 136 (A. F . 

SUtiUKCt 

leniem w lewo (V z miejscem Al) 
pod wybitny t r ó j k ą t n y Okap. (Sta­
ra droga dochodzi do niego od le­
wej strony i trawersuje pod nim 
w lewo.) Przez okap nieco w ora¬
wo i w g ó r ę (A2, potem V) . N a ­
s t ę p n i e 3 w y c i ą g i najpierw Z od­
chyleniem w lewo, potem prosto 
w g ó r ę przez ki lka m a ł y c h f prze­
wieszek (V i , A l ) do drugiej d u ż e j 
poziomej p ó ł k i , p r z e c i n a j ą c e j ś c i a ­
n ę . Biwak na p ó ł c e , ok. 50 m od 
starej drogi. 

Teraz 1 w y c i ą g i e m pod d u ż e o¬
kapy (IV). Pod okapem w lewo 
4 m (A3) i w g ó r ę (V). Dalej 4 
w y c i ą g i prosto w g ó r ę w y r a ź n y m 
filarem i. po jego lewej stronie, 
na granicy jasnych i ciemnych 
skal (V, VT, miejsca Al ) , na p ó ł ­
k ę , ponad k t ó r ą ś c i a n a na d u ż e j 
przestrzeni ł e k k o s i ę przewiesza. 
P ó ł k ą w lewo 5 m na jej skraj a 
n a s t ę p n i e dalej s k o ś n i e w g ó r ę i 
w lewo o t w a r t ą ś c i a n ą (V) do sta­
rej drogi. N i ą 3 w y c i ą g i na p ó ł ­
n o c n o - w s c h o d n i ą g r a ń (V) i jesz­
cze ok. 10 w y c i ą g ó w ł a t w y m te­
renem na w i e r z c h o ł e k . Razem 26 
w y c i ą g ó w . 

K. Żurek 

B a u m ó w „ B a k s a n s k a j s Dolina"). 
N a s t ę p u j e wspinaczka w g ó r ę 
ś n i e ż n ą d o l n ą c z ę ś c i ą kuluaru do 
p o ł o w y w y s o k o ś c i ś c i a n y (nastro-
mienie ok. 40—45 stopni). W miej­
scu, gdzie kuluar zmienia s i ę w 
l o d o w o - s k a l n ą r y n n ę (uwaga — 
s p a d a j ą c e k a m i e n i e ! ) wychodzimy 
na jego lewe ograniczenie i posu­
wamy s ię skalami w g ó r ę do mo­
mentu, gdy rynna s k r ę c a ostro w 
prawo (od szczeliny b r z e ż n e j ok. 
900 m). Teraz lodowo-skalnym za­
chodem ś c i a n y k o p u ł y szczytowej 
w lewo w skos w g ó r ę (IV—V) na 
k r a w ę d ź g r z ę d y o g r a n i c z a j ą c e j 
d r o g ę 7. lewej, s t ą d z a ś W g ó r ę 
skalami na w s c h o d n i ą g r a ń St.il łu-
kolu, k t ó r ą o s i ą g a s i ę W miejscu, 
gdzie opada ona pianowym, 80-
metrowym uskokiem na Ś n i e ż n e 
s i o d e ł k o miedzy z w i e ń c z e n i e m ko­
p u ł y szczytowej S u ł ł u k o l u a jed­
nym z jego zachodnich szczyto­
wych s p i ę t r z e ń skalnych. G r a n i ą 
na w i e r z c h o ł e k . 

A. Matuszyk 

Ł A C G A (3S92 M j 

Poiudniowo-wscliodnim filarem, 
z g ó r n e j c z ę ś c i lodowca Lekzyr . 
Pierwsze w e j ś c i e : Maciej Berbe-
ka, Krzysztof L a n g i Andrzej 
S k ł o d o w s k i , 12 V i i 1977. W y s o k o ś ć 
ś c i a n y ok. 600 m, kategoria drogi 
4A. Czas p r z e j ś c i a 9 godzin. 

Z p r z e ł ę c z y Garwnsz o b n i ż a m y 
s i ę w d ó ł w prawo do s t ó p wybit­
nego (drugiego, l i c z ą c od prze­
ł ę c z y ) filara p o ł m l n i o w o - w s c h o d -
nej ś c i a n y Ł a c g i . Fi larem wprost 

w g ó r ę przez jego trzy w y - a ź n e 
skalne s p i ę t r z e n i a — na siodeiko 
(IV). Uskok przechodzimy nieco t. 
prawej, a n a s t ę p n i e w lewo n;; 
ostrze filara ( V ) . Dalej fi larem 
wprost w g ó r ę do d u ż e j , czerwo­
nej turnicy, którą_ omijamy tra­
wersem od prawej strony (IV) na 
p r z e ł ą e z k ę za n i ą . Ostrzem w g ó ­
rę i ś n i e ż n o - s k a l n y m filarem 
wprost na w i e r z c h o ł e k Lacgi . Dro ­
ga trzyma s i ę konsekwentnie kra­
w ę d z i filara i wiedzie ł a d n ą , pew­
n ą s k a i ą . 

A. Skłodowsk: 

SZCZYT W O L N E J H I S Z P A N I I (4200 M) 

W s c h o d n i ą ś c i a n ą na w s c h o d n i ą 
g r a ń , z lodowca Kaszkatasz. Pierw­
sze w e j ś c i e : Pave l Koubek i J i f i 
R u ż i c k a ( C z e c h o s ł o w a c j a ) , 7 VII 
1977. W y s o k o ś ć ś c i a n y ok. 9flit m, 
kategoria drogi 5A. 

Droga wiedzie ś n i e ż n o - I o d o w ą 
ś c i a n ą na lewo od drogi nr 124 
(A. F . Naumow „ B a s k a n s k a j a Do­
lina"). Ś c i a n a m a p o c z ą t k o w o na-
stromienle ok. 55 stopni, a W g ó r ­
nej c z ę ś c i — 65 stopni. Na wschod­
n i ą g r a ń wyprowadza pod jej k u l ­
minacyjnym szczytowym s p i ę t r z e ­
niem. 

P. Koiibe'.; 

Uzupełniając artykuł zamieszczony ic poprzeć, ni ni numerze. (T. 3/77 s. 
123), podajemy opisy 3 nowych dróg zrobionych minionego lata ?:a 
Kaukazie (u> rejonie Adytsu) przez uczestników lipcowego tritntitu 
międzynarodowego obozu alpinistycznego, Dwie z nich poprowadzili 
:;!pl?iŁści polscy, jedną — cztrhosiotcrtr.cy. 

Opracował: A. Skłodowski 
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NOTATNIK ALPEJSKI 

WIELKI FILAR NAROŻNY 

W dniach 20—22 lipca 1977 r. trzej Belgo­
wie — Claude Grandmonit (27 lat), Daniel 
Caise (31) i Evra rd Munt ing (21) — uczestni­
cy obozu Club A l p i n Belge z Brukse l i , prze­
szl i nową drogą wschodni o-(północno- wscho­
dnią ścianę Grand F i l i e r d'Angle Mont Blanc. 
Przecina ona teren pomiędzy drogami Cze-
chos łowaków z zimy 1976 r. i p r zewodn ików 
Cecchineia i Nomine z r. 1971. Sama wspi­
naczka zajęła Belgom 23 godziny i odbywała 
się przy niezbyt dobrej pogodzie. Różnica 
wysokości pomiędzy szczeliną brzeżną a 
wie rzcho łk iem fi lara (4243 m) wynosi 800 m, 
nachylenie odcinków lodowych 75—80°, t rud­
ności ogólne oceniono na V I . Na przełomie 
l ipca i sierpnia w grupie Mont Blanc pano­
wały niezłe warunki wspinaczkowe i atmo­
sferyczne, przerwane 1 okresem niepogody od 
25 do 31 lipca, j e d n a k ż e z dużą rozpiętością 
zaśnieżenia (już od 2800 m w górę). 

Andrzej Kuś 

PÓŁNOCNA DROITES 
Tuż po Kur tyce i Ż u r k u (T. 2/77, s. 67), 

w dniach 8—10 marca 1977 północną ścianę 
.Les Droites przeszedł kolejny zespół — 
Szwajcarzy Sebi Gwerder, Franz Ztircher. 
K a r l Schuler i Hans Nievergelt. Przejście za­
jęło pełne 3 dni , 28 godzin czystej wspinaczki. 
Opis tego wyczynu przynosi „Alp imsrnus" 
8/1977, kończąc go komentarzem Toniego Hie-
belera: „Północna ściana Droites została po­
konana 5—10 wrześn ia 1955 r. przez Michela 
Davai l le i Ph i l ippa Cornuau. Przejście to 
oznaczało wydatne podwyższen ie t rudność : 
pokonywanych do tej pory w terenie miesza­
nym. Ściana doczekała się już k i l k u p o w t ó ­
rzeń zimowych, pierwszego dokonali Szwaj­
carzy Hans Berger, Hansjdrg Mul l e r i Hans 
Mul le r (1—4 stycznia 1974). M i m o to jej 
przejście zimą śmiało można dziś jeszcze za­
liczyć do na jwiększych przedsięwzięć w h i ­
storii a lpinizmu zimowego." 

ALPEJSKA SIÓDEMKA 

Siódmym stopniem, t rudnośc i w krajach 
alpejskich pos ługiwano się dotąd tylko w 
ska łkach . Tymczasem 3 czerwca 1977 r. H e l ­
mut Kiene i Reinhard K a r l wytyczyl i nową 
drogę fi larem Fleischbank w Wi lde r Kaiser. 
bezdyskusyjnie uznaną za V I I — i VII . Przy 
przejściu wbi l i tylko 5 haków, posługując 
się poza tym wyłącznie kostkami. Ser ię rys, 
wywieszoną 8 m poza pion, pokonali czysto 
klasycznie. Opis drogi zakończyli apelem dc 
nas tępców: nie wbijajcie dalszych haików, 
ko łków ani bongów — wspinajcie się czysto 
klasycznie, albo — zawróćc ie . J u ż przy 
pierwszym powtó rzen iu apel ten zlekcewa­
żono, dobijając 4 halli , w tym 3 pośrednie . 
Natomiast drugie powtórzen ie (10 czerwca) 

przeprowadzono nie zabiera jąc w ścianę 
młotka . Helmut Kiene r ep rezen towa ł D A V 
na zawodach w Picuedzie. 

ZWYCIĘŻYŁ CZERWONY METEOR 

W niedzielę 8 maja 1977 r. na skale Oszo-
ly w górach Csobanc w pobliżu Budapesztu 
odbyły się doroczne zawody wspinaczkowe 
M T S Z Hegymaszó Bizotlsag. Zdecydowane 
zwycięs two odniósł k lub Vorós Meteor, 
a wspinaczce i zjazdom (włączonym do kon­
kurencji) przyglądało się około stu widzów, 
głównie młodych alpinis tów ze stolicy. Uro­
czyste zakończenie, filmowane przez telewi­
zję, odbyło się w obozie na wierzchowinie. 
Nagrody wręczal i sekretarz generalny Fede­
racji A lp in i zmu Z S R R Michai ł I. Anufr ikow, 
prezes P Z A Andrzej Paczkowski oraz wice­
prezes DW.BO, Fr i tz Leder. 

Lato 1977 dia a lp in is tów węgiersk ich oka­
zało się bardzo korzystne. W lipcu dwóch 
Węgrów stanęło na radzieckich siedmio­
tysięcznikach, P i k u Lenina i P i k u K o m m u -
nizma. W Kaukazie działało łącznie 25 osób, 
przechodząc m. in . pó łnocno-zachodni filar 
Dżantugan (3B), drogę Rototajewa na Donguz-
orun (4B) i drogę Truchanowa na Naitra-
-Tau (4A). 7 osób s tanę ło na Elbrusie. Ł a d n e 
w y n i k i osiągnęli węgierscy wpinacze w Dolo­
mitach. Przeszl i tam „Czerwony F i l a r " To-
fana d i Rozes oraz północne ściany Tre Cime 
d i Lavaredo drogami Comiciego, Cassina 
oraz Brandlera (diret t iss imą niemiecką) . W i e ­
le osób wsp ina ło się w Tatrach, k i l k a w 
Alpach, zorganizowano nawet wyjazd do 
Turc j i .* 

Tamas Turi-Kovats 

CZESKIE DROGI 

Jak nas informuje J i f i Ruźićka z Brna, za 
najważnie jsze osiągnięcia wspinaczy czeskich 
w r. 1977 uznano: w Tatrach — nową drogę 
północną ścianą Ganku ( V + H2, 17—19 mar­
ca), d i re t t i ss imę północnego fi lara Wielkiej 
Jaworowej Turn i (V-f- H3, 11—12 i 17—19 
marca — zob. s. 173) i nową drogę północ­
ną ścianą „ tu rn i K 3 " w Ramieniu K r y w a n i a 
(V-j- H2, 11—12 i 16—17 marca); w Alpach 
— dire t t i ss imę północnej ściany Les Droites 
(w lipcu), III przejście drogi japońskie j na 
ścianie Grand P i l i e r d'Angle (w l ipcu); w 
Kaukazie — drogę „przez wyspy" na północ­
nej ścianie Uł łu t auczana i n o w ą drogę na 
północnej śc ianie S-zczytu Wolnej Hiszpanii 
(obie w l ipcu); w Hindukuszu — I czecho­
słowackie kobiece wejście na Noszak (7492 m, 
Dina Sterbova 18 sierpnia); w Himalajach — 
I przejście północnej ściany K a l a n k i (6931 m, 
Jon i Rakoncaj, w sierpniu). 

Andrzej Skłodowski 
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WYPRAWY W GÓRY EGZOTYCZNE 

MESSNER NA MOUNT MCKINLEY 

Nową drogę po łudn iowo-zachodnią śc ianą 
Mount M c K i n l e y (6193 m) poprowadzili w 
dniu 12 czerwca 1976 r. Reinhold Messner 
i Oswald Olz (zatrudniony w U S A lekarz). 
4 czerwca przyleciel i oni na po łudniowo-za¬
chodni lodowiec Kah i l tna , gdzie 2 dn i prze­
czekiwal i n iepogodę. Nas t ępne 4 dn i zajęło 
im podejście lodowcem oraz grzędą West 
Buttress — do s tóp sp ię t r zen ia ściany (4200 
met rów) . Bagaż ciągnęli na plastykowych 
sankach. Nowa droga przecina jednostajnie 
nachyloną 1800-metrową wklęs łą śc ianę m i ę ­
dzy drogą Cassina (na ścianie południowej ) 
a gran ią zachodnią, k tó rą wiedzie obecnie 
droga normalna. Wspinaczka mieszanym, 
ska lno- lodowo-śn ieżnym terenem zajęła im 10 
godzin; od ok. 6000 m temperatura spad ła 
poniżej —30°. Szczyt osiągnęli o 12 w nocy, 
dlatego też dla przebytego u rwi ska zapropo­
nowali nazwę „ściany północnego s łońca" . 
Zeszl i tą samą drogą, spod k t ó r e j zjechali na 
pozostawionych nartach. Cała wyprawa t rwa­
ła zaledwie 10 dni . 

JUGOSŁOWIANIE W ŚWIECIE 

Janez Dovżan k i e rowa ł 13-osobową w y ­
p r a w ą andy j ską sekcji Dovje-Mojs l rana. Po­
czątkowo zamierzano przejść po łudn iowo-
wschodnią grań Jir ishhanca (6126 m) w Cor -
ć i l l e ra Huayhuash, zmieniono jednak plan, 
pon ieważ wa runk i śnieżne i lodowe okazały 
się zbyt ciężkie. A tak skierowano na 1400-
raetrową pó łnocno-wschodnią śc ianę Y e r u -
paja (6634 m) — jej p rawym kuluarem. N a 
dość skomplikowanym dojściu pod śc ianę za-

P ó l n o c n o - w s c h o d n i a ś c i a n a Yerupaja — droga ju­
g o s ł o w i a ń s k a . Oznaczono miejsca o b o z ó w I i U . 

'82 

łożono 2 obozy (5000 i 5200 m) — z wyższego, 
po jednodniowym poręczowaniu skalistej 
dolnej części, Janez Dovżan i Marjan M a n ­
freda — jedna z najlepszych jugos łowiań ­
skich dwójek — przeszli śc ianę w 17 godzin, 
s tając 19 czerwca na wie rzcho łku i b i w a k u ­
jąc podczas zejścia. Cała operacja zajęła 10 
dni . W dniu 21 czerwca 6 cz łonków wyprawy 
weszło wschodnią gran ią na J i r ishhanca 
Chico (5467 m) — z obozem poś redn im na 
wysokośc i 4900 m. 

Jugos łowian i e Boris K r i v i c (31 lat) i M a t i -
ja Mależić (30 lat) wchodzi l i w skład m i ę ­
dzynarodowej wyprawy himalajskiej , zorga­
nizowanej przez A m e r y k a n ó w (kierownik 
Joff Dong). Celem by ła potężna zachodnia 
ściana M a k a l u . 28 marca zos ta ła za łożona 
baza, nas t ępn ie zaś obozy 6350 i 6800 m. Ze­
spół okazał się jednak niezbyt szczęśl iwie 
dobrany i 5 maja, gdy osiągnięto wysokość 
ok. 7000 rn, już ty lko 3 osoby (w tym obaj 
Jugos łowian ie ) były zdolne do akcji . Nie ma­
jąc innego wyboru, k ierownik zarządził od­
wrót . Wycofal i się też spod Maka lu , nawet 
nie rozpocząwszy wspinaczki , Amerykan ie 
Burns i John Roskelley (por. T. 4/76 s. 160), 
k tó rzy zapowiadali , że we d w ó ch (!) zmierzą 
się z zachodnim fi larem szczytu, przebytym 
p a r ę lat temu przez w y p r a w ę f rancuską. 

Franci Savenc 

PLANY AMERYKANÓW 

Czterej kandydaci do a m e r y k a ń s k i e j w y ­
prawy na K 2 w r. 1978 prowadzi l i trening 
w rejonie Mount Abbey w Glacier Bay N a ­
tional Monument. Dwaj z nich — A l G i v l e r 
i Dusan Jagersky — schodząc po udanym 
pierwszym w ;ejściu, obsunęl i się na stoku 
i ponieśli śmierć . Obaj należel i do ścisłej 
czołówki U S A . 

Siedmioosobowa wyprawa Amer i can A l p i -
ne C lub podejmie jesienią 1978 r. p r ó b ę 
przejścia dziewiczego po łudn iowego f i la ra 
Annapurny III (7555 m), zdobytej dotąd d w u ­
krotnie: przez w y p r a w ę indyjską w r. 1961 
i przez kobiecą w y p r a w ę j apońską w 1970. 
..Naszym dodatkowym celem — piszą orga­
nizatorzy — jest udowodnienie, że m a ł e i ta­
nie przeds ięwzięc ie (60 tragarzy, 30 000 dola­
rów) może być r ó w n i e efektywne, jak t rady­
cyjna himalajska kolubryna wyprawowa" . 
Nasuwa s ię komentarz, że dowód ten prze­
prowadzono już dawno temu — wystarczy 
w y m i e n i ć polską w y p r a w ę na Nanda Dev i 
East w r. 1939. 

ROZMAITOŚCI 

Z Jablonca wy jecha ł a w sierpniu dwo­
ma samochodami kolejna czeska wyprawa 
himalajska, k tóre j celem była lodowa północ-
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na śc iana szczytu K a l a n k a (6931 m) w G a r h -
wa lu . Wyprawą , poświęconą 60 rocznicy 
Wielkie j Rewolucj i Paźdz ie rn ikowej , k iero­
w a ł F r a n t i ś e k Grunt. 

tSt Wed ług informacj i nepalskiego M S Z , 
Mount Everest jest zarezerwowany aż po je­
s ień 1982 r. Jes ien ią 1979 r. zostanie ponow­
nie zaatakowana po łudn iowo-zachodn ią śc ia­
na szczytu (wyprawa z R F N ) . 

W III zeszycie kwar ta lnym „Die A l p e n " 
znaleź l i śmy ta. in te resu jący •artykuł o saha-
ry jsk ich gó rach Ahaggar (Hoggar — zob. r y ­
sunek A . FuSkaśa w T. 2/77 s. 72—73), k u l m i ­
nujących w szczycie Tahat {3003 m). Autor 
zwraca też u w a g ę na rolę tego regionu w ar­
cheologii (malowidła i r y ty na skale) i pale­
ontologii {szkielety w y m a r ł y c h zwierząt) . 

iY Jak poda ło czasopismo „Scient ia S i n i ­
ca", sygnał trygonometryczny umieszczony w 
r. 1975 przez a lp in is tów chińskich na szczy­
cie Everestu został pomierzony z 20 stano­
wisk, oddalonych od niego od 8,5 do 21 km. 
Dużą uwagę zwrócono na wyeliminowanie 
b łędów wynika jących z z a ł a m y w a n i a się 
świa t ł a oraz anomalii pola grawitacyjnego. 
Pomiary potwierdzi ły p rawid łowość koty 
8848 m — z dokładnością do 35 cm. (A. Ja­
nik) 

•& „Rivista Mensi le" C A I 3—4/1977 za­
mieszcza sprawozdanie z wyprawy w Cor-

dillera M i l l p o w r. 1975, zakończonej roz­
wiązan iem k i l k u in te resu jących p rob lemów 
ścianowych. A r t y k u ł odnotowujemy, zawiera 
bowiem dużo w s k a z ó w e k praktycznych dla 
organiza torów przyszłych wypraw. 

•& Znany alpinista francuski, Nicolas Jae-
ger, dokona ł w Andach P e r u w i a ń s k i c h dwóch 
przejść samotnych: 26 maja p o k o n a ł p o ł u d ­
niowo-zachodnią ścianę Alpamayo (5947 m) 
a 31 maja — północną g rań Santa Cruz 
(6259 m). Drogi są stosunkowo kró tk ie , 400 
i 650 m, j ednakże solidnie trudne. Relację 
Jaegera zamieści ł paryski tygodnik „L 'Ex-
press" Z 15 sierpnia 1977. (ape) 

Jak nam oznajmił na spotkaniu U I A A 
w Tatrach Gerard van Dorp,' jesienią 1977 
odbyła się udana holenderska wyprawa h i ­
malajska — na A n n a p u r n ę . Jedenastoosobo-
wynr zespołem K N A V k ie rował A l e x a n -
der A . V e r r y n Stuart, redaktor pisma 
„Berggids". 

^7 N a ok. 26 000 ± 3000 m oceniana jest 
wysokość najwyższego wulkanu tarczowego 
na Marsie, nazwanego Olympus Mons. Jego 
stożek ma ś rednicę 500—600 k m i podcięty 
jest dołem śc ianami o wysokości do 4000 m. 
Szereg danych na temat w u l k a n ó w tej p la­
nety, uzyskanych dzięki lotom Mar inera 9 
i Vik ing-Orbi te ra 1, przedstawia dr K . N a ­
wara w „ K w a r t a l n i k u Geologicznym'' . (R. 
Kardaś) 

JASKINIE I SPELEOLOGIA 

Jaskinia z Mostami 
Prace terenówce Zespołu Inwentaryzacji J a ­

sk iń Ta t r zańsk ich O W P T P N o Z s twarzają 
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J . D w u o t w o -
y Wąwóz 

r o w a K r a k ó w -
s k a 

K r a k ó w 

P r z e k r ó j p o d ł u ż n y , rzutowany na p ł a s z c z y z n ę o 
, azymucie 46° . 

okazję do odkrywania' i dokumentowania j a ­
skiń nic wzmiankowanych dotychczas w l i ­
teraturze. Wśród około 20 takich znalezisk, 
opracowanych w l ipcu i na początku sierp­
nia 1977 r., na wyróżn ien ie zasługuje Jask i ­
nia z Mostami w wąwozie K r a k ó w . Jej eks­
ploracji, po ok. 10 metrach wspinaczki do 
otworu, dokonali M a r i a Lasota, Miros ław 
Burkack i I Rafał K a r d a ś w dniu 5 sierpnia. 
Otwory znajdują się w pó łnocno-wschodnie j 
ścianie ok. 60-metrowej skałki , ponad k tórą 
wiedzie pe rć obchodząca ostatnie progi wą­
wozu. Ja sk in ię tworzy ciąg trzech salek. 
Z ostatniej z nich 7-metrowym kominem do­
stać się można do stromych szczelinowatych 
końcowych part i i . Łączna długość jaskini 
wynosi 70 m, a deniwelacja 19 m. 

Mirosław Burkacki i Rafa) Kardaś 

Wielka Litworowa —236 m 

Wzmiankowany wyżej zespół inwentaryza­
cyjny OW P T P N o Z k o n t y n u o w a ł w l ipcu 
1977 r. pomiary Jask in i Wielkie j L i tworo­
wej. W trakcie kartowania odkryte zostały 
ciekawe boczne ciągi: ponad studnią 43,5-me-
trową, tzw. „I pięćdziesiątką" (3 ładne komo-
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r y o wysokości ok. 15 m z systemem cia­
snych szczelin) oraz pod zawaliskiem tzw. 
II p ły towca (ciąg kory ta rzyków w zawalisku, 
•doprowadzających do sadki 7 X 4 X 10 m). 
Wykonano m. in . pomiary .„studni Bociana" 
(40 m głębokości), us ta la jąc w ten sposób 
głębokość całego systemu (dno studni — 
—224 m, najniższy punkt osiągnięty w zawa­
l i sku —236 m). Długość pomierzonych w l a ­
tach 1976—77 korytarzy wynosi ok. 1200 m. 
pozosta ły jeszcze do skartowania n iek tó re 
ciągi boczne. 

Rafał Kardaś 

Pomiary w jaskini Czarne] 

Północnego otworu Jaskini Czarnej g ro to ła ­
z i poszukiwali już od 1962 r. Najwięcej pra­
cy włożyli w to członkowie S G A K T Wroc­
ł a w , którzy całą uwagę skupi l i na w i e l k i m 
b ło tnym syfonie, nazywanym „Colorado". 
Przez k i l k a lat urządzal i oni wyprawy, k t ó ­
rych wynik iem było wydobycie ki lkudziesię­
ciu m e t r ó w sześciennnych namuliska i posu­
nięcie się o ok. 40 m w głąb syfonu. 

W 1972 r. problem północnego otworu za­
in te resował grotołazów y, A K G K r a k ó w . Po­
stanowili oni wykonać dokładny pomiar 
głównego ciągu jaskini i zor ien tować go 
wzg lędem uksz ta ł towania powierzchni góro­
tworu. W ciągu 3 lat klub ten zorganizował 
4 dwutygodniowe obozy pomiarowe a także 
szereg ki lkudniowych wyjazdów. Inicjatorem 
i opiekunem naukowym tych prac był mgr 
W ł a d y s ł a w Borowiec, a uczestniczyli w nich 
— w ścisłej wspó łp racy z A K G K r a k ó w — 
studenci Wydziału Geodezji A G H . Ci,ąg po­
miarowy składający się z 74 p u n k t ó w we­
wną t r z jaskini oraz kilkunastu p u n k t ó w na 
powierzchni został zdjęty z bardzo dużą pre­

cyzją przy pomocy teodolitu Theo 020 i sta­
lowej ruletki 50 m. Jak ustalono, poziom 
dna otworu leży 307,25 m wyżej od zastabili-
zowanego punktu 1019 m na dnie doliny, czyli 
na wysokości 1326,25 m (± 1 m ) . Ciąg pomia­
rowy w e w n ą t r z jaskini od otworu do począt­
k u wzmiankowanego wyżej syfonu błotnego 
ma długość 1108,3 m (± 1 m). Prawie wszyst­
kie punkty pomiarowe w e w n ę t r z n e zostały 
zastabilizowane i oznaczone numerami. Na j ­
niższy punkt tego ciągu (nr 5) leży na g łę­
bokości 52,35 m, najwyższy zaś (nr 42) — na 
+ 73,8 m. 

Dokładne pomiary wnios ły szereg popra­
wek do planu wrocławskiego oraz umożl iwi ­
ły ścisłe usytuowanie końcowych partii 
jaskini w masywie. Przeprowadzono nadto 
pomiary radiowe, k tó re pozwoliły wywnios­
kować, że grubość warstwy ziemi, k tórą 
zamknię ty jest końcowy korytarzyk, nie prze­
kracza 3 m. Dlatego też o t w ó r postanowiono 
odsłonić. Zorganizowana w tym celu akcja 
odbyła się 20 i 21 VII I 1975 r. i t r w a ł a 32 
godziny. Uczestniczyli w niej R. Kujat, J . Ro­
żen (obaj •/. S T J K W Kraków) , J . Pietrzak 
( P T T K Gliwice) i J . Woszczyna ( A K G G l i w i ­
ce). Po usunięciu 2,5-mctrowej warstwy ru ­
moszu grotołazom udało się wyjść na po­
wierzchnię w rejonie S ikawki . 

Odległość w l i n i i prostej pomiędzy oboma 
otworami jaskini wynosi 775 m i jest naj­
większą dotąd ustaloną odległością między-
otworową wś ród polskich jaskiń . 

Wojciech Wiśniewski 

Tatrzańska jesień 
12 paźdz ie rn ika 1977 Andrzej Ciszewski i 

Wiesław W i l k dokonali pierwszego przejścia 
jaskini Bańdzioch Komin ia r sk i od górnego ©t-
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woru do tzw. dna poznańskiego (łącznie ok, 
500 m głębokości) — w rekordowym czasie 
6 Va godziny od otworu do dna i z powro­
tem na powierzchn ię ! W czasie zejścia roz­
wieszali l iny poręczowe, po k tó rych n a s t ę p ­
nie wróci l i , nie zde jmując ich. Z analizy ho-
ra r ium wynika, iż wychodzenie z jaskini za­
j ę ło mniej czasu, aniżeli schodzenie w dół. W 
dniach 15 i 16 paźdz iern ika ten sam zespół 

wraz z Janem Or łowsk im w ciągu 6-godz.innej 
akcji rozwiązał zagadkę „okna" w „studni 
zlotowej" w Ptasiej Studni. Do „okna" dotar­
to trawersem o t rudnośc iach H2, wynik pe­
netracji jest jednak negatywny: znaleziono 
ok. 15 m korytarza, przechodzącego w ciasną 
szczelinę. N a ścianach korytarza widać ślady 
wysokich p rzep ływów wody. 

Wojciech Wiśniewski 

OCHRONA PRZYRODY GÓR 

LODOWCE ALPEJSKIE 

W Alpach prowadzone są od lat precyzyjne 
pomiary lodowców, pozwalające śledzić wszel­
k i e zmiany w ich rozprzestrzenieniu. Wiado­
mo, że od dłuższego czasu t rwa okres kurcze­
n ia się lodowców, co unaocznia zwłaszcza po­
r ó w n y w a n i e fotografii np. sprzed lat 50 z obe­
c n y m i . Wyn ik i uzyskane w Alpach Austr iac­
k i ch w latach obliczeniowych 1973-74 i 1974-75 
a potwierdzone przez inne kraje alpejskie, 
obudzi ły nadzieje, że kryzys mija i zasięg lo ­
dowców stabilizuje się. J ednakże opracowanie 
r o k u 1975-76 przyniosło nowe rozczarowanie: 
pomiary 88 lodowców wykazały , iż 73 proc. z 
nich cofnęło się lub stało w miejscu, a ruch 
do przodu wykazało tylko 27 proc. Uby tk i d łu ­
gości sięgają do 30 m, przybytki zaś nie prze­
kraczają 15 m. W Alpach Zachodnich najsi l­
niej zlodowacona jest grupa Mont Blanc 
<178 km- lodu), gdzie sam lodowiec M e r de 
Glace zajmuje obszar 38.7 km 2 . 

OCHRONA ŚRODOWISKA W PRAKTYCE 

Ochrona środowiska stała się w ostatnich 
latach w Polsce przedmiotem uwagi na jwyż­
szych władz pańs twowych i jako podstawo­
wy obowiązek została odnotowana w K o n ­
stytucji P R L . Zdawać by się mogło, że i re­
sort turystyki został zobowiązany do podjęcia 
odpowiednich działań na rzecz ochrony przy­
rody. Przeczy temu domniemaniu Zarządze­
nie nr 33 Przewodniczącego G K K F i T z dnia 
12 l ipca 1976 r. w sprawie cen usług świad­
czonych przez p rzewodn ików P T T K . 

Ustala ono m a k s y m a l n ą liczbę uczestników 
wycieczki prowadzonej przez jednego prze­
wodnika do 50 na „ ła twych terenach górs ­
k ich" , 30 „na terenach górskich szczytowych", 
10 „na terenach wysokogórskich nie będących 
taternickimi", 3 „na trudnych terenach ta­
ternickich", 1 „na bardzo trudnych terenach 
taternickich". Zarządzenie zostało tak sformu­
łowane , że nie wiadomo jakie zasady obo­
wiązują na drogach o innym stopniu trud­
ności, n iż wymienione, np. na drodze nieco 

trudnej. Pomija ono również tak zasadniczą 
okoliczność, że drogami taternickimi mogą 
chodzić w zasadzie tylko posiadacze „ka r t ta­
ternika". Przy fo rmułowaniu przytoczonych 
ustaleń pominię to fakt, że w Polsce istnieją 
parki narodowe, w których znacznie ograni­
cza się liczbę uczes tn ików wycieczki przypa­
dających na jednego przewodnika. 

Również i w załączonej do Zarządzenia 
„Tabeli cen usług świadczonych przez prze­
wodn ików" znalazło się nieporozumienie. 
Wyraża się ono kwotą 70 zł, należną za pro­
wadzenie wycieczek wysokogórskich „droga­
mi nieoznakowanymi", jakby w Polsce ist­
niały jakiekolwiek tereny wysokogórskie , po 
których można się poruszać poza szlakami 
oznakowanymi. 

Sumując, Zarządzenie nr 33 odbiega w 
szczegółach od idei ochrony środowiska i ko­
liduje z dotychczas obowiązującymi przepisa­
mi. Winno zatem ulec szybkiej nowelizacji. 

Janusz Rygielski 

CHMURA PYŁU NAD HIMALAJAM! 

Program współpracy gospodarczej R F N z 
Nepalem przewidywał m.in. pomoc w budowie 
wielkiej cementowni. Uruchomiono ją w 
kwietniu 1976 r. w odległości zaledwie 6 kra od 
centrum Katmandu, w dodatku bez elektro­
fi l trów odpylających, zaprojektowanych przez 
f i rmę budowlaną z Dusseldorfu, Białe pyły za­
nieczyszczają powietrze dołiny, w której leży 
200-tysięczne miasto, osiadają na uprawach 1 
zaczynają zagrażać bezcennym zabytkom sztu­
k i i architektury, w k tó re tak obfituje stoli­
ca Nepalu. Wyrażono też obawę , że wmłyną na 
zahamowanie rozwoju turystyki, przynoszą­
cej Nepalowi coraz to większe zyski. F i l t ry 
usunię to z projektu ze względu na ich zbyt 
wysoki koszt (600 000 marek — ok. 5 proc. 
całego kosztorysu budowy) — Nepalczycy ma­
ją obecnie nadzieję, że dla ochrony ska rbów 
kultury sprezentuje i m je U N E S C O . 

Antoni Janik 
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DROBIAZGI HISTORYCZNE 

WIT STWOSZ RZEŹBIŁ GÓRY 

Z n a m y go j a k o r z e ź b i a r z a , ale b y ł i m a l a r z e m , 
b u d o w n i c z y m , g r a f i k i e m . Jego t w ó r c z o ś ć w c a l e n i e 
jes t d o k ł a d n i e p o z n a n a , c h o ć S t w o s z ( „ S t o s z " , j a k 
c h c ą n i e k t ó r z y j ę z y k o z n a w c y ) d o c z e k a ł s i ę b l i s k o 
U00 p r a c i a r t y k u ł ó w . W i e m y , ż e t w o r z y ł d z i e ł a 
g ł ó w n i e r e l i g i j n e . N a s i n t e r e s u j ą w n i c h r e f l e k s y 
g ó r . M a l o w a ł , r y s o w a ł , r z e ź b i ł . T a k , o d w z o r o w y w a ł 
n i e j e d n o k r o t n i e k r a j o b r a z . T a k ż e g ó r s k i . W sce­
n a c h O ł t a r z a . M a r i a c k i e g o są w i d o c z n e g ó r y — w 
d a l e k i m p l a n i e i w z b l i ż e n i a c h : s k a ł y , p a s ą c e s i ę 
o w c e . L e c z n i e t y l k o tu p r z e d s t a w i ł g ó r y S t w o s z , 
bo oto j a k z a g a d k o w a i n f o r m a c j a p r z y t o c z o n a jest 
w p r a c y H . W e i s z a e k e r a , .Ve.it S t c s s ais M a l e r " 
( J a h r b u c h der K b n i g l . p r euss . K u n s t s a m m l u n g e n 
1397). P o w o ł u j e s i ę o n n a J a n a N e u d o r f e r a , a u t o r a 
k s i ą ż e c z k i o a r t y s t a c h n o r y m b e r s k i c h (1547), p i ­
s z ą c : „ J u ż N e u d ó r f e r . . . w s p o m i n a t a k ż e , ż e w i d z i a ł 
t o p o g r a f i c z n ą m a p ę z g ó r a m i , d o l i n a m i , b i e g i e m 
r z e k i l a s a m i , r ż n i ę t a p r z e z W i t a S t w o s z a 7 ' . R z e ź b a 
g ó r — t y m d ł u t e m ? W p r a c a c h w s p ó ł c z e s n y c h n a m 
w z m i a n k u j e s i ę , ż e S t w o s z p o z o s t a w i ł g ó r y o d w z o ­
r o w a n e w r y s u n k a c h , l e c z p ó k i n i e m a d o w o d ó w 
p r z e c i w n y c h , w o l e w i e r z y ć N e u d o r f e r o w i ; w s z a k ż e 
o n S t w o s z a z n a ł , o w o d z i e i o w i d z i a ł . M o ż e i d z i e 

t u o rodza j m a p y p l a s t y c z n e j ? J e ś l i t a k — b y ł b y 
to m o d e l c z y S w o b o d n a k o m p o z y c j a ? 

O t o w i ę c c i e k a w a s p r a w a . C z y p o t w i e r d z i siej 
p r z y p u s z c z e n i e , ż e S t w o s z c z ę ś c i e j r z e ź b i ł góry'i* 
W n a s t ę p s t w i e p ros te p y t a n i e : gdz i e s i ę z n i m i 
z e t k n ą ł ? W i a d o m o , ż e b y ł w T y r o l u w s w y c h p ó ź ­
n i e j s z y c h l a t a c h , w y k o n y w a ł p r a c e k o ś c i e l n e w 
m i e j s c o w o ś c i S c h w a t z , A l e c z y w i d z i a ł K a r p a t y ? 
T a t r y ? N i e j es t to n i e p r a w d o p o d o b n e . S t w o s z 
(ur . ok . 1438, z ra . 1533) p r z y b y ł do nas j a k o c z ł o ­
w i e k 40- le tn i . G d z i e p o p r z e d n i o w ę d r o w a ł ? P r z e ­
b y w a ł w z a s i ę g u - s z t u k i k r a j ó w g ó r n e g o R e n u , a l e 
b a r d z o p o w a ż n e p r z e s ł a n k i w s k a z u j ą n a p o b y t t a k ­
ż e n a o b s z a r a c h n a d d u n a j s k i c h . N i e w y k l u c z o n e , ż e 
i n a W ę g r z e c h . M o ż e o d b y ł o n p o d r ó ż s z l ak i em, 
z W ę g i e r do P o l s k i , o k o ł o C z o r s z t y n a ? Zyl w K r a ­
k o w i e la t 13, s z l a k b y ł r u c h l i w y , p o d r ó ż n i e w y ­
m a g a ł a p o k o n y w a n i a w i ę k s z y c h t r u d n o ś c i . Z o b a ­
c z y m y , co p r z y n i o s ą da l sze w y s i ł k i b a d a c z y — 
S t w o s z p r z e c i e ż jes t p o s t a c i ą n a d a l m o c n o t a j e m ­
n i c z ą — a le w k a ż d y m r a z i e p e w n e , ż e t e m a t g ó r ­
s k i z n a l a z ł w c a l e s i l n e o d b i c i e w jego t w ó r c z o ś c i . 
C z y z a ś p o d b u d o w ę s t a n o w i ł y w s p o m n i e n i a d a l e ­
k i e g o w i d o k u T a t r ? N a p e w n o to jes t m o ż l i w e , , 
a n a w e t — o s t r o ż n i e s t w i e r d z a j ą c — p r a w d o ­
p o d o b n e . 

Adam Chowańskf 

WYPADKI I RATOWNICTWO 

AKCJA RATUNKOWA W PAMIRZE 

Uczestnicząc w M i ę d z y n a r o d o w y m Obozie 
„ P a m i r 77", by łem ś w i a d k i e m dramatycznej 
i sensacyjnej zarazem akcji ratunkowej. W 
rejonie P i k a K c m m u n i z m a (7483 m) dz ia ła ­
ła od początku l ipca naukowo-alpinistyczna 
wyprawa Uniwersyte tu Moskiewskiego. Pc 
wykonaniu podstawowej części programu 
badawczego, k i lkunas tu uczes tn ików rozpo­
częło we jśc ie na szczyt — drogą normalną , 
f i larem Bur iewies tn ika . 31 l ipca, gdy zaled­
wie 3 osoby zdołały osiągnąć wierzchołek , 
na wysokośc i ok. 7250 m, pod g ran ią szczy­
tową P i k a Kommunizma, jeden ż członków 
grupy uległ ostremu atakowi choroby wy­
sokośc iowej . Natychmiast rozpoczęto od­
wró t na Plateau, podczas k tó rego zachoro­
w a ł •— z objawami pękn ięc ia wyrostka ro­
baczkowego — drugi uczestnik wyprawy, 

2 s ierpnia w godzinach rannych w bazie 
głównej na Polanie Suło jewa ustalono, że 
dla przyspieszenia transportu chorych prze­
prowadzona zostanie akcja helikopterowa. 
W k i l k a godzin : później chory na wyrostek 
zmar ł . Przez całe popo łudn ie i noc na P l a ­
teau przygotowywano lądowisko dla he l i ­
koptera — k rąg o ś rednicy 70 m oraz drogę 
rozbiegu 15 X 100 m. 3 s ierpnia rano na tym 
za improwizowanym lądowisku, na wysokoś ­
ci ok. 5600—5700 m, wy lądowa ł helikopter 
i zabra ł k r a ń c o w o wyczerpanego chorego, 
k t ó r y m był 51-letni prof. Chach łow. B r a w u ­
rowego lotu, na normalnym „ k u r s o w y m " 
helikopterze M i - 4 , k tórego nominalny; pu łap 
l ądowan ia wynosi 4000—4200 m, dokona ł p i ­
lot I. G . Iwanow. Z maszyny, dla zmniej­

szenia jej ciężaru, wymontowano ok. 300 kg. 
części, w t y m nawet akumulatory, radiosta­
cję i tylne drzwi. Chorego przerzucono dc 
szpitala w Duszanbe, a na s t ępn i e do M o ­
skwy, gdzie z m a r ł 8 sierpnia. 

Tymczasem 3 sierpnia wieczorem podczas 
transportu zwłok drugiej ofiary jeden z u¬
czes tn ików akcji (k tóry notabene 31 lipca 
by ł na szczycie) z acho rowa ł z identycznymi 
objawami pęknięc ia wyrostka. Obecni przy 
n im lekarze uznali kon ieczność jak najszyb­
szej operacji. Przerwano ściąganie zwłok: 
i rozpeczęto b łyskawiczny transport chore­
go po ostatnim odcinku Plateau i w dół f i ­
larem Bur iewies tn ika (ok. 1900 m różn icy 
wysokości) . Wieczorem 4 sierpnia chory b y ł 
już w bazie, gdzie od rana t r w a ł y przygo­
towania do zaimprowizowanej operacji. 
Przeprowadzi l i ją w ciągu 3 godzin chirur­
dzy S.P. Orłowski, A . P . Szyndjajkin i ane­
stezjolog W . M . Ba łag in . W trakcie zabiega 
okazało się, że nie chodziło o wyrostek lecz 
o pękn ięc i e wrzodu dwunastnicy. Wedle 
zgodnej oceny lekarzy, chory nie przetrzy­
m a ł b y kolejnej nocy. Przeprowadzenie nie­
ł a twe j operacji możl iwe było dz ięki spraw­
ności zespołu lekarskiego, a t akże dzięki: 
pobytowi na Polanie Su ło jewa k i l k u ekspe­
dycji. 

Nie wn ika j ąc tu w szczegóły rea l izac j i 
programu w y p r a w y Uniwersyte tu M o s k i e w ­
skiego sądzić można , że u j a w n i ł a ona m a n ­
kamenty w y n i k a j ą c e z jej dwoistego cha­
rakteru: ekspedycji zasadniczo naukowej,, 
j ednakże z aspiracjami wsp inaczkowymi 
uczes tn ików. 

Andrzej Pacikowsks 
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LEKARZE SŁUŻB GÓRSKICH 

W dniach 14—13 p a ź d z i e r n i k a 1977 r. o d b y ł a s i ę 
jesienna narada lekarzy G O P R , na k t ó r e j posta­
nowiono m.in. o p r a c o w a ć i w y d a ć nowy skrypt 
szkolenia sanitarnego dla r a t o w n i k ó w G O P R — z 
przeznaczeniem c z y ś c i n a k ł a d u dla P Z A . Doroczne 
Sympozjum Lekarzy S ł u ż b G ó r s k i c h o d b y ł o s i ę 
14 i 15 maja br. w schronisku na K a l a t ó w k a c h — 
z u d z i a ł e m ministra zdrowia i opieki s p o ł e c z n e j , 
prof. dra Mariana Ś l i w i ń s k i e g o . Spotkanie b y ł o po­
ś w i ę c o n e aktualnym problemom medycznym r a ­
townictwa g ó r s k i e g o . Z a s ł u ż o n y m ratownikom w r ę ­
czono wysokie odznaczenia p a ń s t w o w e . Na z d j ę ­
ciu minister Ś l i w i ń s k i w otoczeniu u c z e s t n i k ó w 
sympozjum, z lewe.i — naczelnik G O P R . Jan K o ­
mornicki) obok niego — kpt. Tadeusz Augustyniak. 

PROFILAKTYKA W AUSTRil 

J a k j u ż k i e d y ś p o d a w a l i ś m y w „ T a t e r n i k u " , prof. 
Fri tz Moraretz obliczy!, ż e w Alpach Austriackich 
co piata oi'iara nie o s i ą g n ę ł a lfi roku ż y c i a . W ś r ó d 
n a j c z ę s t s z y c h przyczyn w y p a d k ó w j ; ó r s k i e h dzieci 
: m ł o d z i e ż y podaje s i ę — na trzecim miejscu po 
p o t k n i ę c i a c h i p o s l i ż n l c c i a e h s i ę na ś n i e g u — dzi­
kie wdrapywanie s i ę na s k a ł y gdzie popadnie. Po-

fot. sidilslaw Run 
n i e w u ż c a ł a Austria to g ó r y , Komisja M ł o d z i e ż o w a 
Vcrband Aipiner voreine Oesterrelchs (VAVtJ) wy­
d a ł a barwna s k ł a d a n k ę w siylu k o m i k s ó w , zawie­
r a j ą c y podane ^ dov.c:p"e.j fermi:: pe iczenia '• prze­
strogi dla m'odych g ń r o l a z ó w . Broszurka z a k o ń c z o ­
na jesl konkursem z nagrodami. C a ł y 309-tysleczny 
n a k ł a d z a k u p i ł o M i n i ś i e r s t w o O ś w i a t y i Sztuki, roz­
p r o w a d z a j ą c go z p o c z ą t k i e m roku szkolnego mie­
dzy u c z n i ó w klas VI i V i i . 

BYLE SZYBCIEJ... 

Po zrobieniu nowej drugi na Poiuic Dominu 
(zob. s. 179), J im S t r y c z y ń s k i i S t a n i s ł a w Zierhoi -
£er udali s i ę w Alpy Del i i na t U, z zamiarem przej­
ś c i a direttisshny p o ł u d n i o w e j ś c i a n y L a Meije. Po­
n i e w a ż pogoda b y ł a z ł a , zrezygnowali z tego za­
mierzenia i weszli na szczyt z w y k ł a droga, g r a n i ą 
Promoutoire. R ó w n o c z e ś n i e z nimi wspinali s i ę 
dwaj Francuzi , k t ó r z y n a m ó w i l i ich na z e j ś c i e ku 
luarem Gravelottc w p ó ł n o c n e j ś c i a n i e , rzekomo 
najszybciej s p r o w a d z a j ą c y m z L a Meije, I d ą c z lot­
n ą a s e k u r a c j ą , obaj Francuzi o b s u n ę l i sic i polecieli 
ok. 400 m w d ó ł , a polska d w ó j k a po d o j ś c i u do 
niett m o g ł a j u ż tylko s t w i e r d z i ć ś m i e r ć obydwu. 
..Po tym p r z e ż y c i u o d e s z ł a nas j u ż ochota nu dal­
sze y-snuiac/ki alpejskie w i u sezo ue — stw-fci 
dz i ł w l i ś c i e do , ,Taternika" Staszek Zierhoffer. 

WIEŚCI ORGANIZACYJNE 

S P O T K A N I E P R E Z E S Ó W 

Okresowe zjazdy p r e z e s ó w orga­
nizacji zrzeszonych, w P Z A we­
s z ł y j u ż w t r a d y c j ę . Kolejny taki 
„ s e j m i k ' ' o b r a d o w a ł w Warszawie 
v." dniu p a ź d z i e r n i k a 1977 r., 
a u c z e s t n i c z y ł o w nim 27 przed­
stawicieli 24 k l u b ó w , w tym 14 
K l u b ó w W y s o k o g ó r s k i c h i o k lu ­
b ó w akademickich. Obrady otwo­
r z y ł prezes P Z A , Andrzej Pacz­
kowski, sprawy z w i ą z a n e z dzia­
ł a n i e m centralnych agend Z w i ą z ­
ku referowali Kazimierz W . Olech 
(finanse), Ryszard K o z i o ł (Komi-
tja Szkolenia), Bogdan Jankowski 
(Komisja Dyscyplinarna), Ryszard 
Szafirski {Komisja Spraw T a t r z a ń ­
skich i B e z p i e c z e ń s t w a G ó r s k i e -
eo), Jozef Olszewski (wypadki w 
Tatrach), Tadeusz Solicki ( sprzęt ) 
i Jerzy Zembrzuski (ochrona przy­
rody g ó r ) . Obszerniejsze b y ł o wy­
s t ą p i e n i e p r z e w o d n i c z ą c e g o K o m i ­
sji Sportowej. M i c h a ł a J a g i e ł ł y , 
k t ó r y p o d s u m o w a ł sezon letni i 
p r z e d s t a w i ł plany sportowe na 
» i o n zimowy i — perspektywicz­

nie — lato 197(1. W imieniu K o m i ­
sji Rewizyjnej w y p o w i e d z i a ł s i ę 
jej p r z e w o d n i c z ą c y Z d z i s ł a w K o ­
z ł o w s k i . W dyskusji g ł o s zabierali 
m.in. Jerzy Koiankowski , Wojciech 
Tedziagolski. Ryszard Szafirski, 
Tadeusz Rewaj, Krystyna Konop­
ka, A d a m Bilczewski, Andrzej Po­
powicz, Ryszard K o z i o ł i Tomasz 
Polakiewicz. Sprawami c z ę ś c i e j 
poruszanymi b y ł y : zaopatrzenie w 
s p r z ę t , szkolenie w C O S . miejsca 
na obozowiskach i w schroniskach 
w Tatrach, k ł o p o t y wyprawowe 
z w i ą z a n e z wywozem ż y w n o ś c i i 
n o w ą s y t u a c j ą w Afganistanie itp. 
Wymieniono p o g l ą d y na temat 
celu wyprawy narodowel w H i ­
malaje lub Karakorum w r. 1979, 
zebrani z -za niepokojeni cm przy­
ję l i informacje Komisji Spraw T a ­
t r z a ń s k i c h o p o n a w - i a j ą c y e l i sic 
przypadkach zlogo zachowania sic 
t a t e r n i k ó w w schroniskach ta­
t r z a ń s k i c h , z w ł a s z c z a przy Mors­
kim Oku. gdzie u p i j a j ą sie oni 
i p r o w o k u j ą incydenty z turysta­
mi i personelem. 

Józef Nyka 

TATRY I A L P Y Z I M Ą 7 7 - 7 8 

Na zebraniu plenarnym w dniu 
U p a ź d z i e r n i k a Komisja Sportowa 
P Z A u s t a l i ł a terminy centralnych 
imprez zimowych, w Tatrach od­
b ę d ą s i ę 2 zgrupowania organi­
zowane przez P Z A : o b ó z kwalif i ­
kacyjny w dniach od 19 lutego do 
1 marca (ok. 15 u c z e s t n i k ó w , k i e ­
rownik Janusz Kurczab) oraz Obóz 
d ł a a l p i n i s t ó w z krajów- demo­
kracji ludowej od 5 do 19 marca 
(kierownik Jerzy Milewski). Po­
stanowiono, ż e o b ó z kwali f ikacyj­
ny p o ł ą c z o n y b ę d z i e z seminaria­
mi o tematyce o g Ó l n o t a t e m i c k i e j . 
W A ł p y maja w y j e c h a ć 2 zosooly 
m ę s k i e — jeden w Berner Ober-
lar.d. drugi w Dolomity, oraz z e s ­
p ó ł ż e ń s k i , prawdopodobnie r ó w ­
n i e ż w A l p y B e r n e ń s k i e . 

S P R A W Y D Y S C Y P L I N A R N E 

Komisja Dyscyplinarna P Z A ro­
s i a ł a p o w o ł a n a przez Z a r z ą d 
Z w i ą z k u na okres jego kadencji. 
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D o Komisj i weszli: Roman Bebak, 
Antoni G ą s i o r o w s k i . Bogdan J a n ­
kowski ( p r z e w o d n i c z ą c y ) , Halina 
Kruger-Syrokomska, Jerzy M i k u -
szewski, Zbigniew Skoczylas, Jan 
S t r y c z y ń s k i , Bernard U c b m a ń s k i . 
A d a m U z n a ń s k i i S t a n i s ł a w Zier-
hoffer. Komisja z a j ę ł a s i ę d o t ą d 
!t sprawami, z. k t ó r y c h (i p r z e j ę t a 
od u s t ę p u j ą c e j Komisj i Dyscypl i ­
n a r n e j . W ś r ó d tych spraw s s t a ­
n o w i ą o d w o ł a n i a a 4 sprawy skie­
rowane do rozpatrzenia w pierw­
szej instancji. K D P Z A stwierdzi­
ła , ż e sprawy w komisjach dys-
Cj plinarnych k l u b ó w prowadzone 
są c z ę s t o bez przestrzegania o b o ­
w i ą z u j ą c y c h p o s t a n o w i e ń , doku­
mentacja jest rzadko kompletna. 

orzeczenia b y w a j ą wydawane 
bez rzetelnego wykazania winy 
obwinionych, K D P Z A prosi ?a-
r z ą d y i komisje dyscyplinarne k lu ­
b ó w o w i ę k s z ą s t a r a n n o ś ć w po­
s t ę p o w a n i u dyscypl inarnym. 

Bogdan Jankowski 

VII K O N G R E S U I S 

Kongresy M i ę d z y n a r o d o w e j U n i i 
Speleologicznej (UIS) o d b y w a j ą s i ę 
co 4 lata. Ostatni, s i ó d m y z kolei, 
o d b y ł s i ę w Sheffield w Wielkiej 
Brytanii . U c z e s t n i c z y ł o w nim : i l 4 
d e l e g a t ó w z Xi k r a j ó w — s p o ś r ó d 
p a ń s t w socjalistycznych reprezen­
towane b y ł y B u ł g a r i a . C z e c h o s ł o ­
wacja, J u g o s ł a w i a , Polska, W ę g r y 
i Z w i ą z e k Radziecki. Przedstawi­
cielami P Z A byli Jerzy G ł a z e k i 
Andrzej W ó j c i a k . Kongres w y b r a ł 
n o w e w ł a d z e UTS — z k a d e n c j ą do 
r. 1981. G o d n o ś ć prezesa o t r z y m a ł 
Arrigo A . CLgna z W ł o c h , sekre­
tarzem generalnym z o s t a ł A u ­

striak, Hubert Tr immel , z a ś w ś r ó d 
sekretarzy biura U n i i z n a l e ź l i s i ę 
m. in. L u d o m i r D i new ( B u ł g a r i a ) i 
Vladimir Panog (CSRS). Wybory 
przeprowadzono r ó w n i e ż w c z ę ś c i 
komisji roboczych. Jerzy G ł a z e k 
wybrany zostai sekretarzem K o ­
misji Speleochionologii , z a ś A n ­
drzej W ó j c i a k — wiceprzewodni­
c z ą c y m Komisj i Ratownictwa Jas­
kiniowego. 

W oficjalnych dyskusjach i roz­
mowach kuluarowych wysoko oce­
niano k raj o w ą i z a g r a n i c z n ą ak­
t y w n o ś ć polskich t a t e r n i k ó w jas­
kiniowych, a s z c z e g ó l n i e o s i ą g n i ę ­
cia wypraw sportowo-eksploracyj-
nych z ostatnich lat, p l a s u j ą c e nas 
w ś c i s ł e j ś w i a t o w e j c z o ł ó w c e . 
Kongres p o t w i e r d z i ł d e c y z j ę zor­
ganizowania w Polsce V M i ę d z y ­
narodowej Konferencj i Ratownic­
twa Jaskiniowego UIS w 1979 ro­
ku. N a s t ę p n y M i ę d z y n a r o d o w y 
Kongres Speleologiczny UIS o d b ę ­
dzie s i ę w U S A — po raz pierw­
szy poza granicami Europy — w 
iyai roku. 

Andrzej Wójciak 

N A B A Ł K A N A C H 

Jak j u ż i n f o r m o w a l i ś m y , od r 
1975 z inicjatywy B u ł g a r s k i e j Fe­
deracji Alpinizmu u r z ą d z a n e są co 
lata s ą s i e d z k i e spotkania alpinis­
t ó w z k r a j ó w b a ł k a ń s k i c h . W 
dniach 25—29 sierpnia 1977 r. od­
b y ł a s i ę w masywie Olimpu III 
B a ł k a n i a d a , zorganizowana przez 
Grecki Klub Alpejski . W z i ę ł o w 
niej u d z i a ł GO d e l e g a t ó w z B u ł g a ­
r i i , Grecj i , J u g o s ł a w i i i Rumuni i , 
k t ó r z y weszli na" n a j w y ż s z y szczyt 
Grecj i (2917 m) i odbyli szereg 
wspinaczek na jego ś c i a n a c h , W 

czasie spotkania o d b y ł a s i ę w s p ó l ­
na konferencja, na k t ó r e j posta­
nowiono w y b i ć p a m i ą t k o w y medal 
za u d z i a ł w Baikaniadzie, ustano­
wiono t e ż w s p ó l n y zloty medal dla 
z d o b y w c ó w wszystkich n a j w y ż ­
szych s z c z y t ó w k r a j ó w b a ł k a ń ­
skich (z w y j ą t k i e m Albani i , k t ó r a 
s i ę do Balkaniad nie p r z y ł ą c z y ł a ) . 

„ D E R T O U R I S T " D O N O S I 

W s k a ł k a c h N R D zaobserwowa­
no ostatnio „ e k s p l o z j ę wielkiego 
wyczynu". Drogi o k r a ń c o w y c h 
t r u d n o ś c i a c h , uprzednio przecho­
dzone dwa lub trzy razy w roku. 
zaez.eto p o w t a r z a ć coraz to c z ę ś ­
ciej. B l i ż s z e zbadanie tego zja­
wiska w y k a z a ł o jednak, ż e w i ę k ­
s z o ś ć p r z e j ś ć wykonano z — ł a ­
godnie m ó w i ą c — o m i n i ę c i e m obo­
w i ą z u j ą c y c h w N R D zasad: z u ż y ­
ciem sztucznych ś r o d k ó w , wpro­
wadzeniem ż y w y c h drabin, z g ó r ­
n ą a s e k u r a c j ą . 

W Hohnstein w N R D o d b y ł s i ę 
w maju 1977 r. VIII z kolei zlot 
wspinaczy w wieku III—lii lat. 
G ł ó w n y m punktem programu b y ł 
konkurs wspinaczkowy, prowadzo­
ny w e d ł u g specjalnych regui. Z w y ­
c i ę s t w o o d n i o s ł a d r u ż y n a B S G 
„ E m p o r " z D r e s d e n - L ó b s a u . Mal i 
wspinacze przeprowadzili t e ż p o ­
kazy z dziedziny autoratownictwa, 
z d u m i e w a j ą c starszych obserwa­
t o r ó w t e c h n i k ą , s p r a w n o ś c i ą i p o ­
m y s ł a m i , m.in. przy wychodzeniu 
z wolnego zwisu w Unie. Spotka­
nie z a k o ń c z y ł marsz z pochodnia­
mi i w i e c z ó r p i e ś n i przy ognisku. 
Wzorem k o l e g ó w z N R D , podob­
ne zawody d z i e c i ę c e z a c z y n a j ą t eż 
u r z ą d z a ć kluby czeskie. 

POŻEGNANIA 

| ANDRZEJ 
' SIKORSKI 

Urodził się 16 stycznia 1948 r. Po ukoń­
czeniu s tudiów na Wydziale F inansów i Sta­
tystyki S G P i S w Warszawie, a nas tępnie w 
Instytucie Dziennikarstwa U W , p racowa ł j a ­
ko sekretarz redakcji w studenckim „Mer ­
kuriuszu", równolegle zaś przez p a r ę lat — 
w redakcji „Życia Gospodarczego", gdzie da; 
się poznać jako utalentowany publicysta eko-
nomiczno-spoleezny. Obok dziennikarstwa, 
druga jego życiowa, pasją były góry. 

Zaczął się wsp inać w r. 1968 — z dużą 
.systematycznością i poważnym podejściem do 
spraw taternictwa. W dwa lala później do­
konał pierwszego znaczącego przejścia w T a ­
trach — powtórzen ia drogi ś rodkiem północ­
nej ściany Wielkiej Jaworowej Turn i . L a ­
łem 1971 był już uczestnikiem warszawskiej 
wyprawy w góry Iranu — jednym z naj­
aktywniejszych, o czym świadczą wspaniale 
nowe drogi na A l a m K u h u i Bisu lunie. W 
rok później był warszawski Hindukusz — 
już y. wejściami na dziewicze pięciotysięczni­
ki i podwyższeniem własnego rekordu wyso­
kości .na Noszaku do 7492 m. W r. 1973 do 
listy swych osiągnięć dopisał 2 nowe drogi 
na Kaukazie, w7 rok później zaś, w tych sa­
mych górach — zdobycz, o jakiej marzy wie­
lu a lp in is tów: trawersowanie gigantyeznego 
M u r u Bezingi. W r. 1975 został zaproszony 
do udziału we wroc ławsk ie j wyprawie w K a ­
rakorum. Przynios ła mu ona życiowy sukces 
— I wejście na ośmiotysięczny Falchan K a n ­
gr i Ś rodkowy (8016 m), a w dzień później — 
29 l ipca: śmierć podczas zejścia, '/e szczytu. 
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Andrzej p rzeżywa! swe górsk ie przygody 
głęboko i chę tn ie o nich p i sywa ł w gaze­
tach i tygodnikach. P a r ę lat temu w ciągu 
jednego sezonu opanowa ł sz tukę fotografii, 
by odtąd swe repor taże i lus t rować p i ękny ­
mi własnymi zdjęciami. W górach był nie 
tylko sportowcem. Cieszyło go samo przeby­
wanie wś ród ich przyrody, lubił życie obo­
zowe i b iwaki , czuł smak drobnych przyjem­
ności po wielodniowej górskiej mordędze . 
„ J a k dobrze jest zrzucić ciężki plecak i pić 
wodę z potoku aż do zachłyśnięcia" — pisa ł 
w repor tażu z przejścia M u r u Bezingi. Był 
też zarazem niestrudzonym organizatorem i 
działaczem ruchu alpinistycznego, przede 
wszystkim akademickiego, m. in . jednym z 
założycieli i pierwszych prezesów F A K A . 
Wyszedłszy poza Tatry, z paisją rzucił się w 
nurt przygotowań do wypraw w coraz to 
dalsze góry — pełen energii, inwencji i tak 
potrzebnego w tej pracy optymizmu. 

Gdy żegnal iśmy go przed kolejną wielką 
w y p r a w ą — szczęśliwego, że oto otwiera się 
przed nim świa t najwspanialszych gór Z ie ­
mi — nawet przez chwi lę nie pomyśle l i śmy, 
że może z niej nie powrócić . I dziś jeszcze 
trudno uwierzyć, że go nie ma. 

W A Ż N I E J S Z E D R O G I A N D R Z E J A 

Wielka Jaworowa Turnia. — II p r z e j ś c i e drogi 
Kurczaba, 2 V I I I 1*170. 

Zerd Kun — i w e j ś c i e p ó ł n o c n o - z a c h o d n i a g r z ę d ą . 
18 VIIT 1971. 

Alam Kuh — I w e j ś c i e centralnym kuluarom 
p ó ł n o c n e j ś c i a n y , 1—3 IX 1971. 

K u t i - i Bfsutrm — 1 w e j ś c i e ś r o d k i e m p o ł u d n i o ­
wej ś c i a n y , 12 I X 1971. 

WS2 i WSI — trawersowanie dziewiczych szczy­
t ó w S90u i 59JS0 m, z w e j ś c i e m p ó ł n o c n o - w s c h o d n i m 
f i larem, 14—la VIII 1972. 

Noszak — w e j ś c i e z a c h o d n i ą g r z ę d ą , 23 VIII 1972. 
Bżed uch — I w e j ś c i e pra wvm fi larem p ó i n o c n o -

-zachodniej ś c i a n y . 13 V I I I 1973. 
Czegieikarabaszy — I w e j ś c i e lewym ż e b r e m po 

ludniowo-wschodniej ś c i a n y lfi VIII 1973. 
Mur Bezingi — irawersowanie, 21 lipca — 4 sierp­

nia 1974. 
Falcltan Kangri Srodkoioy (Broad Peak Middlc , 

ROlfi m) — I w e j ś c i e na w i e r z c h o ł e k , I polskie wej­
ś c i e na szczyt o ś m i o t y s i ę c z n y , 5—2B VII 197;1). 

Andrzej Skłodowski 
Z d j ę c i e : Ewa Abgarou.icz (t*75) 

Urodził się na Kaukazie w r. 1918. Ojciec był 
Gruzinem, matka — Polką. P o śmierci ojca. 
wraz /, ma tką przyjechał do Polski . Od 

r. 1945 mieszkał w Zakopanem, początkowo 
pracując jako robotnik leśny, później — jako 
leśniczy w Tatrach (m.in. w Dolinie St rążys­
kiej). W r. 1948 ukończył Wydział Leśnic twa 
na Uniwersytecie Jagie l lońskim. Od 1966 r. 
prowadzi ł schronisko na Ornaku. 

Mimo obciążenia pracą zawodową, mia ł 
zawsze czas na działalność społeczną. Był ra­
townikiem G O P R , dzia łaczem sportow rym. 
(specjalistą od budowy nartostrad i tras zjaz­
dowych), aktywis tą związkowym, ł awn ik i em 
w sądzie, członkiem komisji z dziedziny l e ś ­
nictwa i rolnictwa. Wiele energii i serca po­
święcał ochronie przyrody. Tatry znał świet­
nie z racji swego zawodu, t rochę się też k ie ­
dyś wspinał . Rozumiał więc pasję taternictwa 
i z - w i e l k ą życzliwością odnosił się w schro­
nisku do grotołazów i wspinaczy, którzy w 
ostatnich łatach coraz liczniej odwiedzali 
,,Ornak" i okoliczne turnie. W czasie spotka­
nia z grupą grotołazów przy watrze na H a l i 
Smytndej za improwizował kiedyś gawędę , 
uzasadniającą coraz to pilniejszą pot rzebę 
ochrony przyrody Tatr. Było to w r. 1967 — 
od tego eza.su przeprowadzi ł —• społecznie — 
ok. 350 prelekcji i dyskusji na ten temai. 
zyskując idei ochrony gór l icznych sympaty­
ków. 

Tej wiosny szedł jeszcze z nami w pocho­
dzie pierwszomajow-ym, jeszcze snu ł planv. 
projekty... A już 10 maja obiegła Zakopane 
smutna nowina: Jerzy Pozdiejew zmar ł w za­
kopiańsk im szpitalu, w wyniku nieuleczalnej 
choroby. Brakuje nam go w schronisku na 
Ornaku i d ługo będzie b rakowało . 

Krystyna Dqbkowska-S'3lyga 
Zdjęcie: Janusz Vogsl 

W początku sierpnia 1977 r. zmar ł w wie­
ku 02 lat mgr inż. Zygmunt Danek, członek 
zwyczajny K W , uczestnik walk z hi t lerow­
skim najeźdźcą, odznaczony m. in . Krzyżem 
Walecznych. W r. 1945 organizował nad le śn i ­
ctwo w Kaiw-ari i Zebrzydowskiej i był 
współzałożycielem Związku Zawodow-ego P r a ­
cowników Leśnych. W latach 1947—49 wy­
kłada ł w szkole leśnej w Żywcu, a z m n i e ­
ma N O T — na Wydziale Leśnym U J . Prze­
niesiony w 1949 r. do T P N , zamieszkał na 
s ta łe w Zakopanem, pełn iąc funkcje wice-

189 http://pza.org.pl

http://eza.su


dyrektora, a nas tępn ie inspektora nadzoru 
budowy dróg i zabudowy potoków górskich. 
Równocześnie wyk łada ł w P a ń s t w o w y m L i ­
ceum Sztuk Plastycznych, a potem Techni­
k u m . Budowlanym, zawsze znajdując czas na 
pracą z młodzieżą, m. in . w Z H P . Czynnie 
p ropagowa ł idee ochrony Tatr, od 1960 r. 
będąc członkiem SOP. 

Dużo pracy włożył w powojenny rozwój 
K o l a Zakopiańskiego K W — jako członek 
Zarządu i Komis j i Dyscyplinarnej (1950—74), 
a także jako „e ta towy" przewodniczący wa l ­
nych zebrań. W Tatrach wsp ina ł się już przed 
wojną, szczególnie lubi ł otoczenie górnych 
odnóg Doliny Białej Wody. Chodził dużo w 
zimie, był w Alpach Szwajcarskich (na Breit-
hornie, Monte Rosa) i Francuskich (na Mont 
Blanc). W Prokleti jach dokona ł w r. i*9b'5 
dwóch pierwszych ładnych przejść — na 
Dżorawicy i Maja Bals. Brał udział w „alpi-
niadach". organizowanych jeszcze przez Sek­
cję A lp in i zmu Z G P T T K , w latach 1955—60 
chodził też ipo jaskiniach, uczestnicząc w w y ­
prawach odkrywczych, np. do Jaskini Lodo­
wej Li tworowej . Z zami łowaniem jeździł na 
nartach, jako sędzia narciarski często sędzio­
w a ł na zawodach. Od 1951 r. był czynnym 
członkiem T O P R (potem GOPR) , a za udział 
w k i l k u wyprawach odznaczony został Srebr­
ną Odznaką Honorową tej organizacji. Opu­
bl ikował k i lkanaśc ie a r t y k u ł ó w zawodowych, 
o sprawach górsk ich p isywał w „Wierchach" , 

a także w „Gazecie Krakowskie j" , jako jej 
zakopiański korespondent. 

Z wyksz ta łcen ia i zami łowania leśnik, nie 
był .w taternictwie wyczynowcem, goniącym 
za rekordem, lecz szedł w góry z w e w n ę t r z ­
nej potrzeby. Był, jak to się dziś mówi, ta­
ternikiem „starej daty", z k t ó r y m można się 
było z pe łnym zaufaniem związać liną. 

Zofia Stecka 

FRITZ ROMETSCH 
'24 września 1976 zmar ł w wieku b'7 lat 

dr Fr i t z Rometsch, g łówny twórca rewolucji 
technicznej w ratownictwie górskim. W r. 1942 
objął on kierownicze stanowisko w nowo 
otwartej -szikole sanitariuszy górskich w 
St. Johann in Tirod. Łącząc głęboką wiedzę 
lekarską z talentem technicznym, wprowa­
dził do ratownictwa ścianowego l inkę stalo­
wą, przys tosował do celów ratowniczych po­
la rną akję, a wespół z Grammingerem i M a -
rinerem skons t ruował powiszechnie dziś sto­
sowane nosze górskie (wózek alpejski), w 
których rannego transportuje się w pozycji 
leżącej ze zgiętymi nogami i tu łowiem. Po­
moce te po wojnie przyję te zostały przez 
wszystkie instytucje ratownictwa górskiego 
na świecie. D r Rometsch był też jednym z 
założycieli Internationale Kommission fur 
Alpines Rettungswesen ( I K A R ) , powołane j do 
życia w r. 1948. 

PERSONALNE 

9 l i s t o p a d a 1977 u k o ń c z y ! li 
Jat Jan Alfred S z c z e p a ń s k i — 
pierwszy zdobywca Ojos del Sa-
lado. taternik, historyk taternictwa 
i g ł ó w n y b o j o w n i k o jego o r i e n ­
tacje ś c i ś l e sportowa. W latach 
1931—35 redaktor naczelny „ T a t e r ­
nika", a p ó ź n i e j , po d z i e ń dzi­
s i e j s z y , jego n i e z a s t ą p i o n y d o r a d ­
ca. W tym roku u k a z a ł y sie dw-ie 

jego kolejne k s i ą ż k i : „ I m p e r i u m 
t y s i ą c a b o g ó w " 1 „ G r e c j a " . Otrzy­
m a l i ś m y je z pisemnym zapewnie­
niem, że. ,,r na nasze g ó r y przyj ­
dzie jeszcze pora". Czekamy. J a n ­
ku, a Ciebie c i ą g l e l iczymy m i ę ­
dzy d w u d z i e s t o l a t k ó w ^ . Redakcja 

H Mario Fant in jest najbardziej 
znanym w ł o s k i m fotografem, fi l­
mowcem, pisarzem i w y d a w c ą 
g ó r s k i m . Od r. 1947 o b s ł u ż y ł on 34 
wyprawy we wszystkie z a k ą t k i 
ś w i a t a . O p r a c o w a ł 21 k s i ą ż e k , 
p r z e w a ż n i e luksusowo wydanyeh, 
zrobit ok. 100 000 zdjt;ó g ó r s k i c h i 
n a k r ę c i ł 200 000 m US-mili metrowej 
t a ś m y filmowej. W ,,Rivista Men-
site" 3- 4 1977 zamieszcza on cie­
kawy a r t y k u ł o w p ł y w i e ostrych 
w a r u n k ó w kl imatycznych na pra­
ce filmowca i fotografa w g ó r a c h . 

ir Ryszard Szafirski, k t ó r y — 
jako uczestnik wyprawy P A N — 
s p ę d z i ł ostatnio ki lka m i e s i ę c y na 
Antarktydzie , z dniem 1 p a ź d z i e r ­
nika 1977 r. o b j ą ł u r z ą d naczelni­
ka G r u p y T a t r z a ń s k i e j G O P R w 
Zakopanem. 

TV W tej samej wyprawie ark-
tycznej u c z e s t n i c z y ł t e ż jako fo­
tografik dr M i r o s ł a w W i ś n i e w s k i , 
k t ó r e g o p a ź d z i e r n i k o w a wystawa 
fotografii barwnej „ P o l a c y w A n ­
tarktyce" ( K M P i K Ś c i a n a Wschod-

nia w Warszawie) p r z y j ę t a zosta­
ła z o g ó l n y m podziwem i zachwy­
tem dla p i ę k n a podbiegunowej 
krainy i n i e z w y k ł e g o kunsztu au­
tora z d j ę ć . 

-ft- F r a n t i ś e k Kele starszy, „ j a -
mesak" i dawniejszy z a r z ą d c a 
Z b ó j n i c k i e j Chaty, z okazji" 70 
urodzin odznaczony z o s t a ł Z ł o t ą 
O d z n a k ą I A M K S . To samo za­
szczytne w y r ó ż n i e n i e o t r z y m a ł 
F r a n t i ś e k Kele m ł o d s z v , przewod­
n i c z ą c y Komis j i Polftyezno-Wy-
ehowawrezej Bady l i z S U V 
C z S Z T Y . 

•A- S w ó j 20 z kolei sezon g ó r s k i 
(jak ten czas leci!) Andrzej Hein­
rich „ z a l i c z y ł " paroma niedzielny­
mi wypadami w Tatry, w k t ó r y c h 
trakcie p r z e s z e d ł takie drogi, jak 
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bant filara Kazalnicy z warian­
tem p r o s t u j ą c y m , droga Orolina 
n j p o ł u d n i o w y m filarze W o ł o w e j 
T u r n i , droga „ P a j ą i k ó w " na p ó ł ­
nocnej ś c i a n i e tego szczytu, droga 
Chrobaka na wschodniej ś c i a n i e 
M i ę g u s z o w i e c k i e g o szczytu itp, 

Jacek K i b t ń s k l z Klubu W y ­
s o k o g ó r s k i e g o K r a k ó w z l e c i a ł na 
lotni z Babiej G ó r y (1725 mj na 
stre-ne. o r a w s k ą , 

ił 1!) p a ż d i z c r t l i k a 1977 akty no­
minacji na p r o f e s o r ó w nadzwy­
czajnych nauk przyrodniczych 
otrzymali Ryszard G r a d z i ń s k i — 
d -cent w Z a k ł a d z i e Nauk Geolo­

gicznych P A N w Krakowie oraz 
Zbigniew Jaworowski — docent 
w Centralnym Laboratorium Och­
rony Radiologicznej w Warszawie. 

ił A r n o Puskiis b a w i ł m i n i o n e g o 
l a t a p ó r a z trzeci w F a ń s k i c h G ó ­
rach, o k t ó r y c h zamierza n a p i s a ć 
ks iążk i : . , , S p ę d z i ł e m w nich - -
zwierzyi nam s i ę — ł ą c z n i e prze­
s z ł o i m i e s i ą c e . M o g ę 'dziś powie­
d z i e ć , ż c z n a m j c Lak s a m o do­
brze jak Tatry," 

D r Z d z i s ł a w R y n u k o ń c z y ł 
prace, h a b i l i t a c y j n ą z zakresu m e ­
d y c y n y g ó r s k i e j , Nosi o n a ty t u l 

U k ł a d nerwowy a w y s o k o ś ć — 
z e s p ó l astenii w y s o k o g ó r s k i e j " i 

dotyczy psychiatrycznych na­
s t ę p s t w d ł u g o t r w a ł e g o przebywa­
nia a l p i n i s t ó w na d u ż y c h wyso­
k o ś c i a c h . Streszczenie ukaie sic. 
w ,,Acta Medica Poiona". 

ił Alexander Mae mtyre. uczest­
nik tegorocznej polsko-angielskiej 
w"vprawy w Hindukusz, doniosi 
Andrzejowi Zawadzie, iż w p o ł o ­
wie p a ź d z i e r n i k a 11177 p r z e s z e d ł z 
partnerem w 4Va dnia d i r e t t i s s i m ę 
Harl ina na p ó ł n o c n e j ś c i a n i e E i ­
geru. W z e s z ł y m roku w y t y c z y ł 
o n 2 nowe drogi na l-llarze Wal­
kera, 

Zdjęcia: Andrzej Szypow-ski 
i Józef Nyku 

SPROSTOWANIA, UZUPEŁNIENIA 

Murek Kalmus z g ł a s z a poprawki do sprawozda­
nia, zamieszczonego w T . 2/77, s. 77. Trawersowanie 
masywu L a n g a r ó w (szpalta lew^a, wiersz :; od do łu) 
tr . ia ło miejsce w dniach 12—15 sierpnia, a nie, jak 
podano, 14—1!) sierpnia. W e j ś c i a na Lagar Z o m 
Centralny (szpalta prawa, wiersz a od g ó r y ) do­
konano nie 17 lecz 14 sierpnia. Langar Wschodni 
( w i e r s z 11) od g ó r y ) z d o b y ł o lG sierpnia. 

Ryszard K o z i o ł u z u p e ł n i a t r e ś ć r y s u n k ó w Jerzego 
Wali , zamieszczonych w T, 2,77. Rysunek na s. 78 — 
w r . 1972 dokonano w e j ś c i a na Kolie Dur (57IH) m l 
wprost v. p r z e ł ę c z y , do z e j ś c i a u ż y w a j ą c drogi uzna-
::-znne; -;re:u 3 (Alicja Bednarz i Ryszard K o z i o ł ) . 

Rysunek na s. 79 — w r. 1972 Marek Kowalczyk 
i Piotr J a s i ń s k i o s i ą g n ę l i na drodze nr 7 punkt po­
ł o ż o n y w V2 w y s o k o ś c i zbocza, l i c z ą c od p r z e ł ę c z y , 
wycofali s i ę z p o w o d u niepogody; Al icja Bednarz 
i Ryszard Kozio! weszli na widoczny u d o ł u rysun­
k u w i e r z c h o ł e k k o ń c z ą c y p ó ł n o c n ą g r z ę d ę Akher 
Chana (7020 m), Ich droga w i o d ł a od p ó ł n o c n e g o 
wschodu; Kazimierz Liszka, A d a m Lewandowski 
i Ryszard K o z i o ł o s i ą g n ę l i w i e r z c h o ł e k Shayoz Zom 
((ilSS.i m) g r z ę d ą p ó ł n o c n o - w s c h o d n i ą . 

W notatce o zawodach narciarskich P Z A (T. 2.77, 
s. 71) nie wymieniono Al i c j i Bednarz, kr.óm 
z ramienia Komisj i Szkolenia — w e s p ó ł 7. Aleksan­
d r ą S z a f i r s k ą c a ł ą i m p r e z ę z o r g a n i z o w a ł a . Prze­
praszamy za to przeoczenieI 

- Wschodnia Mnicha jest bez przerwy zajęta. Wiesi , zróbmy lepiej wyprawę w Hindukusz! 

Rys. W i t o l d S n s - N o w o s i e l s k i 
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SKARBY ZE STARYCH ALBUMÓW 

KarikG z a lbumu Wi lhe lma Smoluchowskiego. Z lewej portret jego ojca, Tadeusza 

{T. 5 /35-36 s. 159). Z prawej u g ó r y z d j ę c i e z Tatr, N a d Z m a r z ł y m Stawem s i e d z ą s ł y n n y 

fizyk M a r i a n Sm o lachowski (T. 1915-21 s. 1) z bratankiem Wilhe lmem - „ B o b e m " 

(T. 1/75 s. 42), z m a n i e r k ą stoi A d a m C z e ż o w s k i (T. 3/74 s. 126). „ P r z y p u s z c z a m , ż e 

fotografem był Tadeusz Smoluchowski i ż e z d j ę c i e pochodzi z lat 1912 ł u b 1913. Brak 

ekwipunku taternickiego k a ż e s i ę d o m y ś l a ć , ż e wycieczka m i a ł a charakter wypoczynkowy" 

- s k o m e n t o w a ł nam t ę f o t o g r a f i ę pro!. Tadeusz C z e ż o w s k i z Torunia. U d o ł u scen!ta 

z A lp z ok. 1900 r. - z e j ś c i e graniq Thdlihornu. G r u p ę prowadzi Tadeusz Smoluchowski, 

warto z w r ó c i ć u w a g ę na s t ró j alpinistki i d ą c e j z ty łu . Z d j ę c i a o f i a r o w a ł a „ T a t e r n i k o w i " 

pani Nata l ia Smolucnowska. 
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